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Ucieczka negusa
i szanse pokoju światowego.

Stawialiśmy od początku na wło­
skiego konia. Nasze rozumowanie było
proste. Jeżeli Włosi graniczą od 70 lat
z Abisynją, jeśli prowadzili z nią dwie

wojny i dwa razy dostali w skórę, to

decydując się po raz trzeci, m usieli do­
brze przestudjować całe zagadnienie.
Poza tem już przed siedmioma miesią­
cami, idąc w ślad porad wojskowego
współpracownika ,,Times'ów", byliśmy
przekonani, że zwycięstwo Abisyń-
czyków (przez długi opór i wyczerpanie
się Włochów), jest możliwe tylko pod
warunkiem unikania większych spo­
tkań i że jest wielkie pytanie, czy dziku­
sy negusa będą mieli dość sił moralnych
do prowadzenia gierylasówki.

Powyższe przesłanki wystarczały cał­
kowicie do wywnioskowania, że Abisy-
nja przegra, ale było ich za mało, aby
móc sobie wyobrazić, że cała kampanja
skończy się po siedmiu miesiącach tak

całkowitym i tak niespodziewanym po­
gromem. Można było być pewnym, że

byli zwycięzcy z pod Aduy będą parli do
w ielkich bitew. Można było sobie wyobra­
zić, że rasowie będą łasi na brylantowe
ordery, zamówione dla nich przez negu­
sa u francuskich jubilerów (i znalezio­
ne przez Włochów w Dessie). Ale bar­
dzo trudno było sobie wyobrazić, że ne­
gus, uchodzący za roztropnego, człowie­
ka i pozostający pod wpływem Angli­
ków, doradzających mu wojnę podjazdo­
wą, będzie tak naiwny, że rzuci na Wło­
chów nietylko swe pospolite ruszenie,
ale nawet swe gwardje.

Okazało się, że psychika pół-dzikiego
człowieka, nie mogącego sobie wyobra­
zić potęgi nowoczesnych środków walki,
zrobiła swoje. Negusowi zachciało się
nieśmiertelnych laurów Menelika z pod
Aduy. Ponadto nie umiał się oprzeć ra­
som ani swym wojownikom. Wlazł
sam Włochom pod karabiny maszyno­
we, armaty, samoloty i przedewszyst­
kiem iperyt, aby ponieść wprost bez­
przykładną klęskę i w najgłupszy spo­
sób zniszczyć nietylko armję, ale stracie
również całkowicie zaufanie, cześć i sza­
cunek poddanych.

Obecnie po ucieczce negusa, Abisy­
nia jako państwo przestała istnieć.

'Wprawdzie całkowita pacyfikacja kraju
potrwa jakiś czas, ale nauczka dana pod
Amba Aladżi i Amba Aradam ostudzi

zapały tych wodzów, którzy będą chcieli

się potykać z karabinami w rękach
przeciw gazom trującym. Włosi będą
mieli więc zadanie nietrudne. Będą się
musieli dobrze śpieszyć, aby przed de­
szczami zarejestrować wszystkie akty
uległości ze strony kacyków, śpieszą­
cych się do wyrównania tego dystansu,
który sobie zdążył już nadrobić sprytny
Gugsa.

Mimo całej klęski, jakie poniosły ar-

m je negusa, ucieczka jego wygląda dość

podejrzanie. Gdyby mu przecież Angli­
cy dali pieniądze i broń, mógłby się je­
szcze opierać miesiącami. Dlaczego te­
go nie uczynili? Czyżby aż tak zwątpili
w możność nękania armji włoskiej w

górzystym terenie na przestrzeni tysię­
cy kilometrów? Dlaczego akurat, gdy
arm ja włoska rozpoczęła swój marsz

końcowy na Addis-Abebę, 'w parlamen­
cie angielskim zgłoszono wnioski o za­
przestanie sankcyj? I wreszcie dlaczego
negus opuścił swą stolicę po rozmowie
z posłem angielskim, rozdając broń mo-

Rochowi i wydając kraj na pastwę
ognia i grabieży?

W' razie gdyby wojna trwała dalej,
Włosi szliby ciągle naprzód. Jakeśmy
to już parokrotnie pisali, organizowaliby
z tubylców zbrojne oddziały zwane

,,banda arm ata" (uzbrojona... banda) i

zajmowaliby kraj krok za krokiem. Na­
zywałoby się to wciąż stanem wojennym
i o rokowaniach pokojowych nie mogło­
by być mowy. Trzebaby czekać, aż re­
szta wojsk negusa zostałaby wpędzona
do angielskiego Sudanu. Ale o pertrak­
tacjach z Włochami znów nie możnaby

marzyć. Stan faktyczny, polegający na

podbiciu całego kraju zbrojną ręką gó­
rowałby nad wszystkiemi możliwemi
sztuczkami dyplomatycznemu

Obecnie jest inaczej. Abisynja jako
zorganizowane państwo nie istnieje.
Negus uciekł. Jego arm ja jest w roz-

Na gruzach Addis Abeby
Europejczycy ratują sięprzed napadami. - Pożary

zniszczyły środek miasta.
Lóndyn, 5. 5. (PAT), Korespondent

Reutera z Addis Abeby donosi, że spo­
dziewają się tam, iż w dniu dzisiej­
szym miasto będzie zajęte przez W ło­
chów. Wczoraj wieczorem oddziały wło­
skie dotarły podobno do rzeki Akaki e

15 km. od stolicy.
Rabowanie miasta ustało. Luźne ban­

dy, złożone przeważnie z wojowników
szczepu Galla wtargnęły do miasta i

krążą po ulicach. Niejednokrotnie do­
chodzi do starć pomiędzy temi bandami
a ludnością stolicy.

Większość, obywateli obcych, będą­
cych pod ochroną poselstwa W. Bryta-
nji, znajduje się już na terenach posel­
stwa. W yjątek stanowią Arabowie, któ­
rzy zabarykadowali się w swych do­
mach i bronią się sami przeciw napa­
ściom. Ogólna liczba obywateli obcych
będących pod ochronę poselstwa W.
B ryta n ji wynosi około 2.000 osób, nale­
żących do 23 narodowości.

Uchodźcy, którzy schronili się w po­
selstwie tureckiem, po zacieklej obronie

przeciwko bandom uzbrojonym w kara­
biny ręczne i maszynowe uznali, że nie

Zdołają się tam utrzymać przez c.źas

dłuższy. Oddział wysłany na. ich ratu­
nek z poselstwa W. Brytanji znalazł

przed siedzibą poselstwa tureckiego k il­
ku zabitych. Wszystkie osoby znajdują­
ce się w gmachu zostały przeprowadzo­
ne na tereny poselstwa brytyjskiego.

W ciągu ostatnich kilku dni w Addis
Abebie zabitych zostało kilkunastu cu­
dzoziemców, przeważnie Greków i Or­
mian. Ambulans brytyjski udzielił

wczoraj pomocy 3.000 Afoisyńczykom,

I którzy odnieśli rany w starciach ulicz­
nych.. Dr. Melly, który w dniu wczoraj­
szym postrzelony został przez Abisyń-
czyków w piersi, był przewiez-iony
dp poselstwa W. Brytanji. Stan jego
jest poważny.

Do poselstwa brytyjskiego zgłaszały
się wczoraj bandy, które przyniosły na

sprzedaż zagrabione przez siebie towary,
proponując odkupienie ich przez właści­
cieli. Tow ary te zostały skonfiskowane.

Urzędnicy banku abisyńskiego bronią
dotychczas skutecznie banku przed
zbrcjnemi bandami. Poselstwo amery-

kańskie uznało, że dalsze utrzymanie
się w jego,siedzibie jest niemożliwe i

przeprowadza ewakuacje poselstwa przy
pomocy samochodów ciężarowych, p rzy­
słanych z poselstwa brytyjskiego. Trzech

Europejczykó'w stawiało mężny opór
zbrojnym bandom do czasu wyczerpa­
nia zapasów amunicji, poczem zdołali
oni przedrzeć się do sam-ochodu cięża­
rowego, przybyłego im z pomocą. 25

napastników zostało zabitych. W mie­
ście wybuchły nowe pożary. Znaczna

część środkowej części miasta uległa
całkowitemu zniszczeniu.

Czy negus może jechaC
angielskim statkiem wojennym

i czy formalnie zrzekł sie tronu?
Londyn, 5. 5. (PAT)'. Agencja Reutera

donosi, że negus przed swoim odjazdem
'ze stolicy zwrócił się eto posła brytyj­
skiego w Addis Abebie z prośbą prze­
wiezienia go z Dżibuti na bryty'jskim o-

kręcie wojennym. Rząd brytyjski jeszcze
nie zdecydował, czy prośbę tę uwzglę­
dni, lecz dwa kontrtorpedowce ,,Docoy"
i .,Dain!y" wyruszyły z Adenu i znajdu­
ją się obecnie w drodze do Dżibuti.

Wedle dyplomatycznego koresponden­
ta agencji Reutera, sytuacja jest drażli­
wa, ponieważ nie jest w zwyczaju, aby
mocarstwo neutralne oddawało okręt
wojenny do dyspozycji głowy państwa,
prowadzącego wojnę. Z drugiej strony

istnieją okoliczności łagodzące, a miano­
wicie, że wojna pomiędzy Włochami a

Abisynją nie została wypowiedziana.
Poza tem Liga Narodów stanowi stronę
w konflikcie i rząd brytyjski mógłby
działać na jej odpowiedzialność. Sądzą,
że Wiochy, które chętnie widzą, jak ne­
gus opuszcza Afrykę, nie będą stawiały
przeszkód, aby oddano do jego dyspozy-
cji okręt wojenny.

Cesarz zakomunikował równiej mini'
strowi brytyjskiemu w Addis Abebie, żń

,,złożył swą władzę w ręce rządu'*. Nid*

jest to rozumiane jako równoznaczne J

formalną, abdykacją, ale wskazuje, ż*

negus przestał być głową państwa abi-

syńskiego. Powyższa sytuacja była wczo­
raj omawiana pomiędzy ambasadorem,
brytyjskim w Paryżu a francuskiem mi­
nisterstwem spraw zagranicznych.

Wojska włoskie dotarły
do Addis Aheby?

Berlin, 5. 5. (PAT) Niemieckie biuro

informacyjne donosi z Rzymu, że we­
dług prywatnych wiadomości, otrzyma­
nych tam wczoraj wcźesnem popołu­
dniem , czołowe oddziały wojsk włoskich

dotarły już jakoby do Addis Abeby.

Poselstwa wciąż pod obstrzałem
band.

Paryż, 5. 5. (PAT). Poseł francuski w

Addis Abebie, Bodard, telegrafuje, że

wczoraj o godz. 10 zrana nie było w sto-

licy abisyńskiej żadnych wiadomości o

zbliżaniu się Włochów. Strzelanina do

poselstw trw ała przez całą noc. W po­
selstwie angielskiem kilka osób odniosło

rany od zabłąkanych kuł.

Negus przed paroma miesiącami przy­
dzielił do poselstw oddziały najwierniej­
szych żołnierzy. Obecnie wśród tych
żołnierzy dochodzi do starć i strzelani-

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej).

Pogrzeb króla Egiptu.

Wspaniały kondukt pogrzebowy 'króla- Fuada I przeciąga przez ulice Kairu. -
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sypce. Część terenu jest włoska, a resz­
ta jest jakby niczyja. I kto ma prawo
wypowiadać się w imieniu tej ,,niczyjej
reszty'*, jak nie Anglicy na podstawie
starych nkładów z 1906 r. o podziale A*
bisynji na strefy interesów?

Prawdopodobnie na tem właśnie po­
lega dowcip angielski i dobra rada dla

negusa, aby uciekł z kraju. Ponadto

trzeba również docenić wkład dyploma­
cji francuskiej. Prawdopodobnie Fran­
cja zdołała przekonać Anglję na temat

groźby ,,Anschlussu'*. Nie darmo też
bawił ostatnio w Wiedniu, Pradze i Bu­
dapeszcie sir Austen Chamberlain. A

ponieważ jego wizyta miała charakter
całkiem prywatny, tem bardziej była...
ważna.

Wchodzimy więc teraz w okres ro­
kowań pokojowych i w okres przetar­
gów anglo-włoskich. Kto będzie m iai

rację? Pesymiści, którzy zapewniają, że

Anglicy okażą się nieustępliwi i będą
się bezw'zględnie domagać dla siebie je­
ziora Tana z całym biegiem Niebieskie­
go Nilu? Czy też optymiści, którzy są­
dzą, że Anglja sypnie fantami szterlin-

gów, aby wiochom ułatwić kolonizację
i zapewnić sobie tem współdziałanie
Mnssołiniego w sprawie ,,Anschlassa" i

Nadrenji?
W obecnej sytuacji jest ogromnie tru ­

dno ocenić, kto będzie m iał rację. Ten­
dencje istnieją bardzo różnorodne. Ale

jedno jest pewne, że Anglja nie jest o-

becnie do wojny przygotowana, że roz­
poczyna gw'ałtowne dozbrojenie i że dla­
tego będzie dążyła do zapewnienia sobie

pokoju z Włochami przynajmniej na o-

kres najbliższych paru lat i że sw'oim

zwyczajem nie cofnie się naw'et przed
dużemi ustępstw'ami, aby choćby bar­
dzo sobotnim ściegiem na niedzielny
targ zeszyć takie porozumienie.

Włochy zdają sobie sprawę doskona­
le ze wspaniałej konjunktury. Mussoli-
ni już wykazał,.że potrafi Anglję lekce­
ważyć i że wie, dlaczego tak robi i do

jakiej się może posunąć granicy.
Gra pójdzie o olbrzymią staw'kę. Na

imię jej:

Poltó/ światai
Jeżeli między Anglją i Włochami zo­

stanie zawarty trwały kompromis, je­
żeli Włochy staną się państwem posia-
dającem lub raczej nasyconem, jeżeli
Mussolini zadowoli się w najbliższej
przyszłości triumfami kolonizatorskiemi

Abisynji, jeżeli ponadto dostanie na ten

cel pieniędzy w Londynie — widmo woj­
ny światowej zostanie odsunięte na tak

dłngi okres, aż Włochy ponownie poczu­
ją się pokrzywdzone pod względem
,,miejsca pod słońcem".

Jedno jest bowiem pewne i nie ulega­
jące wątpliw'ości, że Niemcy wobec koa­
licji anglo-francusko-włosko-sowieckiej
nie mogą nawet marzyć o wojnie odwe­
towej, ba, o ,,Anschlnssie** i nawet o

zbyt energicznem kiw ania palcem w

bucie, choćby on był najbardziej podku­
ty*

Ta gra dyplomatyczna, która się te­
raz zacznie — będzie decydnjęca dla
świata. Nie chcemy być pesymistami,
ale przyznać się musimy, że zbyt nie

wierzymy w pomyślne jej zakończenie.
W najlepszym razie skończy się ona jak
w'iększość takich rozgrywek, jakimś nie­
trwałym, pisanym na wodzie kompromi­
sem. Zbyt wielkie tutaj wchodzą inte­
resy, zbyt wielkie jest napięcie animo-

zyj i zbyt wielkie będzie oszołomienie

zwycięstwem po stronie włoskiej, aby
można sobie wyobrazić bezbolesny po­
ród współdziałania anglo-włoskiego na

okres dłuższy, niż te parę lat, które sę
Anglikom potrzebne do dozbrojenia.-

I w tym wypadku trzeba jednak wie­
rzyć, że szanse zwycięstwa leżą po stro­
nie Mussoliniego. Pokazał on, eo znaczy
wola narodu, celowo kierowana do speł­
niania wielkich czynów. Pokazał wszy­
stkim pacyfistom, jak się wykuwa nie­
śmiertelne pomniki zasługi i poświęce­
n ia choćby w dzikich skałach Afryki,
pod palącemi promieniami słońca, czy
w potokach podzwrotnikowego deszczu.

Gdy więc raz wprowadził naród włoski
na drogę zwycięstw, trudno sobie w y­
obrazić, aby chciał ją zamienić na w y­
godny fotel dorobkiewiczostwa. Ale in­
na rzecz, że Anglja i Francja dołożą
wszystkich starań, aby przynajmniej w

najbliższym czasie skierować go do idea­
łów, ożywiających spokojnych zjadaczy
chleba.

St. Strąbski.

Na gruzach Addis Abeby
(Ciąg dalszy).

ny. Zajście takie było m. in. ubiegłej
nocy przy poselstwie francuskiem. Po­
seł Bodard kończy swoją relację, doda­
jąc, ie obrona poselstwa francuskiego
jest na wysokości zadania, a obrońcy
nie npadają na dnchu.

Komunikat nr. 202.

Rzym, 5. 5. (PAT). Komunikat wojen­
ny nr. 202. Marszałek Badogłio telegra­
fuje: Nasze kolumny zmotoryzowane
przebyły przełęcz Termaber i zajęły
miasto Debra Brehan. Straże przednie
znajdują się już o 40 km. na zachód od
Debra Brehan.

Na froncie południowym wojska nasze

posuwają się szybko dalej pomimo ulew­
nych deszczów. Oddziały nasze, które

znajdują się już w odległości 80 km. za

Daggabnr, pobiły i rozproszyły wojowni­
ków słynnego Omara Samantar, który
w r. 1925 zamordował kapitana Carolei
a następnie wstąpił na służbę negusa.
W starciu tem Omar Samantar został

ciężko ranny, a syn jego i 30 wojowni­
ków legło na polu bitwy.

Na całym froncie prowadzona jest o-

żywioną akcja lotników.

Na pokładzie ,,Enterprise"
Londyn, 5. 5. (PAT). Reuter donosi z

Dżibuti: Cesarz i cesarzowa z dziećmi
wsiedli na pokład krążownika brytyj­
skiego ,,Enterprise*' (znaczy ,,Przedsię­
wzięcie), który odpłynął do Haify.

Negus udał się do Jerozolimy!
Rzym, 5. 5. (PAT). Agencja Stefanl

donosi z Londynu: Poseł abisyński

Martin oświadczył azienniKarzom, ze

w Jerozolimie, dokąd ndał się negus,
jest duża kolonja wyznawców kościoła

koptyjskiego. Wobec klęski cesarz po­
święci się modlitwom, ale nie iest. wy­
kluczone, iż po pewnym czasie przyje-
dzie wraz z następcą tronu do Anglji.

Poseł już obecnie poczynił kroki, aby
młodszy syn cesarza, Makonnen, przy­
był do Londynu do szkoły. Książę bę­
dzie gościem jednego z lordów, którego
nazwiska nie wymienia się, ale jak mó­
wią, jest to lord Robert Cccii-

Dwa wagony srebra i kosztowności.
Rzym, 5. 5. (PAT). Agencja Stefani

donosi z Dżibuti, że do pociągu specjal-

nego, wiozącego negusa i jego rodzin?)
przyczepione były dwa wagony za

srebrem i kosztownościami oraz 6 wa­
gonów z workami kawy.

Przyszłe losy nesusa

są osłonięte tajemnicą.
Londyn, 5. 5. (PAT). Koła urzędowej

nie udzielają żadnych informacyj co do
zamiarów i przyszłych losów negusa,
jednakże należy przypuszczać, iż osobi­
ste życzenia cesarza będą w zięte pod
rozwagę przez rząd brytyjski, któ ry bo­
dzie się starał życzeniom tym uczynić
zadość. Agencja Reutera stwierdza, że
m iędzy Foreign Office a ambasadą wło­
ską utrzymywany jest normalny kon­
takt. W czasie rozmów, przeprowadzo­
nych ostatnich, poruszona była m. in.

sprawa, poselstwa W. Brytanji w Addis

Abebie.

Plondrowanie Addis Abeby
trwa w dalszym ciasu.

Dwa poselstwa odległe o parę kilom etrów porozumiewaj'ą się
via Waszyngton-Londyn.

Londyn, 5. 5. (PAT.) Wiadomości o

tem, że wojska włoskie wkroczyły wczo­
raj do stolicy Abisynji są nieprawdziwe.
Addis Abeba jest w dalszym ciągu w

rękach uzbrojonych maruderów i rabu­
siów. Plondrowanie miasta trwa w dal­
szym ciągu.

Wczoraj tłum bandytów zaatakował

gmach poselstwa amerykańskiego, któ­
re znalazło się w wielkiem niebezpie­
czeństwie. Poseł amerykański, nie mo­
gąc porozumieć się z posłem brytyjskim
i zażądać od niego pomocy mimo, że oba

poselstwa nie są od siebie zbyt oddalo­
ne, wysłał wiadomość iskrową do W a­
szyngtonu z prośbą, aby departament

stanu skomunikował się z ministrem
Edenem i wczoraj, późną nocą oddział

żołnierzy hinduskich, którzy stanowią
straż poselstwa brytyjskiego, wysłany
został na pomoc poselstwu amerykań­
skiemu.

Również poselstwo tureckie oblężone
było przez rabusiów uzbrojonych w ka­
rabiny maszynowe. W czasie strzelani­
ny, jaka się wywiązała, 5 osób w posel­
stwie zostało zabitych. W ciągu ostat­
nich dwmch dni, conajmniej 10 Europej­
czyków zostało zabitych przez bandy­
tów. Miasto znajduje się w rękach band

dzikiego szczepn Galla.

Paryż pod wrażeniem zwycięstwa
fromtiu ludowego.

Za parawanem radykałów i socjalistów toącfą rządzili komuniści.
Paryż, 5. 5. (PAT.) Nietylko koła poli­

tyczne i prasa, ale i najszersze masy spo­
łeczeństwa francuskiego są dziś całko­
wicie pod wrażeniem wyborów. Głów-

nemi zagadnieniami, o których mówi
dziś Paryż, jest pytanie, co dalej, jak się
utworzy większość w izbie i jaki będzie
nowy rząd?

Główni zwycięzcy wyborów - socja­
liści i komuniści wydali wczoraj w po­
łudnie nadzwyczajne w'ydania swych
dzienników.

Komunistyczna ,,Humanite" na pyta­
nie ,,Co dalej?" odpowiada: ,,Utrzyma-

nie solidarności stronnictw frontu ludo­
wego w parlamencie. Stronnictwa te

razem zwyciężyły w w'yborach, razem

powinny zrealizować owoce zw'ycięstwa.
Przedew'szystkiem ow'ocami temi pow'in­
n y być: Nałożenie podatków na 'wielkie

fortuny, ograniczenie przywilejów banku

Francji i rozwiązanie lig prawicowych.
Z oświadczeń i artykułów komunistycz­
nych wynika jednak, że w realizowaniu

tych punktów komuniści chcą w'spół­
działać nie przez w'ejście do rządu, lecz

przez poparcie parlamentarne i poza­
parlamentarne, t. j . przez organizow'anie

nacisku mas, idącego w fym kierun­
ku. (i)

Socjalistyczny ,,Populaire" ośw'iad­
cza dumnie i stanow'czo: Głosowanie po­
w'szechne wypowiedziało się jasno i moc­
no. Francja chce rządu, któryby złamał

oligarchję finansową i przemysłową,
przeprow'adził skuteczną akcję przeciw
bezrobociu, podjął walkę z kryzysem i

czuwał nad pokojem świata. Co do nas

— pisze ,,Populaire" — przyjmujemy z

dumą mandat, powierzony nam przez
w ielką demokrację francuską.

Przewodniczący partji socjalistycznej
Blum oświadczył: ,,Przed now'ą izbą po­
w inien stanąć rząd frontu ludowego. Je­
steśmy gotowi w'ypełnić rolę, jaka nam

przypadła, t. zn. stworzyć rząd frontu

ludowego i pokierować nim".

Trzecie ze stronnictw zwycięskiego
frontu, któremu w tem wspólnem zwy­
cięstw'ie przypada w'łaściw'ie dotkliwa

klęska, t. j. radykałowie, nie angażują
się jeszcze zbytnio w swych wypowie­
dzeniach. Organ prezesa stronnictwa
Daładiera ,,Oeuvre" w'skazuje, że socja­
liści wraz z radykałami będą musieli
obecnie wziąć ster i odpowiedzialność.
Niosą ich wielkie nadzieje całego naro­
du. Nie wolno tych nadziei rozczaro­
w'ać.

Organ byłego przewodniczącego
stronnictwa i b. premjera Herriota, ,,Ere
Nouvelle", ośw'iadcza, że sytuacja jest
tego rodzaju, iż nie ułatwia utworzenia

nowego rządu. Nie należy zatem działać

zbyt pośpiesznie. To pew'ne zakłopota­
nie w'ewnętrzne stronnictw'a radykalne­
go jest w' pewnej mierze w'ynikiem te­
go, że na 115 posłów radykalnych tylko
80 zostało wybranych jako kandydaci
frontu ludowego, pozostali zaś wyszli z

wyborów w walce z kandydatami frontu

ludowego lub przeciw nim.

,,Petit Parisien" zapow'iada, że socjali­
ści i komuniści noszą się z zamiarem

wyłonienia wspólnej komisji stronnictw
frontu ludowego, celem opracowania
programu minimalnego, który mógłby
stanowić podstawę dla ukonstytuowania
przyszłego rządu.

Promień nadziei
dla pracowników państwowych.

Warszawa, 5. 5. (Teł. wł.) Minister
skarbu rozesłał do wszystkich urzędów
centralnych i przedsiębiorstw państwo­
wych okólnik, dotyczący oszczędnego
gospodarowania w nowym roku budże­
towym. Okólnik podnosi, iż w roku

budżetowym * 1935/36 niektóre przedsię­
biorstwa państwowe dały dochody wyż­
sze od przewidzianych. I tak np. admi­
nistracja lasów państwowych wpłaciła
do skarbu państwa o 5 milj. zł więcej,
niż przewidywano, eo poparło skutecz­
nie akcję równoważenia budżetu.

Końcowy ustęp okólnika m inistra
skarbu zawiera ważne stwierdzenie, któ­
re będzie niewątpliwie silnym bodźcem
dla ogółu pracowników państwowych.
Ustęp ten brzmi:

,,D Ia osiągnięcia równowagi bud­
żetu zostali funkcjonarjusze pań­
stwowi i wszyscy pracownicy przed­
siębiorstw i zakładów państwowych
powołani na okres dwóch lat do ofiar
w postaci specjalnego podatku od

wynagrodzeń, wypłacanych z fundu­
szów publicznych. Osiągnięcie lep­
szych wyników od przewidywanych
w budżecie będzie mieć nietylko do-

niosłe znaczenie dla funduszów pań­
stwa, ale też umożliwi wcześniejsze
zwolnienie pracowników od ciążące­
go na nich specjalnego podatku." (r)

Niema mowy o ,,puczu"
w Austrji.

Wiedeń, 5. 5. (PAT). Wobec wiadom ości
prasy francuskiej i częściow'o angielskiej
na temat niebezpieczeństwa nowego, naro-
dowo-soc .ialistycznego zamachu stanu w

Austrii, korespondent PAT, na podstawie
rozmów, odbytych z przedstawicielami kól
rządowych i dyplomatycznych, w następują­
cy sposób oświetla sytuację:

Pogłoski o możliwości puczu narodowo-
socjalistyczncgo w Austrii, uważać należy
w dane.i chwili za bezpodstawne. Wszelka
próba puczu bez pomocy z zewnątrz skaza­
na byłaby, zdaniem sfer austriackich, zgó-
ry nie niepowodzenie i byłaby łatwo zlik wi­
dowana, nawet w toi części kraju, w któ­
rej, jak w Tyrolu i Salzburgu, sympatje na-

rodowo-socjalistyczne są dość silne. W o-

bccnem położeniu nie może być mowy o ja.
kiemkolwiek zbrojnem poparciu puczu z

zewnątrz, jak to zresztą oświadczył kanclerz
Hitler, wobec alarmujących pogłosek pra­
sy zagranicznej.

(Tylko, czy sam rząd austriacki sie nie
rozleci? - .oto jest pytanie. - Red.),
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JCist z JTondijnu.

Palestyńskie niepokoje
(OtI własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego**.)

Londyn, w maju.
Jeden z dzienników londyńskich ze­

stawił daty rozruchów w Palestynie od
1919 roku, to jest od pierwszej dekla­
racji w sprawie ,,stworzenia ośrodka

kultury żydowskiej". W przeciągu 17

lat — 18 zaburzeń, połączonych z ofia­
ram i w ludziach, niszczeniem sklepów,
domów i bóżnic. Kwietniowe wypadki
były szczególnie przykre — gdyż wszy­
stko wskazuje na to, że ,,całkowity
spokój", jaki w'edług komunikatów
Reutera nastał w Jerozolimie — nie
ma szans trwałości. Osiemnaste zrzędu
krwawe awantury palestyńskie — nie

są bynajmniej ostatnie. Przeświadczę
nie to nie jest oczywiście miłem dla

Forreign-Office; Anglja jest bardzo po­
ważnie zainteresow'ana w stosunkach,
jakie wytwarzają się nad Jordanem —

i z tego powodu komentuje się je na ła­
mach prasy niemniej szczegółowo, jak
wypadki abisyńskie.

Jest to zresztą całkowicie zrozumia­
łem. Nie ze względu na kwestję żydow­
ską, której na całe szczęście dla Angli­
ków — niema w W. Brytanji. Chodzi
tu o pewne wspólne cechy z aktualne-
mi wydarzeniami na południu Morza

Czerwonego — a mianowicie o kwestję
obrony Kanału Suezkiego. Wszystko to,
co dotyczy drogi do Indyj, Australji i na

Daleki Wschód — ma żywotne znacze­
nie dla polityki brytyjskiej. Bezpieczeń­
stwo i spokój w Palestynie — łączą się
najściślej z bezpieczeństwem Kanału

^Suezkiego.
Tak było zresztą zawsze. Charaktery­

styczny fakt: w czasie wojny świato­
wej poświęcano w 1917 roku daleko wię­
cej uwagi przebiegowi ofenzywy turec-

ko-niemieckiej, aniżeli wydarzeniom na

bliskim froncie, to jest we Flandrji i

północnej Francji. Palestyna, podobnie
jak Egipt i cieśniny Bab-el-Mandeb -

stanowi newralgiczny punkt polityki W.

Brytanji.
Otóż z temi palestyńskiemi nerwami

jest od pewnego czasu niedobrze. Kiedy
w 1919 roku przystępowano do organi­
zacji ośrodka żydowskiego w Palestynie
-— wyłoniła się odrazu kwestja stosun­
ku Arabów do ,,Nowej Jerozolimy". W

Londynie pocieszano się wtedy, że ry­
walizacja żydowsko-arabska nie pocią­
gnie za sobą groźniejszych następstw.

Anglja była wówczas u szczytu swojej
potęgi, nazajutrz po zwycięskiej wojnie-
w której rozgromiono nietylko Niemcy,
ale także największą potęgę muzułmań­
ską, to jest Turcję. Prestiż W. Brytanji
był na Wschodzie bez konkurencji. Poza
tem zainteresowania arabskie skupiały
się raczej na Syrji i Iraku, aniżeli na

Palestynie.
Podobnie oceniali sytuację żydzi. We

wszystkich odezwach, jakie komitet ży­
dowski słał ,,do ludów świata", zwraca­
no uwagę na brak jakichkolwiek spraw
kwestyj spornych między żydami i Ara­
bami.

— W Palestynie — ;głosiły komunika­
ty Rady Politycznej Żydowskiej — jest
dość miejsca dla wszystkich. Spory na­
rodowościowe są tu bezprzedmiotowe.

Okazało się, że w praktyce było ina­
czej. Kraj, jeżeli chodzi o ogólną liczbę
mieszkańców jest wprawdzie mało za­

ludniony — ale z drugiej strony tere­
nów kolonizacyjnych jest tu stosunkowo
bardzo mało, gdyż wielka część Pale­
styny jest pustynią. Wiercenie studzien

artezyjskich jest trudne, wymaga du­
żych wkładów pieniężnych i nadewszy-
stko cierpliwości oraz pracy. Tych
dwóch ostatnich zalet nie posiadają A-

rabowie w najmniejszym nawet stopniu,
natomiast posiadają je żydzi. Koloniza­
cja terenów żydowskich postępuje na­
przód i rozwija się wprost zadziwiająco.
Tak np. w przeciągu pięciu ostatnich
lat zdołano stworzyć na miejscu daw­
nych wydm pustynnych między Jaffą a

Jerozolimą — szereg wspaniale zagospo­
darowanych oaz. Eksport pomarańcz i

oleju rycynowego — niemal wyłącznej
produkcji kolonistów żydowskich — po­
większa się w coraz szybszem tempie.
Co więcej: żydzi - nawiasem mówiąc
w 80% żydzi z Polski —powołali dożycia

Nowy król egipski opuścił Anglję.

Nowy król Egiptu Farouk opuścił Anglie, ażeby udać się do Kairu. Przed wyjazdem
z Dover król przeszedł przed frontem kompanii wo.isk szkockich.

bardzo ważne centrum handlowe, Tel-
Aviv. Zaczęto budować to miasto nie­
mal w tym samym czasie, co naszą

Gdynię — i rezultaty przeszły wszystkie
oczekiwania. Teł-Aviv jako punkt han­
dlowy rywalizuje nietylko z Jerozolimą
ale i z Jaffą. Zresztą tak samo w tych
dwóch ostatnich centrach palestyńskich,
ekspansja żydowska poczyniła duże po­
stępy i to pod każdym względem. Ruch

emigracyjny do Palestyny począł przy­
bierać na sile.

Fakty te miały wielkie, powiedzmy
szczerze/nawet bardzo doniosłe znacze­
nie jako przyczynek dla rozwiązania
kwestji żydowskiej w Polsce — ale

skomplikowały zato w niesłychany
sposób problem żydowsko-arabski w

Palestynie. Gdyby chodziło tylko o lo­
kalne interesy arabskie — sprawa nie

przestawiałaby się poważnie. Żydzi wy-
kupowali po ogromnych cenach ziemię
z rąk tubylców, której ci ostatni pozby­
wali się bardzo chętnie, podbijając przy­
tem do zawrotnej wprost wysokości ce­
ny. Dosyć wspomnieć, że np. w okoli­
cach Tel-Avivu płacono za tereny rolni­
cze nieraz sześciokrotną sumę ich rze­
czywistej wartości. Element arabski

po miastach jest bardzo ubogi, mało

kulturalny i zupełnie nietwórczy. Prę­
dzej czy później m usiałby ustąpić przed
dobrą organizacją i kapitałem, którego
Arabowie nie posiadają.

Ale postępy kolonizacji żydowskiej w

Palestynie zaniepokoiły czynniki, któ­
rych ośrodek działalności znajduje się
poza krajem. Antysemityzm palestyński
podsyca przedewszystkiem sąsiednia
Syrja. W Bejrucie i Damaszku odżywa­
ją idee państwa wszecharabskiego, któ-

reby objęło Syrję właściwą, Transjorda-
nję i Palestynę, sięgając na południe aż

po granicę Egiptu. Postępy kolonizacji
żydowskiej nietylko, że mogłyby zniwe­
czyć te ambitne plany, ale kto wie, czy
czasem ekspansja żydowska nie prze­
rzuciłaby się na Syrję. Należy przytem
zwrócić uwagę, że rząd francuski nie

czyniłby jej najmniejszych przeszkód, a

nawet stworzenie pewnej przeciwwagi
ruchowi arabskiemu w Syrji powitano-
by.w Paryżu z całkowitem zadowole­
niem.

Z drugiej strony nici agitacji anty­
semickiej sięgają do Iraku. Rozszerze­
nie wpływów ,,Arabji Szczęśliwej" na

Palestynę było niegdyś wielką ideą kró­
la Fayęala. Dzisiaj kontynuuje jego
plany Ibn-Seoud, w którego ręku pozo­
stają główne centra ruchu panarabskie-
go, to jest Mekka i Medyna. Dwie wiel­
kie fale arabskiego nacjonalizmu ude­
rzają z północy i południa, rozbijając

Q óy w ró

Powieść Arno Aleksandra
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Eugenjusza Bałuckiego.

(Ciąg dalszy).
— Tem lepiej, Arturze Amadeuszu!

Nie rozumiem tylko, poco pan się uno­
si? Bardzo się cieszę, że pan zostaje!
Właśnie chciałem zaprosić panów do
siebie na skromne przyjęcie. Jutro o

ósmej w'ieczorem. Przyjdziecie, prawda?
Oblejemy powrót Leineral... Panie Gu­
staw'ie, pan będzie łaskaw zaprosić w

mojem imieniu panią Marysię i wuja
Pawełka, dobrze? Zdaje mi się, że pani
Marysia ma jutro wolny w'ieczór.

— Dziękuję — powiedział krótko Da­
lecki.

— A pan, Arturze Amadeuszu?
— Oczywiście, też przyjdę.

— No, to wszystko w porządku! - Spoj­
rzał na zegarek: - O, już muszę ucie­
kać! Niech pan wybaczy, Arturze Ama­
deuszu, jestem niepoprawny — znów

panu przeszkodziłem. Pan też w'ycho­
dzi, panie Gustaw'ie?

— Tak...
— Zostań jeszcze trochę! — zawołał

pośpiescznie Lignitz.
Dalecki zawahał się:
— Właśnie też nie mam czasu...

Ladko wz;ął go energicznie pod ramię
i pociągnął do drzwi.

Odwrócił się na progu:
— Dowidzenia, mecenasie, do jutra!

Lignitz ze złością spojrzał za nimi:
. Nie podobało mu się, że wyszli nazem.

— No, jakże pan znajduje naszą W ar­
szawę? Z roku na rok staje się pięk­
niejsza! — m ówił Ladko, gdy się- zna­
leźli na ulicy: — Niech pan zobaczy,
jaki wspaniały w'óz, potężna maszyna!
A ten mały też śliczny, prawda?... No,
jak tam było?

Dalecki pomyślał, że ten Ladko nie

odpowiadał zupełnie obrazowi, jaki so­
bie wyrobił o nim na podstawie opow'ia­
dań Marysi i wuja Manieckiego.

W jego w'yobraźni człowiek, urządza­
jący muzeum z prezentów, zwróconych
przez ukochaną kobietę, był bladym
szczupłym młodzieńcem, który miał

melancholijne spojrzenie i prawdopo­
dobnie pisał wiersze.

W rzeczywistości był to zdrowy, zrów­
noważony mężczyzna w średnim wie­
ku, tkwiący po uszy w nerwowem ruch-
iiwem życiu codziennem i nieskończe­
nie daleki od uniesień platonicznych.

— W każdym razie przyjemnie nie

było — rzekł Dalecki, wzruszając ramio­
nami: — Łatwo się domyślić. Prawie

cztery lata...
— Nie o to mi chodzi - przerw'ał Ład­

ko: - Miałem na myśli, jak tam było
u Lignitza?

— A cóż miało być? — odpowiedział
ostrożnie Dalecki: — Wszystko po sta­
remu.. Napiliśmy się po kieliszku ko­
niaku na spotkanie...

Ładko zatrzymał się nagle:

— Kochany panie Gustaw'ie! Niech

pan nie kpi ze mnie! Strona uczucio­
wa waszego spotkania nie interesuje
mnie wcale. Co mówi panu o sprawie?

— Obiecał przysłać mi dziś akta. Mu­
szę się zapoznać, a raczej odnowić w

pamięci...
— Ile panu zaproponował?
Dopiero teraz Dalecki zrozumiał, że

nie w'iedział o jakichś bardzo ważnych
okolicznościach, które w najbliższym
czasie mogły zaważyć na jego losie.

— Nie powiedział jeszcze nic określo­
nego -- rzekł, ociągając się trochę.

Ladko roześmiał się:
— Zabawne! No, wszystkiego najlep­

szego, panie Gustaw'ie!... — Podszedł do
taksówki: — Wolny?

Wsiadł i na pożegnanie przyjaźnie
skinął ręką.

Dalecki został sam na chodniku.

Był bardzo zamyślony.

ROZDZIAŁ IV*.

O szóstej wieczorem Dalecki wszedł
do cukierni Lourse'a.

Umówił się z Marysią, która miała
dwie godziny wolnego czasu i chciała

je spędzić w jego towarzystwie.
Zostawił w szatni futro i kapelusz, za­

trzymał się na progu sali, szukając
wzrokiem Marysi.

Siedziała na lewo, w dalekim kącie.
W ciernnem ubraniu Dalecki wydawał

się w'yższy.
Rzucały się w oczy niewymuszona,

nawet w'ytworna swoboda ruchów, raso­
wa, trochę zimna tw'arz i ciemnokaszta-
nowate w'łosy, lekko przyprószone si­
wizną.

Widocznie całość robiła bardzo dobre

wrażenie, bo wielu ludzi odwracało gło­

w'y, spoglądając na Daleckiego, który
kroczył spokojnie przez caią salę mię­
dzy rzędami stolików.

W innych okolicznościach nie zw'ró­
ciłby na to żadnej uw'agi, ale teraz się
cieszył, bo Marysia musiała to widzieć.

Siedziała przy ostatnim oknie we

wgłębieniu, tworzą cem rodzaj loży.
Ucałował jej dłoń.
— Dzieńdobry, Guciu — uśmiechnęła

się radośnie i posunęła się nieco, robiąc
mu miejsce na kanapce: — Siadaj tu.

Myślałam, że już nie przyjdziesz.
— Dlaczego? Przecież obiecałem.
Zaśmiała się cicho:
— Od kiedyż jesteś taki słowny, przy­

najmniej w' stosunkach do mnie?

Tak. Znów zapomniał, że jest obcią­
żony wszystkiemi zaletami tamtego...

— Widzisz, Marysiu... — zaczął nie­
pewnie:— Zdawało mi się, że już się
popraw'iłem trochę...

— Nawet bardzo — stwierdziła z prze­
konaniem.

Kazał sobie podać czarną kawę. Ma­
rysia uzupełniła zamówienie kieliszkiem
koniaku.

Nie protestow'ał.
Wszak musiała znać upodobania swe­

go męża.
— Wiesz, Guciu? - zapytała nagle:

— Przed ośmiu laty siedzieliśmy przy
tym samym stoliku... Pamiętasz?

Dalecki poruszył się niespokojnie i

aby ukryć zmieszanie, zapalił pośpiesz­
nie papierosa.

— Tak — odpowiedział po chwili.

Teraz sie zaczną różne w'spomnienia
—- pomyślał - i co jej odpowiem? Na

pewno wpadnę.
(Ciąg dalszy nastąpi)

L



Sir. Ł V,D Z IE N N IK BYDGOSKI", śro'da, d'nia 6 maja 1936 r. Nr. 106.

się o skały pod Jerozoli'mę i Tel-Avivem.
W wirach ścierających się prądów two­
rzą się cyklony antysemityzmu. I tem

się tłumaczy fakt, dlaczego rozruchami
w Palestynie kieruje prawie zawsze

obca ręka. Nie znaczy to, aby za wyda­
rzenia kwietniowe można było obar­
czać ciężarem odpowiedzialności Ibn-
Seouda lub też arabskich polityków w

Syrji. Niemniej jednak krwawe demon­
stracje kwietniowe były zjawiskiem,
łączącem się najściślej z przejawem ru ­
chu ogólno-arabskiego i z hasłami, pa-
dającemi czy to w Bejrucie czy to w

Mecce - nie ulega najmniejszej wątpli­
wości.

Powagę wytwarzającej się w Jerozoli­
mie sytuacji zwiększa jeszcze ta okolicz­
ność, że siły wojskowe na całym obsza­
rze kraju są bardzo słabe. Żydzi rozpo­
rządzają wpraw'dzie milicją, która jed­
nak jest nieliczna i źle uzbrojona. An­
glicy natomiast nie chcą wysyłać swoich

pułków ani do Teł-Avivu ani do Jaffy
czy też Jerozolimy. Dlaczego? Odpo­
wiedź pro-sta. W . Brytanja jest najwięk-
szem mocarstwem muzułmańskiem i nie­
ma zamiaru drażnić wyznawców Pro­

roka występowaniem w obronie zniena­
widzonych przez cały Islam żydów. W y­
starczy przeczytać chociażby depesze z

Egiptu, aby zdać sobie spraw'ę, jakie
wrażenie wywołałaby w Kairze zbrojna
akcja prożydowska w Palestynie. Nad

Tamizą przyznają otw'arcie, że mandat

palestyński stał się dla A nglji źródłem

ogromnych kłopotów i z administracji
brytyjskiej nie są zadowoleni ani żydzi,
ani Arabow'ie. I dlatego wysuwano już
radykalny program, aby zrezygnować z

tego mandatu na rzecz innego, mniej na

wschodzie zainteresowanego państwa,
np. Polski. Oczywiście jest to plan nie­
realny 7. punktu widzenia interesów an­
gielskich, o których wspominaliśmy na

początku; chodzi o obronę głównej
aorty W. Brytanji — mianowicie drogi
do Indji. W rezultacie wytwarza się pa­
radoksalna sytuacja, że Arabowie i ży­
dzi, zwalczający się najzacięciej między
sobą — występują wspólnie przeciwko
Londynowi. Do niesłychanie skompli­
kow'anej na Wschodzie sieci międzyna­
rodow-ych interesów — przybywa now-y
węzeł. Tym razem — palestyński.

J.K.

XGdynii u/ybrzeża.
REPERTUAR KIN:

BAJKA: Charlie Chaplin w sw'ym n a j­
nowszym film ie p. t. ,,Dzisiejsze czasy". Bo­
gaty nadprogram.

CZARODZIEJKA: Film według słynnej
now elki St. Żeromskiego ,,Róża". W rolach
głównych Stępowski, Jaracz, Znicz, Sambor­
ski i inni. Tygodniki.

LIDO: Największa atrakcja sezonu Pola
Negri w filmie ,,Mazur". Tygodniki.

MORSKIE OKO: Film p. t. ,,W pogoni za

szczęściem". Najnowsze tygodniki.
NADMORSKIE: Dawno niewidziany Ed-

die Cantor w swym najnow'szym filmie p, t.

,,Noce egipskie". Nadprogram.
POGOTOWIA: *

Lekarz dyżurny — tel. 12-18.
Miejskie Zakł. Elektryczne — teł. 29-87.
Gabinet komendanta i kancelarja tele­

fon 20-22.
Lekarzy domowych wzywać: przed po­

łudniem do godz. 11, po południu do g. 18.
Słuchajcie w radjo na antenie Torunia

w środę, dnia 6 maja o godz. 19,00 pogadan­
k i naczelnego ko m isarza spisowego o spisie
ludności miasta Gdyni.

Błogosławiona działalność ,,Caritasu".
W ciągu mio,śiąca kwietnia w biurze w

Gdyni klientów przyjęto 623, obiadów bez­
płatnych w-ydano 225, posad udzielono 51,
wniosków i- poleceń napisano 42, przekazów
żywnościowych wydano 270 i 66 — razem

336, chleba wydano za 81,79 zł, wyrobów
mięsnych za i73,8i zł, artykułów kolonial­
nych za 95.95 zł, bonów dwugroszowych
sprzedano 7850 sztuk, odzieży wydano 3 szt.
i 4 pary obuw'ia. Ofiarę na rzecz .,Caritas"
złożyła pani Tutkowska 300 zł. W imieniu
biednych serdeczne podziękow'anie rów'nież
pani Marwińskiej za 4 pary obuw'ia, p.
Szwejkow'skiej za 2 sztuki odzieży, p. U r­
bańskiej za szynkę, p. Hadryjowi za 4 sztu­
k i odzieży, p. mecenasow'ej N. N . za wózek.
Szczególne podziękowanie pani Tutkow-
skiej. ,,Caritas" prosi uprzejmie o dalsze
o fiary, zwłaszcza odzieży, żywności i obu­
w'ia.

Praca portu gdyńskiego w tygodniu
ubiegłym. W ub. tygodniu w'eszło do portu
gdyńskiego i wyszło zeń na morze ogółem
195 statków o pojemności 186.783 t. r . n.

,W edług kolejności bander poszczególnych
państw pierwsze miejsce zajmuje Szwecja,
drugie Niemcy, trzecie Danja.

Wycieczka b. uczestników powstań gór­
nośląskich z Gdyni w liczbie 100 osób, w

związku z pobytem na uroczystościach w

Katow'icach, udała się do Piekar, gdzie
wzięła udział w sypaniu kopca Wyzwolenia.

Rozwój Towarzystwa Wystaw i Targów
w Gdyni.

Przed kilku dniami odbyło się w Gdyni
zgromadzenie w'spólników Towarzystwa
Wystaw i Targów', na którem władze To­
warzystw'a złożyły sprawozdanie za rok
1934-35. Po wyczerpujących przemówieniach
prezesa Rady Nadzorczej i dyrektora zarzą­
dzającego, zgromadzenie w'spólników udzie­
liło ustępującym władzom spółki jednogło­
śnie absolutorium i podziękowanie za do­
tychczasow'ą działalność.

Jednocześnie, wobec postępującego w'ciąż
naprzód rozw'oju działalności Tow'arzystwa,
zgromadzenie wspólników uchwaliło pod­
niesienie kapitału zakładowego do wysoko­
ści 100 tys. złotych, k tó ra to suma została
całkowicie pokryta. W związku z tem u-

chwalono podnieść ilość członków Rady
Nadzorczej do 7 osób. W w'yborach do Ra­
dy Nadzorczej weszli jednogłośnie pp.: pre­
zes dyrektor K. K. O, m. Gdyni Fr. Linke;
Aviceprezes dr. Bobkowski; członkowie: dyr.
Izby Rzemieślniczej w Grudziądzu Biszoff,
dyr. Izby Przemysłow'o-Handlowej w Gdyni
dr. Kulikow'ski, adw'. Czesław Jankowski,
radca Izby Rzem. W ojtasik i radny m.

Józef Rataj.
W zakończeniu zgromadzenia spólników

zaakceptowano organizację tegorocznych
Targów Gdyńskich według planu, przedło­
żonego przez zarząd Towarzystwa.

Budowa hal targowych w Gdyni. Budo­
wa nowoczesnych hal targowych w Gdyni
rozpoczęta zostanie już w bieżącym sezonie
budowlanym, zakończenie zaś budow'y prze­
widziane jest w' połow'ie przyszłego roku.
Hale mieścić się będą przy ul. Jana z Kol­
na w pobliżu projektowanego dworca towa­
rowego P. K. P., na powierzchni około 5.000
metrów kw'adratowych. Projektow'ane bale
będą posiadały nowoczesne urządzenia dla
działu rybnego.

Port pucki stanowić będzie trybunę
dla widzów na regatach kajakowych.

Miasto Puck, zabiega jak wiadomo o u-

rządzenie tam jednego z najw'iększych o-

środków sportów wodnych. Starania te
uwieńczone zostały już o tyle pomyślnym
skutkiem, że w dniu 4 maja otwarto w Puc­
ku treningowy obóz olimpijski, następnie
odbędą się w sezonie międzynarodow'e za­
w'ody kajakow'e .

W związku z tem stary magazyn drew­
niany portu puckiego na molo w'schodniem
został rozebrany, gdzie wzniesione zostaną
kryte trybuny dla widzów.

Pomysł jest ze wszechmiar szczęśliwy,
gdyż tłem dla trybun są stare budynki puc­
kie portowe oraz potężny gmach ko­
ścioła. Widok jaki się roztacza z portu
jest przepiękn/, jak na dłoni ma. się przed
sobą zatokę Pucką, półwysep Hel i Kępy
Pucką oraz Swarzewską.

Biuro Pośredniczę

Gdynia - Orłowo
Plac Górnośląski 13. Telefon 9217

poleca w wielkim wyborze parcele, nieru­
chomości, wille, pensjonaty, sklepy itp.
na korzystnych warunkach na sprzedaż
i do wynajęcia. (7366

Delegacja Węgrów w Gdyni. D nia 16.
bm. przybędzie do Gdyni delegacja Węgrów',
którzy wezmą udział w uroczystościach
związanych z przybyciem do Gdyni drugie­
go motorowca transatlantyckiego m. c. ,,Ba­
tory", w 'ykonanego na stoczni włoskiej w

Monfalcon'e. W delegacji w Budapeszcie
weźmie udział ca 20 osób, a między innemi
minister pełnomocny Królestwa Węgier De
Ilore, dyrektor departamentów z w'ęgier­
skiego ministerstw'a spraw zagranicznych
i ministerstw'a przemysłu i handlu, przed­
stawiciele Izby Handlowej Węgiersko-Pol­
skiej i Tow'arzystwa Polsko-Węgierskiego
im. St. Batorego, oraz szereg osób z Buda­
pesztu.

Z ostatniego posiedzenia
Radg raiefskief.

Ostatnie posiedzenie Rady ^Miejskiej^ nie
obfitowało w ciekawsze momenty. Po za­
łatw'ieniu szeregu punktów porządku dzien­
nego dot. sprzedaży niewielkich gruntów
miejskich koniecznych dla uzupełnienia k il­
ku prywatnych parcel, odczytano litanję
całą odrzuconych wniosków% jakie wpłynęły
do Rady Miejskiej w związku z zatw'ierdzo­
nym ostatnio planem zabudow'y.

Bardziej interesującem byłoby sprawo­
zdanie z prac w r. 19.35 Komitetu Rozbudo­
w'y Miasta, niestety, wobec tego, że spra­
wozdanie zostało uprzednio podane do wia­
domości w'szystkich radnych na piśmie i na

zebraniu nie było odczytane, nie możemy
podać szczegółów. K om isarjat Rządu obie­
cał nam jednak dostarczyć oryginalne spra­
w'ozdanie, którem się niebaw'em podzielimy
z naszymi czytelnikami. Zatwierdzenie sta­
tutów Zakładu oczyszczania miasta oraz

Kąpieliska Gdynia-Orłow'o nie zajęło wiele
czasu, gdyż po krótkiem omów'ieniu przez
referenta oba statuty przyjęto jednogłośnie.

Niespodzianką było jednak w'prow'adze­
nie na porządek obrad punktu w'yboru
członków rady nadzorczej do przedsiębior­
stwa rzeźni miejskiej. Jak się dow'iedzie­
liśmy, sprawa rzeźni została przesądzona
ostatecznie, a zatem w'szelkie now'e p ro jekty
sfinansow'ania rzeźni przestały być wogóle
aktualne. Do rady nadzorczej wybrano:
ra d n y c h B. Nowackiego i Si. Jankowskiego
oraz delegata Cechu rzeźnicko-wędliniar-
skiego p. Wojtasika.

W interpelacjach na uwagę zasłużyły

dw-a'WTfrOśkirs. m ia n o w ic ie o ochronę cechu
stolarskiego przed nielegalnemi, pokątne-
mi warsztatami pracy, na który to w'niosek
Komisarz Rządu zażądał podania konkret­
nych wypadków i nazwisk, oraz wniosek
w sprawie kiosków ulicznych, co do któ­
rych zapadnie decyzja w ciągu kilk u mie­
sięcy po zapoznaniu się z możliwościami
rozplanow'ania kiosków stałych.

Nagroda artystyczno-naukowa
im. Stefana Żeromskiego.

Na ostatniem posiedzeniu Rady 'Miej­
skiej zapadła znamienna dla kultury Gdy­
ni uchwała zatwierdzająca nagrodę arty­
styczno-literacką w wysokości 5 tysięcy zł,
która będzie przyznaw'ana rok rocznie od
r. 1937 począwszy w dniu 10 lutego jednemu
z żyjących Polaków-chrześcijan, lub insty-
tucyj, których działalność będzie dotyczyła
morza, lub będzie m iała związek z rozw'o­
jem, znaczeniem i życiem, oraz kulturą por­
towego miasta Gdyni.

Kandydatów do nagrody przedstawiać
będą mogli: Polska Akademja Umiejętności,
w'szystkie wyższe uczelnie polskie, Rada
Miejska w Gdyni, Instytut Bałtycki oraz

polskie stowarzyszenia i związki literatów
i artystów. Komitet nagrody stanowić bę­
dą: Komisarz Rządu, 4 delegatów R. M., do­
w'ódca M arynarki Wojennej, delegat woje­
wody pomorskiego, prezes sądu okręgow'e­
go, delegat Instytutu Bałtyckiego i każdora­
zow'y dyrektor Urzędu Morskiego.

Duże możliwości dia lokat hipotecznych
w Gdvmi.

Mimo niew'ątpliwie wielkich w'ysiłków,
podejmow'anych ze strony w'szystkich czyn­
ników, aby rozbudowie Gdyni nadać wła­
ściwe tempo, w iele w tej dziedzinie pozo­
staje jeszcze do zrobienia. Chodziaż z jed­
nej strony ilość w'ykończonej i oddanej do
użytku kubatury jest co rok większa od
poprzedniej przeciętnie o 45 proc. (a w roku
1935 w' stosunku do 1934 większa nawet jest
dwukrotnie), to jednak niezupełnie zado­
w'alająco przedstawia się stosunek budow'li
zakończonych do rozpoczętych.

Jeżeli chodzi o ilość budynków, to sto­
sunek wykończonych do zaczętych przedsta­
w'iał się następująco: w 1933 r. — 45,7 proc.,
w 1934 r. 71,7 proc., w 1935 r. 65,7 proc., tak,
że ilościow'o zalega w wykończeniu prze­
szło 'A budowdi. Natomiast w zakresie ku­
batury i kosztów budowy stosunek ten

przedstaw'ia się mniej pomyślnie. W roku
1933 wykończono tylko 33,6 proc. kubatury,
w 1934 r. — 50,3 proc i w 1935 r. - 40 proc. ,

dalej, z zamierzonych w 1933 r. sum wy­
datkow'ano 37,3 proc., w' 1934 r. 52 proc. i w

1935 r. 34,3 proc. Łącznie w ciągu W'spom­
nianych lat w'ydatkow'ano 38,9 proc. sum za­
mierzonych przy zaczynaniu budowli.

Przyjmując nawet, że rozpoczęte z nasta­
niem sezonu budow'lanego budowle nie mo­
gą być oddane do użytku — choćby ze

w'zględów technicznych — w stu procentach
w ciągu danego roku, mimo to uznać trze­
ba, że powyższy stosunek sum inwestow'a­
nych w' rzeczyw'istości do sum prelimino­
wanych (38.9 proc.) jest zbyt niski. Wynika
z tego, że gdyński rynek budow'lany nie jest
jeszcze dostatecznie uwzględniony przez
pryw'atny kapitał hipoteczny w kraju, który
może i pow'inien znaleźć w Gdyni pewną
i rentow'ną lokatę na budow'lach."

Targi Gdyńskie przedstaw'ią stan i możli­
wości rynku budow'lanego w Gdyni z

wszechstronnem naświetleniem, co będzie
w ielkiem udogodnieniem dla W'szystkich,
interesujących się kwestją inw'estowania
kapitałów w nieruchomościach miejskich,
W' Gdyni. Targi Gdyńskie odbędą się od 28
czerwca do 12 lipca br.

Zmiany w Komitecie Rozbudowy Miasta.
Na ostatniem posiedzeniu rady miejskiej
dokonano wyboru now'ego członka Kom ii
tetu Rozbudowy na miejsce inż. Zaorskiego.
Jednogłośnie w'ybrano inż. Aleksandra Bor
homolca.

Zebrania komisji dyplomowej. D nia 7-goi
maja odbędzie się w gmachu Urzędu Mor-
skiego zebranie komisji kwalifikacyjnej dlac
orzekania o aw'ansach w polskiej marynar-
ce handlow'ej pod przew'odnictw'em dyrek-
tora urzędu inż. Łęgowskiego.

Przejechana przez samochód. Pię cioletnią
Zdzisława Sawicka, mieszkająca u swoich!
rodziców przy ul. gen. Dreszera na Gra*
bów'ku, przebiegając przez ulicę Morską,
wpadła pod samochód P'. M. 52946 i doznała
ogólnego potłuczenia, w'ybicia, k ilk u zębów
i zniekształcenia nosa. W stanie ciężkimi
przewieziono ją do szpitala.

Nowa sanitarka. Gdyński oddział Pol-
skiego Czerwonego Krzyża przystępuje dtf
zakupienia samoćhodu-sanitarki, który bę­
dzie służył do przewożenia chorych zakaź,
nie. Brak tego środka lokomocji dla zakaź,
nie chorych już oddawna daje się dotkliwie;
odczuć w Gdyni.

Kopenhaga zaprosiła gości z Gdyni.
Port w Kopenhadze, który łączą z Gdy.

nią linje regularne, interesuje się bardzo
możliwościam i jeszcze bliższej w'spółpracy;
z Polską.

W celu zapoznania nas z nowoczesnemi
urządzeniami portowemi w Kopenhadze,
dyrekcja portu w'ystosowała zaproszenie do.
Urzędu Morskiego i Rady Miejskiej w Gdy.
n i na odw'iedziny portu i miasta Kopenhagi.

Wyjazd delegatów obu instytucyj nastą­
pi w dniu 19 maja br., a pobyt potrwa dwa
do trzv dni. Jak nas informują, z ramienia.
Rady Miejskiej wyjadą do Kopenhagi: ko­
misarz rządu mgr. F. Sokół z sekretarzem'
rady p. Legockim oraz radni: mec. St. Jan­
kow'ski, Rataj i Grubba.

7tGBAlitSKA.

Ceny na ryby słodkowodne
w Gdańsku.

Pomorski związek eksporterów ryb" W
Gdyni zawiadamia członków i ry'baków za­
interesowanych, że ceny na ryby słodko,
wodne w Gdańsku pozostały bez zmian i o.

bowiązują nadal do 11 maja 1936 jak niżej'
Liny 'A kg (funt) 80 gr, szczupaki duże

40 gr, szczupaki małe 70 gr, okonie duże 50
gr, okonie małe 30 gr, węgorze duże 1,20 zł,
w'ęgorze m ałe 0.70 zł, sandacze duże 1,10 zł,
sandacze małe 90 gr, karasie 60 gr, płotki
20 gr.

Obchód 3 m aja w Gdańsku.
Podczas przyjęcia życzeń szefów polskich'

urzędów i instytucyj, Komisarz Generalny
min. Papce udekorował kapitana statku
szkolnego ,,Dar Pomorza", stojącego w por­
cie, Maciejewicza krzyżem oficerskim ,,Po­
lonia Restituta", najstars'zego oficera Ko.
walskiego — srebrnym Krzyżem Zasługi o-

raz motorow'ego Filipiaka — bronzow'ym
Krzyżem Zasługi.

Wieczorom odbyła się w bali sportowej
uroczysta akademja. Przemówienie okolicz­
nościowe wygłosił profesor Rynduk.

Wszystkie konsulaty obcych państw w'
Gdańsku wywiesiły z okazji święta 3 maja
flagi. Rów'nież na mieście w'idać było po­
kaźną ilość chorągwi polskich.

Szczególnie pięknie udekorow'any był
dworzec główmy w Gdańsku, który oświet­
lono reflektorami.

Strzałem w podbródek
pozbawił się życia.

Samobójstwo urzędnika Dyrekcji Lasów
Państwowych w Toruniu.

Dnia 1 bm. o godz. 10,45 we wlasnem
mieszkaniu przy ul. Szopena 18 w Toruniu
popełnił samobójstw'o wystrzałem ze sztuce-
ra w podbródek Stanisław Paciorkiewicz,
lat 37, referendarz Dyrekcji Lasów Państw,
w Toruniu. Kula przeszyła głow'ę i W'yszła,
praw'em okiem, powodując natychmiastow'ą
śmierć. Jak wy'nika z dotychczasowych do­
chodzeń, przyczyną samobójstwa był roz­
strój nerwowy. Zw'łoki zabezpieczono do
dyspozycji w'ładz sądowych.

Kom ika jMZHOHska.
Ks. kardynał Prymas Hlond wyjedzie

5 maja do Krakowa na uroczystości zokazji
900-lecia św'. S ta n is ław a Szczepanow'śkiego,;
patrona Polski.

Poznańskie kawiarnie

Fengrat i Grandka

wykładają ,,Dziennik Bydgoski'*
na życzenie klienteli.

W Poznaniu odbył się zjazd emerytów
z całej Polski, na który przybyli przedsta­
w'iciele zrzeszeń emerytalnych z w'szystkich
dzielnic kraju. Przemawiał m. in. ksiądz
poseł Lubelski.

W pobliżu stacji Gorzyce Wielkie w' po­
w'iecie ostrowskim lądow'ał balon ,Lw'ów",
który wystartował z Torunia. Lądow'anie
odbyło się bez przeszkód. Obsługę stanow'i­
ło dwóch oficerów.
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,,Wychowanie" sowieckie.
Genewa. (KAP). Przez dłuższy czas

Sowiety potrafiły za pośrednictwem
swej propagandy interesować społeczeń­
stwa zachodnie swemi pomysłami wy-
chowawczemi i niektóre kraje, jak np.
Ameryka, w dobrej wierze przyjmowa­
ły wieści o ,,rewelacyjnych" rez-ulta­
tach nowych sowieckich metod szkol­
nych, poświęcając im nawet specjalną,
literaturę. Dziś, choć czasy się zmieni­
ły i systemy sowieckie na całej linji
zawiodły, tu i ówdzie pokutują jeszcze
entuzjaści ,,nowoczesnych" metod wy­
chowawczych sowieckich. Tym entu­
zjastom warto polecić przeczytanie na

źródłach sowieckich i komunistycznych
opartego a rtykułu Jana Webera, ogło­
szonego świeżo w liberalnym dzienniku

,,Journal de Geneve".

Sam system rządów komunistycznych
— pisze Jan Weber — staje na prze­
szkodzie wszelkiemu wychowaniu, gdyż
pomnaża liczbę dzieci opuszczonych
wskutek deportowania i rozstrzeliwa­
nia dla racyj politycznych rodziców lub

przenoszenia ich do ,,sowchozów" i ,,koł­
chozów" bardzo oddalonych od domu

rodzinnego. ,,Przejściowe" związki męż­
czyzn i kobiet oraz silnie rozwijająca
się prostytucja również przyczyniają
się do wzrostu liczby dzieci opuszczo­
nych. Część tej młodzieży próbowano
zorganizować w ,,Komsomole", brak

jednak wszelkich zasad moralnych w

tej instytucji uczynił z tej młodzieży
postrach kraju. Prasa sowiecka ubole­
wa nad jej ,,rozbisurmanieniem", leni­
stwem i rozluźnieniem obyczajów. Nie
mówi się tu o ,,bezpryzornych" chuli­
ganach, przeciw którym nawet rząd
sowiecki w roku ubiegłym wystąpił
bardzo energicznie, całe imasy skazując
na śmierć głodbWą, a których nadal

Rosja jest pełna. Idzie o młodzież ,,w y­
chowywaną". Oto, co o młodzieży szkol­
nej piszą gazety bolszewickie:

,,Częstokroć tak ważne przedmioty
nauczania, jak język rosyjski, języki
obce i geografja, w szkołach naszych
całkowicie są zaniedbywane"' (,,Praw­
da"). ,,Chłopcy opowiadają rzeczy zaiste

niepokojące o swym pobycie w inter­
natach. Pozostawieni samym sobie, ba­
wią się tam w wojnę uzbrojeni w pał­
ki i często robią sobie krzywdę; palą,
strzelają z pistoletów własnego wyrobu,
nieraz raniąc się wzajemnie...” (,,Izwie-
ełja").

^Praw da" przedstawia również, źe w

jednej ze szkół ,,wzorowych" starsi 'ucz­
niowie napastują a nawet gwałcą w

czasie pauz uczenice, specjalna zaś ko­
m isja rządowa, powołana wskutek

skarg do zbadania tej sprawy, nic w tem

Propaganda berlińskiej Olimpiady
na Targach Poznańskich.

nie znalazła zdrożnego, uważając postę­
powanie niedorostków za ,,swoisty flirt" .

Co 'się dziwić zresztą młodzieży, skoro

przykład idzie z góry. ,,Mołot" podaje
fakty o gwałceniu uczenie przez nau­
czycieli. To samo stwierdzają ,,Izwie-
stja".

Ale za to w każdej szkole istnieją
różne ,,jaczejki", np. przysposobienia

wojskowego a przedewszystkiem bez­
bożników!

Szkoda, że pp. wydawcy sowieckiego
numeru ,,Płomyka" ze Zw. Naucz, Pol­
skiego nie podali również i tych ciem­
nych stron wychowania sowieckiego, o

których tak często wspominają nawet

pisma bolszewickie.

Ścc/ię^o f)f*crccf w ZWfei?fCzecli.

w dniu 1 maja obchodzono niezwykle uroczyście. Wielkie samoloty pasażerskie prze­
wiozły z wszystkich stron kraju zaproszonych przez Hitlera robotników do Berlina,
którzy byli świadkami olbrzymich uroczystości pod liaslem .,radujcie sie z życia!"

Na zdjęciu moment z uroczystości przed katedrą berlińską.

Rozwój naukprzyrodniczych wrogiem
,,1 1/oIife/^ mągśii*

Praga. (KAP). Między licznemi refe­
ratam i wygłosz-onemi na ostatnim zjeź­
dzie wolnomyślicieli w Pl'adze referat

przedłożony przez dr. Schackerla, do­
centa chemji na uniwersytecie Masary-
ka w Pradze, 'zasługuje na specjalną
uwagę. Dr. Schackerl dowodził w nim.

że nauki przyrodnicze, nie tak dawno

źródło, z którego wolnomyśliciele naj­
chętniej czerpali przy atakach na rełi-

gję i szerzeniu bezbożnictwa, nietylko
przestały dostarczać ateistom broni,
lecz przeciwnie, stały się frontem, na

którym wolna myśl najbardziej musi

się bronić. Stwierdził następnie, że t.

zw. przyrodniczy pogląd na świat, do­
szukujący się we wszystkich objawach
życia praw mechaniki, zawiódł całkowi­
cie i dziś pogląd ten uznać można ra­

czej tylko za prawdopodobny obok in­
nych niemniej prawdopodobnych, przy-
czem praw rządzących tem prawdopo­
dobieństw'em nie znamy zupełnie. Nie­
znajomość tych praw ma właśnie, we­
dług dr. Schackerla, dowodzić słuszno­
ści ateistycznego światopoglądu. W yni­
kałoby z tego referatu, że poznanie o-

siągane przez nauki przyrodnicze, jako
niedogodne dla wolnomyślicieli, powin­
no być odrzucone, czyli, innemi słowy,
współczesna wolna myśl odrzuca wie­
dzę... Dla ,,pozytywnych", faktami o-

perująeych, ,,światłych" wolnomyślicie­
li pogląd bądź co bądź dziwny, w każ­
dym bądź razie niezwykle charaktery'­
styczny, gdyż stwierdza rozbrat między
nauką ścisłą a t. zw . wolną myślą.

Cudem uratowani
przed katastrofę lotniczą.

W ostatniej dużej katastrofie lotni­
czej w Anglji, jeden z pasażerów został
cudem uratowany, podczas gdy inni

zginęli w'raz z załogą. Rzecz miała się
całkiem niezwykle, choć normalnie

zdarzająca się. Otóż przed samym odlo­
tem samolotu, jeden z pasażerów, przy­
bywszy spóźniony, dowiedział się, że

jego zarezerwowane miejsce zostało

przez pom yłkę sprzedane, wobec cze­
go był zmuszony pozostać na miejscu.
Lecz, jak na Anglika przystało, na­
tychmiast udał się do zarządu linji lot­
niczej i zażądał dużego odszkodowania,
wykazując, że stracił duży' interes,
wskutek niestawienia się na czas w

Adwokaci góral
Paryż, 4. 5. (PAT). Wśród 185 deputo­

wanych, wybranych w pierw'szem głoso­
waniu znajduje się: 51 adwokatów.
22 dziennikarzy i literatów, 20 w'łaści­
cieli nieruchomości, 13 urzędników, 12

przemysłowców, 11 rolników', 10 leka­
rzy oraz 9 profesorów.

oznaczonem miejscu. W zarządzie od­
powiedziano mu, że sprawę oddają
sw'emu adwokatowi i tam musi po­
szkodowany się zwrócić ze swojemi
pretensjami. Zdenerw'ow'any i zły, za­
mierzał udać się do tego adw'okata, gdy
nadeszła wiadomość o katastrofie sa­
molotu, powodującego śmierć wszyst­
kich pasażerów. W ciągu pół godziny
Anglik zmienił swoje zdanie, zapomina­
jąc całkowicie o pretensjach.

Wieś bez wróbli.
W Niemczech w Turyngji znajduje

się miejscowość Mausebach, m ała wio­
ska, w której niema ani jednego wró­
bla. Wszelkie usiłowania, aby te ogólno­
światowe ptaki tam się zagnieździły,
stale nie dawały żadnych rezultatów.
Wróbli w Mausebach — jak nie było —

tak i niema. Lecz co gorsza, trudno

jest ustalić powód, dla którego nie moż­
na tam zaaklimatyzować tych ptaków.

Co cztery tygodnie... po kilkadziesiąt
młodych.

W gorących wodach północnego mo­
rza południow'ej Ameryki żyje bardzo
mała ryba, długości 5 cm., którą nazy­
wa się ,,rybą miljonówką". Ma ona nie­
zwykłe właściwości. Otóż co cztery ty­
godnie rodzi po 30 do 60 żyjących mło­
dych. A zatem w roku od 300 do 700
sztuk. Lecz na tem jeszcze nie koniec.
Młode dorastają szybko i po upływie
2 miesięcy czynią to samo. Stąd ta ma­
sowość. * Poza tem jeszcze jest ta mała

rybka niezmiernie pożyteczna, tępi ona

bowiem bez litości poczwarki moski-

tów, wobec czego są czynione próby,
celem zaaklimatyzowania tych ry'bek w

innych okolicach tropikalnych.

Jak się interpretuje genewskie
,,powiedzonka".

Gdy w Genewie mówią, piszą, czy
uchwalają ,,kolektywne bezpieczeństwo
— oznacza to niepewność dla wszyst­
kich", ,,przed rozstrzygnięciem — odro­
czenie decyzji na nieznany czas",
,,w zmocnione sankcje — wszystko pozo­
staje bez zmiany, po staremu", ,,ważne
uchwały — formułki, frazesy i gesty",
,,bilans zastosowanych sankcyj — stra­
ty", ,,przesilenia osiągnęły swój szczyt,
największe napięcie — niepotrzebne
podniecenie", ,,komisja trzynastu —

liczba nieszczęśliwa", ,,taktyczny punkt
widzenia - dzisiaj tak, jutro inaczej".

Daktyloskopia końskich i psich głów.
Wiemy, jak poważnie się rozwinęła

w kryminalistyce daktyloskopja. Lecz
do tej pory słyszało się tylko o lu­
dziach. Ostatnio - zastosowano ten ro­
dzaj zdejmowania odcisków w stosun­
ku do... koni. Lecz nie kopyt, tylko
głów. Chcąc zabezpieczyć się, aby konie

wyścigowe nie biegały pod obcą nazwą,
względnie uniemożliwić jakiekolwiek
fałszerstwa, robi się odciski pysków
końskich, które mają, podobnie jak pal­
ce u ludzi, swoje indywidualne linje.
Podobne metody mają być zastosowane

również w stosunku do psich pysków.

Straszny wypadek uliczny
w Grudziądzu.

Z Grudziądza donoszą:
Całe miasto żyje pod wrażeniem strasz­

nego wypadku, spowodowanego przez lekko­
myślnego motocyklistę, harcującego po głów­
nych ulicach, a którego ofiarą padła 11-
letnia dziewczynka Genowefa Bank, za­
mieszkała przy rodzicach (Grobiowa 35).

Oto szczegóły ustalone przez policję: 20-
letni Konrad Tom z Nowejwsi (pow. Gru­
dziądz) nieposiadający zezwolenia na pro­
wadzenie pojazdów mechanicznych, urzą­
dzał na głównym odcinku ulicznym od Gł.
Rynku do Mickiewicza karkołomne popisy
na motocyklu. Pędząc ulicą jak szalony
Tom wśród wylęknionych przechodniów
szerzył zrozum iałą panikę. Nagle straszny
krzyk zmroził ulicę. Na jezdni, tuż przy
narożniku ulic Groblowej i Mickiewicza
znalazła się mała dziewczynka. Ułamek
sekundy i dziecko przejechane przez moto­
cykl legło na bruku. Wezwane pogotowie
ratunkowe przewiozło małą Bankównę w

stanie bardzo ciężkim do szpitala. Oprócz
ogólnych kontuzyj, dziewczynka ma złama­
ną nogę. Toma przytrzymano w areszcie
do dyspozycji władz.

Katastrofa samochodowa pod Breznem
w czasie gnieźnieńskiego biegu kolarskiego.

Pasażerowie cudem uniknęliśmierci.
Gniezno, 5. 5. (Tel. wł.) . Dwaj rowerzyści

z lekkomyślnością spowodowali w ub. nie­
dzielę pod Breznem katastrofę samochodo­
wą. Na sygnały samochodu P. Z. 48563 nie

reagowali. Jeden z rowerzystów odwrócił

się i w pewnej chwili stracił równowagę
nad kierownicą, upadając na szosę. Szofer
widząc nieuniknione przez to zderzenie z

rowerzystą, skręcił zbyt mocno na prawą

stronę. Samochód wpadł do przydrożnego
rowu i wywrócił się. Przejeżdżająca w

chwilę później kom isja sędziowska P. KI.

Kolarzy pomogła pasażerom samochodu W'y­
dobyć się z w'yw'róconego wozu. Szoferowi,
który zachował przytomność umysłu, nale­
ży zawdzięczyć, że katastrofa nie przybrała
groźniejszych rozmiarów i tem samem nie

pociągnęła za sobą ofiar w ludziach.
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Dział Gospodarczy
Dlaczego pominięto liczne miasta pomorshie

przy podziale kredytów budowlanych?
Urale tanielipoinczeh hannife ruclibadowlaiiQ.

(t.) Przed kiłku miesiącami głośno było
w całej prasie o pożyczkach budowlanych,
długoterminowych, wydawanych przez Bank
Gospodarstwa Krajowego. Wykazywano, ile
wydano tych pożyczek, ile pobudowano no­
wych domów i t. d. Słowem, miało sie wra­
żenie, że ruch budowlany z bieżącym sezo­
nem, Przy pomocy tych właśnie pożyczek,
przybierze we wszystkich miastach wprost
poważne rozmiary, a przez ożyw'ienie ruchu
budowlanego ożywi sie też znacznie życie
gospodarcze, co wpłynie znowu na zatrud­
nienie rzesz bezrobotnych.

Rezultatem tego było: bardzo liczne skła­
danie podań do komitetów rozbudowy
miast o przyznanie pożyczki budowlanej,
starania o place budowlane, plany, koszto­
rysy i inne z tem związane przygotowania.

Komitety rozbudowy miast zaś czyniły
zapotrzebowania na potrzebne dla swych
miast kwoty w Banku Gospodarstw'a Krajo­
wego. Tegoroczny sezon budowlany w'ięc za­
powiadał sie jak najlepiej po wszystkich
bodai miastach pomorskich.

Okazało sie jednak, iż z m iast Pomojr-
skich jedynie kilka z największych otrzy­
mało potyczki a reszta, z pośród tych —

niektóre od kilku lat nie korzystały z ta­
kich kredytów% — nic nie otrzymały. Nie Po­
mogły też dodatkowe interw'encje. L iczni
reflektanci na budowę własnego domu do­
znali niemałego rozczarowania. Poco wiec
te wielkie krzyki o starania sie o pożyczki
budowlane, kiedy następnie nie przyznaje
sie kredytów każdemu miastu?

Czy tylko w dużych miastach ma się roz­
wijać ruch budowlany? Czy tylko w du­
żych miastach istnieje w'ielkie bezrobocie?

Czy małe. w 'zględnie mniejsze m iasta
choć uprzemysłow'ione i wykazujące duże
zainteresowanie ruchem budow'lanym nie
maja sie rozbudowywać?

Należałoby może w'ogóle rozszerzyć ak­
cje kredytów budowlanych i na inne pań­
stwowe i wreszcie komunalne banki i odda­
wać po możliwym procencie amortyzacyjne,
czy też ińne długoterminowe pożyczki, bo
umożliwienie ruchu budowlanego, a chęt­
nych budow'y w żadnem mieście nie brak,
io najpewniejsza akcja w' ,ztnntejszaniu bez­
robocia. to najpewniejsze zaangażowanie i
prywatnych kapitałów w życiu gospodar-
czem.

Poza wznoszeniem nowych domów m ie­
szkalnych należy też zastanowić się nad
tem, by właścicielom starych domów rów­
nież przyjść z pomocą w formie tanich kre­
dytów% bo trzeba konieeznie przeprowadzać
remont, przeprow'adzać nad- czy rozbudów-
k i i dostosować mieszkania w starych do­
mach do obecnych potrzeb lokatora, budo­
wać łazienki itd. itd.

Jakiż to przy kry obraz, gdy przechodząc
jakaś ulica w jakiem ś mieście czy miastecz­
ku, napotyka sie domy, opadające z tynku,
czy o dziurawych dachach itp. Właściciel
chętnieby dokonał naprawy, bo to i dla w'y­
gody mieszkańców swego domu i dla wyglą­
du zewnętrznego, ale cóż, kiedy nie uzyska
na to korzystnej pożyczki?

Te kilka uwag wynikających z życia co­
dziennego niech, skłonią zainteresowane
czynniki do zajęcia sie szerzej i skuteczniej
temi zagadnieniami i oby w przyszłym ro­
ku umożliwiono wszystkim miastom Pomo­
rza rozbudowywać się przy pomocy długo­
term inowych pożyczek budow'lanych, bo
wszystkie miasta płaca podatki, to też chy­
ba wszystkie powinne mieć takie same u-

Prawmienia w tej dziedzinie.
W r. 1929 było w' Europie 3.819 tys. sa­

mochodów, a w Polsce 29 tys. samochodów.
Ten stan rzeczy, datujący się z r. 1929, ilu ­
struje czarny prostokąt po lewej stronie ry­
sunku: maleńki biały kwadracik u dołu —

to Polska. Bardzo to mizerny obraz, znaczy
bowiem, że w owym r. 1929 na jeden samo­
chód przypadało w Polsce 1.152 lodzi, a np.
w Niemczech 122, we Francji 38, w Anglji
40,wU.S.A.5.

Taki był stan motoryzacji kraju w roku
1929. Od tego czasu prowadzona była w tej
dziedzinie pewna polityka, bowiem posiada­
no i używano instrumenty polityki gospo­
darczej takie, jak dotyczący samochodów
system podatkowy, system celny, system Po­
pierania produkcji i t. p. Pod wpływem tei
polityki w stanie motoryzacji kraju (ów ma­
leńki biały kwadracik) zachodziły zmiany.

Zmiany te uwidocznia wykres. W ynika
zaś z niego, że do r. 1931 ilość samochodów
wzrosła o 3łK proc., więc nieco słabiej, niż
w' całej Europie, gdzie wzrost wyniósł w

tym okresie 38 proc. W dalszym przebiegu
lat nastąpił w Polsce spadek ilości samo­
chodów o 15 proc. na dzień 1 stycznia b. r.

Przypisać to można w pewnym stopniu o-

gólnej sytuacji gospodarczej, ale w stopniu
tylko nieznacznym, skoro w całej Europie
do r. 1934 ilość samochodów wzrosła o 62
proc., pomimo, że dla żadnego kraju nie był
to okres prosperity; w latach zaś następ­
nych nastąpił we w'szystkich (prócz Polski)
krajach Europy dalszy i to silny wzrost. W
Polsce przeto działały czynniki specjalne.
Istnieje Powszechne — i słuszne — przeko­
nanie, że było to działanie p olityki stoso­

wanej w dziedzinie motoryzacji.
Świadomie używamy długiego określe­

n ia ,,polityka stosowana w dziedzinie moto­
ryzacji11 zamiast często używanego zw'rotu
,,polityka motoryzacyjna" - gdyż to ostat­
nie określenie jest najzupełniej niesłuszna
i błędne. Przymiotnik dodawany do słowa
polityka w'inien określać jej istotne cechy.
Istotna cechą polityki stosowanej w Polsce
było — jak stwierdziliśmy wyżej — spowo­
dowane przez nią zmniejszenie ilości samo­
chodów, t. j . demotoryzacja. Była lo więc
polityka demotoryzacyjna.

Zamierzeniem tych, którzy są w tym w'y­
padku odpowiedzialni, było zmotoryzowanie
kraju, prowadzenie polityki motoryzacyjnej.
Osiągnięto skutki wręcz przeciwne zamie­
rzeniom. D ziało się to w pełnej św'iadomo­
ści, że stosow'ane metody dają skutki demo-
toryzacyjne, oraz w atmosferze pracowitych
dyskusji, prow'adzonych w celu ustalenia
zasad polityki naprawdę motoryzacyjnej.

Zasady te nawet w paru w arjaliiach ustalo­
no. W szystkie elementy potrzebne do. Po­
w'zięcia decyzji są oddawna zbadane i zna­
ne. Na decyzję - tylkó decyzję co do
szczegółowych metod naszej polityki moto­
ryzacyjnej czeka sie już od bardzo długie­
go czasu, prowadząc w międzyczasie inten­
sywną politykę demotoryzacyjna. Szukając
jasnych punktów w tym obrazie, widzimy
tylko jeden: kierownicy seminariów polity­
k i gospodarczej długie la ta mieć będą do­
skonały, dla najgorszego studenta jasny i
niewątpliwy. Przykład idealnie złej polityki
gospodarczej.

Czytelnik, przebiegając okiem powyższe
uw'agi, m yśli sobie zapewne: Ależ ten
.,Dziennik Bydgoski" ma odwat^e tak siln'e
krytykować rzad. Musimy go niestety roz­
czarować. Te ostre i tak słuszne uwagi, zna­
lazły się na łamach ,,Gazety Polskiej".

Od siebie możemy dodać tylko jedno:
Abisynja też była niezmotoryzowana,,.

Pierwsze wyniki Targów Poznańskich.
Targi Poznańskie, które otwarte zostały

w dniu 26 kwietnia br. w'ykazały w ciągu
pierwszych dni ożywione obroty we w'szyst­
kich działach oraz duże zainteresowanie
ze strony kupców nietylko krajowych, ale i
zagranicznych, i to naw'et z odległych k ra ­
jów%

W pierwszym zaraz dniu otwarcia Tar­
gów sprzedano' na 3-ch tylko stoiskach,
z pośród 38-miu. przeszło 20 samochodów'.
Był to sukces bardzo poważny tego działu.

Wielkiem zainteresowaniem cieszą sie
maszyny do pisania oraz do liczenia, księ­
gowania i t. d. Obroty w tym dziale w pier­
wszych paru dniach przekroczyły 200 tys.
złotych.

W dziale materiałów budowlanych pano­
wał duży ruch, przyczem największem za­
interesowaniem cieszyły sie rozmaite wyro-,
by. ceramiki wewnętrznej, płyt podłogowych.'
kafli i płytek do ścian.

W dziale metalowym najw'iększe obroty
zanotowano w grupie maszyn młyńskich.
Pomp. narzędzi i okuć budowlanych. Zawar­
to kilka bardzo Poważnych transakcji, a m.

in. na w'ywóz do Portugalii oraz do Połu­
dniowej Ameryki.

W dziale elektrotechniki zwraca uwagę
ruch w' sekcji porcelany elektrotechnicznej,
głośników krajowego W'yrobu, megafonów
oraz armatury.

W.dziale ceramiki i szkła zauw'ażono oży­
wione obroty.

W dziale włókienniczym zainteresowa­
niem cieszyły się dywany, oraz bielskie wy­
roby. Zanotowano szereg zapytań z zagrani­
cy, m. in. Przedstawicieli holenderskich,
eksportujących do Chin, półwyspu Malaj-
skicgo i Sjąmu.

Poważny zbyt umożliwia tegoroczna o r­
ganizacja pokazu wyrobów rzemieśln'iczych,
dzięki różnorodności, jednolitem u poziomo­
wi eksponatów i możności oferowania więk­
szych partji wyrównanego towaru. Dział ten

otrzymał zapytania z Anglii. Ameryki Pół­
nocnej i Antwerpii. Również Niemcy inte­
resowali sie niektóremi wyrobami rzemieśl-
niczemi.

W dziale przemysłu ludow'ego wyprzeda­
no niektóre zapasy posiadane na składach
i przyjęto zamówienia, które w k ilk u .wy­
pa-dkach' - w 'ypełniły całoroczny program
pracy.............

W dziale meblarskim w pierwszych
dw-óch dniach dokonano obrotów' na k ilk a ­
set t.vsiecv złotych.

Znaczne ożywienie panowało również w

dziale chałupnictwa, Sprzedaże w tej dzie­
dzinie w pierwszych trzech dniach w'ynosi­
ły około 400 tys. złotych.

W stoiskach państw zagranicznych bu­
dził zainteresow'anie celowy i estetyczny
pokaz przemysłu niemieckiego, gdzie na

specjalne wyróżnienie zasługują instrument
ty precyzyjne, ceramika i drukarstwo. W
dziale Szwecji ściągały uw'agę obrabiarki i
inne maszyny. W dziale czechosłowackim
cieszyły sie dużem zainteresowaniem drob-i
ne maszyny elektryczne, szkło i ceramika.
W dziale Jugosławji w'ywołały zaciekawie­
nie artykuły spożywcze, po raz pierwszy
Pokazyw'ane w Polsce. W stoisku Węgier
interesowano się nasionami oraz eksnorto-
wym materiałem elektrotechnicznym. Mó­
wią. że w działach zagranicznych zawarte

zostały transakcje na wysokie sumy.
Targi Poznańskie zostały zamknięte W

dniu 3 maja.

Obniżka ceny masła
na rynku krajowym.

W okresie od 28 ubm. do 1 bm. sytuacja
na rynkach zbytu masła kształtow'ała sie --

w oświetleniu Związku Gospodarczego Spół­
dzielni Mleczarskich w Poznaniu — nastę-i
puiaco:

Na rynkach zagranicznych tendencja Po­
zostaje w dalszym ciągu niejednolita, co po­
woduje częste, choć nieznaczne odchylenia:
notow'ali. Według ostatnich wiadomości, w

Londynie notowano masło (w szył. za 1 cwt.)'
nowozelandzkie 88. australijskie 87, łotew­
skie 87, holenderskie, polskie 84. Sprzedaż
polskiego masła zależnie od jakości wahała
sie od 82 do 85 szyi. za 1 cwt. landed Lon­
don.

W dniu 30 ubm. w Kopenhadze obniżono
zostało notowanie o 5 do 165 koron za 100
kg. przy tendencji niepewnej.

Na rynku krajowym w ciągu ostatnich
dni nastąpiła pewna obniżka. Poznań notu­
je masło zależnie od gatunku po zł 2,40 do
2,60 za 1 kg. W drobnym burcie sprzedawa­
no masło Po zł 2,80, w detalu zaś zł 3,00 do
3,20 za 1 kg. wyborowego gatunku.

St. Szukalskl Bydgoszcz.
Notowania z ostatnich dni za 100 kg.

Bydgoszcz, dnia 4 maja 1936 r.

Koniczyna czerwona ............... 120,00-160,00
Koniczyna biała -

...... ......... 70,00— 110,00
Koniczyna szwedzka .... 150,00-180,00
Koniczyna żółta w łuskach . 30,00— 35,00
Koniczyna żółta odłuszczona . 60,00— 70,00
P rze lot................. 60,00— 70,00
Rajgras a n g ie ls k i .................. 85,00— 90,00
T y m o t k a .................. 25,00— 30,0Q
Seradela .......... 23,00— 26,00
Wyka latowa ....... 24,00— 26,00
Peluśzka .......... 25,00— 27,00
Groch W iktorja ....... 24,00—28,00
Groch polny ........ 18,00—21,00
Groch zielony ........ 17,00—20,00
Rzepak zimowy ....... 41,00—43,00
Rzepik letni ......... 42,00-45,00
Siemie lniane ........ 42,00 -44,00
Mak niebieski ........ 62,00—66,00
Mak biały .......... 75,00 -85,00
Łubin żółty ......... 12,00—13,00
Łubin niebieski ....... 10,00—11,00
Gorczyca .......... 32,00— 36,00

StLA

Energiczni kupcy z Wielkopolski I Pomorza na front!

Nowa Ameryka dla przedsiębiorczych jednostek.
Jak wytrącić handel z rąk żydowskich na Kresach i w Kongresó'wce?

(ak.) Wiadomo ogólnie,, że naw'et na w ła­
snej ziemi z największym tylko trudem
Wielkopolanie i Pomorzanie znajda Posadę
w' urzędach i że Pod tym W'zględem wielka
dzieje sie krzywda ludności tubylczej. Nie­
stety. mimo podniesionego alarmu i licz­
nych artykułów% popartych ścisłcmi cyfra­
mi, jaskrawo uwypuklającemi ten ogrom
krzywdy, nic sie dotąd me zmieniło. Nadal
jeszcze w niektórych instytucjach państwo­
wych — woźnych ściąga sie z innych dziel­
nic, a wykw'alifikowany urzędnik bankowy
Wielkopolanin lub Pomorzanin, nawet ma­
rzyć nie może o przyjemnej, stałej posadzie
w jednym z banków państwow'ych. I tak m.

in. w' oddziale bydgoskim Banku Gospodar­
stwa Krajowego pracuje tylko jeden tutej­
szy urzędnik. Podobnie jest i w innych od­
działach tego ban'ku, a nowych urzędników
angażuje sie wśród ,,swoich". W urzędach
bydgoskich znajdujemy tylko znikomy pro­
cent tutejszych i to wyłącznie na podrzęd­
nych stanowiskach. O awansach dla nich
niema mowy. Heloci...

Nic wiec dziwnego, że 'Wielkopolanie i
Pomorzanie muszą chwycić sie wolnych
zawodów, gdzie walka o byt jest wyjątkowo
trudna. W tem w'ielkiem poczuciu krzyw'dy,
jedynem pocieszeniem niech nam będzie
przekonanie o ogólnej opinii, jaką cieszymy
się wśród ludności z innych dzielnic. Otóż
Wielkopolanie i Pomorzanie mają markę
ludzi pracujących wytrwale i sumiennie,
planow'o i metodycznie w codziennym żmu­
dzie. Dlatego jesteśmy czasami elementem
pożądanym, szczególnie, jeżeli chodzi o pod­
niesienie kultury materialnej w innych
dzielnicach Polski, a zw'łaszcza na Kresach.

Wskutek akcji pow'stałego w Poznaniu i
w' Bydgoszczy Z wiązku Polskiego (Zw'iązku
Popierania Polskiego Stanu Posiadania) idą
w kraj pionierzy polskiego stanu średniego
z Wielkopolski i Pomorza. Rzemieślnicy i

kupcy, doskonali fachow'cy, podjęli sie szla­

chetnej misji utworzenia placówek gospo­
darczych w innych częściach kraju. Two­
rząc nowe placówki, przetwarzała strukturę
społeczna, wzmacniając tem samem polski
stan posiadania i niszcząc handel i rzemio­
sło żydowskie. Wielkopolanie spełniają w

tym kierunku poProstu w'ielką misje histo­
ryczna.

Poważna już liczba młodych i dzielnych
kupców oraz rzemieślników wyruszyła na

Podbój gospodarczy do szeregu miast Kon­
gresówki i na Kresy. Dzięki niestrudzonej
energii i innym zaletom jednostki nietylko
mimo brudnej konkurencji żydowskiej u-

trzymuia się na powierzchni, ale nawet roz­
szerzają sw'ój stan posiadania. W Często­
chowie, Płocku, Włocławku i w innych mia­
stach m ają powodzenie, gdyż ludność chrze­
ścijańska nabrała do nich przekonania, pła­
cąc nawet chętnie kilka groszy więcej za

uczciwy i dobry gatunkowo towar. Dorobek
tych pionierów wzrasta nieustannie i będzie
jeszcze wzrastał coraz silniej, aż przeobrazi
sie w' żywioł. Jak wykazuje list prezesa
Związku Kupców Polskich w Grodnie p. W i­
śniewskiego, który poniżej przytaczamy, i w

innych miastach b. Kongresówki gorąco po­
żądają Wielkopolan i Pomorzan: Dzielne
jednostki na front! Dla nich jest przyszłość
na innych ziemiach Polski.

Oto treść ciekawego lis tu :

,,M iasto Grodno posiada zgóra 50.000 lud­
ności i jest siedziba Dow'ództw'a Okręgu
Korpusu Nr. II . wraz ze wszystkiemi biura­
m i i sztabami. Garnizon jest b. wielki. Jak
stąd wynika, m. Grodno należy zaliczyć do
typu mia sta urzędniczego. Stąd też miljony
z kieszeni urzędniczych płyną do fir m ży­
dowskich. których jest tu przeszło 90 proc.
Widać zatem, że gros handlu znajduje się w

rękach żydowskich, co oczyw'iście nie jest
bez znaczenia dla rozw'oju stosunków go,-
spodarczycli i społecznych na kresach
w%schodnich.

Obecnie wzmaga sie akcja ze strony spo­

łeczeństw'a. (urzędniczego), ażeby zakupy
czynić jedynie w firmach Polskich. Akcja
ta jednak mimo poparcia prasy natrafia na

opór — zgoła nieoczekiwany. Otóż niestety
placówek Polskich m amy bardzo mało, a te
które istnieją, są prowadzone w większości
źle i niefachowo. Ostatnio powstało k ilk a ­
dziesiąt sklepów spożywczych polskich. Ra­
zem jest około 130 interesów polskich, lecz
trzy czwarte tych zakładów' nie odpowiada
warunkom staw'ianym kupcom. Są to prze­
ważnie małe sklepiki, posiadające towaru
na zł 200 do 300 zł. Zakładają je ludzie wiej­
scy — nic mający pojęcia o handlu, ludzie
bez minimalnego nawet wykształcenia w

tym kierunku, a nawet nie umiejący pisać.
Sklepiki te są tafli brudne, tak nisko stoją­
ce pod względem higienicznym, że nic dziw­
nego, jeśli się one nie rozwijają. Jest
w'prawdzie kilk a dobrze prowadzonych za­
kładów% prosperujący eh bardzo dobrze, ale
jest takich mało. Ten stan rzeczy doprowa­
dził do tego, że ludność polska domaga się
dobrych sklepów Polskich.

Pierwsza przyczyna tego mizernego sta­
nu handlu — to brak ludzi energicznych,
mających kapitał, Z tej przyczyny nie jeste­
śmy w stanie organizować naszych placó­
wek polskich — nie mając fachowców odpo­
wiednio wykwalifikowanych. W yła n ia się
zatem piln a konieczność sprowadzenia kup­
ców z zachodnich połaci kraju, kupców na­
wet i z niewielkim kapitałem, lecz posiada­
jących znajomość fachu, energię i zdolno­
ści organizacyjne. Kresy wschodnie i Kon­
gresówka są nową Ameryką dla ludzi ener­
gicznych i uczciwych. Zatem zapraszamy
kupców i przemysłowców-fąchowców z z-a­
chodu. ażeby nam poczęli organizować tu
na kresach życie gospodarcze. Pam iętajcie,
to. przyjeżdżając, spełnicie czyn obywatel­
ski, bedac pionierami polskiego handlu na
kresach i dorobicie się fortuny, a dla m ło­
dego pokolenia przygotujecie nowe w'ar­
sztaty pracy"..
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KALENDARZYK.

Dziś: Piusa V pap.
Jutro: Jana w Oleju ap. i ew.

Wschód słońca o godzinie 4.23.
Zachód słońca o godzinie 19.31,

Stan pogody.
CHMURNO Z ROZPOGODZENIAMI

Wczoraj na całym obszarze Polski pano­
wała w godzinach popołudniowych pogoda
słoneczna, a temperatura o godz. li -tej wy­
nosiła: 10 st. w Gdyni, 15 w Grudziądzu i
Zakopanem, 17 w Bydgoszczy, 18 w W ilnie,
21 w Poznaniu, a 23 w Warszawie. - Dziś
rano w Bydgoszczy lekkie zachmurzenie i
ciepło. — Przewidywany przebieg pogody:
W dzielnicach północnych: naogół chmur­
no z rozpogodzeniami, a rankiem mglisto.
Dość ciepło. Słabe, chwilami umiarkowane
w iatry wschodnie i północno-wschodnie. W
pozostałych dzielnicach: w dalszym ciągu
pogoda słoneczna i ciepło przy słabych wia-l
trach z kierunków wschodnich.

dłfaiejiwy
8 soda, 10

Termometr wskazywał dziś rano:

TTTTTfTTTTTHTTrrrTTTTK I
5-0+5 101520253035

DYŻURY NOCNE APTEK
od 4—10 maia 1936 r.

1) Apteka Centralna, ul. Gdańska 27, te­
lefon nr. 3994.

2) Apteka pod Lwem, ul. Grunwaldzka
nr. 37, telefon nr. 3191.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 2615.

- MUZEUM'MIEJSKIE otwarte codzien­
nie od 9-16, w niedziele i święta od 11—14.
Obecnie wystawa grupy artystów wielko-
Jfołskich ,,Plastyka".

,,L E K TURA", wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54, posiada największy wy-
bór beletrystyki ostatniej duby. Wypożycza
książki również na prowincje.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, we wtorek ,,WIOSENNE PORZĄD­
K I” , komedja Husley'a w reżyserii J. Szyn­
dlera.

W środę i czwartek ,,ŚLUBY PANIEŃ­
SKIE", nieśmiertelne arcydzieło Al. hr. Fre­
dry w koncertowo zgranym zespole.

W piątek ,,WIOSENNE PORZĄDKI", lek­
ka komedja IIuxley'a .

W przygotowaniu pod kierunkiem reży­
serskim dyr. Stomy arcywesoła farsa w 3-ch
aktach R. Kosela ,,SŁON W SKŁADZIE
PORCELANY", której Premjera odbędzie się
w sobotę dnia 9 bm.

- Ślub. W kościele Księży Misjonarzy
na Bielawkach pobłogosławiony został dziś
przed południem związek małżeński panny
Natalji Griinhagenówny, Bydgoszczanki, z

znanym kupcem miejscowym — panem Ja­
nem Paprzyckim, właścicielem składu że­
laza przy Zbożowym Rynku. Pan Paprzyc-
ki. rodem z Borku, brał udział w Powstaniu
wielkopolskiemu, w Bydgoszczy prze-z k ilk a

lat był kierownikiem firmy B. Stobiecki, -~

usamodzielnił się 10 lat temu i interes swój
postawił na wyżynie. Zarzad miejski wspól­
nie z rada miejska powierzył p. Paprzyc-
kiemu honorowy urząd ..naczelnika ubo­
gich", to też dzisiaj nietylko dawniejsi to­
warzysze broni, ale setki biedaków, któremi
się p. P. opiekuje, śla nowożeńcom n a j­
szczersze życzenia: szczęścia i błogosław ień­
stwa Bożego!

— Żałoba w polskich zborach ewangelie,
kich. Generalny superintendjent Bursche
zarządził, aby we wtorek, dnia 12 bm., w

pierwsza rocznicę zgonu Marszałka Józefa
Piłsudskiego, odbyły się we wszystkich pol­
skich zborach ewangelickich w godzinach
rannych nabożeństwa żałobne.

Wykład w Muzeum Miejskiem.
W środę o godz. 8 wieczorem- w Muzeum

Miejskiem odbędzie się staraniem Rady Ar-
tystyczno-Kulturalnej wykład kustosza mu­
zeum miejskiego w Toruniu dr. Kuszteł-
skitgo p. t . .,Perspektywa linearna w dzie­
jach sztuki".

Co Kujawy, to Kujawy.
Dziś, 5 bm. premjera nowego harcerskie­

go widowiska regionalnego .,Co Kujawy, to

Kujawy w sali .,Pod Lwem", ul. Marszałka
Focha 7, wejście od ul. Karmelickiej. H u­
mor i werwa dużo śpiewu i tańca, piękne'
oryginalne stroje. Szczegóły na afiszach.

I%la marginesie.
Co roku powtarza sie ta historja. I temat

wraca nahalnie, jednakowo smutny i jedna­
kowo beznadziejny. Właśnie w c h wili obec­
nej. jak Polska długa i szeroka, skrzypią
pióra. K ilk a tysięcy dziewcząt 1 chłopców
zasiada do egzaminu dojrzałości. Matura! —

Słowo przeklete i błogosławione. Błogosła­
wione, bo wyzwala z murów szkolnych, —

przeklete, bo szarpie nerwy i nic wzamian
n ie daje.

Co roku odżywa dyskusia: czy matura

jest potrzebna czy też nie? Damy sobie spo­
kój z ta dyskusją, bo naprawdę — to dziś
nie jest wcale ważne. Nie jesteśmy bynaj­
mniej entuzjastami egzaminów dojrzałości
w ich obecnej formie, ale wydaje nam sie,
że dzisiaj właśnie matura jest ostatnią de­
ska ratu nku dla zdemolowanego nierozsąd­
n e mi reformami szkolnictwa średniego.

Ostatecznie iednak kwestia samej matu­
ry jest teraz raczej rzeczą drugorzędną. Cho­
dzi o sprawy daleko ważniejsze: matura
nic nie daje. Z papierkiem w ręku staje
młody człowiek u progu życia i widzi, że
jest nikomu niepotrzebny. Że dla jego umie­
jętności, dla jego ambicyj twórczych, dla

jego Pracy niema miejsca w świecie. Ale
nietylko maturzysta staje wobec tego muru

beznadziejności. I ten ,,szcześli\vy". który
przebił się przez rafy trudności m aterial­
nych i egzaminów, ukończył wyższa uczel­
nie — też zdobywa tylko dyplom na... bez­
robotnego pracow nika umysłowego.

Wśród młodych szerzy się zwątpieni" I
niema u młodych zrozumienia ani przywią­
zania do tych, co obecnie rządzą i są odpo­
wiedzialni przed Bogiem i ludźmi za teraź­
niejszy stan rzeczy. Najwidoczniej źle rzą­
dzą i źle gospodarują dobrem społeeznem,
skoro niema pracy i chleba dla tych, któ­
rym sie to najbardziej należy.

Młodzi wątpia w chwilowe możliwości u-

łożenia sobie bytu, nie zwątpili jednak w

swoją ideę. Tą ideą kierowani, chcą budo­
wać nową Polskę, lepszą, silniejsza* w któ­
rej rządzić będą Polacy i w którei Polakom
będzie się dziać lepiej.

Dlatego dobrze jest. że do arm ii walczą­
cej o nowa Polskę — Polskę młodych i
zdrowych — przybędą w wyniku tegorocz­
nych egzaminów dojrzałości tysiączne za­
stępy tych. co siły swe oddadzą wielkiej
sprawie. Tylko że w te sprawę t-rzeba na­
prawdę wierzyć — wtedy i egzekucja ma­
turalna wyda sie mniej straszna.

ce szkockie, e tiudy i szczególnie entuzia-*
stycznie przyjęty walc As-dur.

Wywoływany wielkim i szczerym aplauz
zem. artysta dorzucił do programu kilka u-

tworów, w tem zawsze wzruszająca, tym
jednak razem szczególnie pięknie i szlachet­
nie wyczutą - kołysankę.

Szczera wdzięczność należy sie artyście,
oraz tym, którzy go do nas zaprosili, wie­
czór był bowiem naprawdę wartościowy.

Ali. Rósler.

Radosny dzień w barakach nędzy.

Święto Trzeciego M aia zapisało sie rado-
spem wspomnieniem w sercach najbiedniej­
szych Bydgoszczan - mieszkańców bara­
ków przy ul, Dwernickiego. Obok świetlicy,
która świetnie sie rozwija pod opieka Ro­
dziny W ojskowej, powstało obecnie boisko
sportowe dla młodzieży z baraków. Otwar­
cia boiska dokonała prezeska Rodziny W oj­
skow-ej p. Wandą Meyerowa, poćzem młodzi
sportowcy rozegrali pierwsze zawody w pił­

kę nożną. Rozradowały sie serca starych i
młodych, gdy z własna orkiestra barakową
przeszedł pochód drużyn sportowych, na

którego czele szły pracujące w barakach
panie z Rodziny W ojskowej. U mieszkańców
baraków ta troska o zdrowie fizyczne i du­
chowe młodzieży utrzymuje wiarę i wzbu­
dza nadzieje w lepszą przyszłość.

(pot.: M. W okulski.

Ktćnika adiptącZHa.

Raul Koczalski.
Świeżo jeszcze mamy w pamięci piękny

wieczór muzyki szopenowskiej w wykona­
niu Niedzielskiego, a tu z niekłamaną sa­
tysfakcją zanotować wypada nowe. z artysty­
cznego punktu widzenia równie doniosłe
wydarzenie kulturalne: recital (także szope­
nowski) Raula Koczalskiego. Dwa, niemal
bezpośrednio Po sobie następujące wieczory
pianistyczne, liczny napływ publiczności,
jej żywa, bezpośrednia reakcja i co ważniej­
sze, trafna ocena słyszanych produkcyj. oto

zjawiska, które chętnie chcielibyśmy uznać
za zapowiedź poprawy muzycznei rzeczywi­
stości naszego ośrodka.

Koncert Koczalskiego m iał połysk euro­
pejski. Artysta znany i uznawany zagrani­
cą, pianista, który przed pół blisko wie­
kiem na drogę karjery muzycznej wstępo­
wał w aureoli sławy cudownego dziecka",
nie sprawił zawodu najwybredniejszym na­
wet słuchaczom. Jest muzykiem z dnia
wczorajszego i gra jego promieniuje z sie­
bie ową mistyczną niemal atmosferę cza-

rowności i entuzjazmu, jak do egzaltacji
rozpalała publiczność dawniejszą, rozkocha­
ną w muzyce i jej kapłanach. Jakaś dziw­
na. romantyczna świeżość płynie szerokim
strumieniem z odtwarzanej przez artystę
muzyki Chopina, tak dobrze znanej, tyle-
kroć słyszanej, a jednak znowu innej, na-

nowo do głębi wzruszającej. Koczalski wier­
ny pozostał w swej sztuce ideałom zgasłej
epoki, która go wychowała i która dała mu

sławę. W jego interpretacji Chopina odnaj­
dujemy bez trudu elementy typowe dla
szkoły dawnej, ja-k nierównoezesność ude­
rzeń akordowych, drobne przesunięcia ryt­
miczne i owa nieuchwytna nieregulamość
agogiczna. która ujmujemy specjalnym ter­
minem: tempo rubato. W tej dziedzinie jest
Koczalski niechybnie dzieckiem ,,swojej" e-

poki, dodać jednak należy, że tajniki tej
dziedziny przejrzał i opanował w sposób
mistrzowski. Muzyka Koczalskiego jest wol­
na od jakichkolwiek cech przypadkowości,
wszystko jest w niej zamierzone i konsek­
wentne. lecz zawsze odległe od schem aty­
zmu. pulsuje życiem i to — wbrew pozo­
rom - życiem młodzieńczem. Jest to gra
logiczna, lecz nie wyrozumowana, pełna we­
wnętrznej równowagi, prostoty i godności.
Łączy sie w niej w organiczna jedność mło­
dzieńczy Polot i świeżość ze spokojem d oj­
rzałej refleksji — niewątpliwy owoc wielo­
letniej estradowej kariery i bezpośredniego
kontaktu z wielka kultura.

Technika Koczalskiego jest nieomylna;
zadziwiająco świeża — znów chciałoby się
tu wspompieć wiek artysty — pełna rozma­
chu. lekkości i wdzięku. Trudności szope­
nowskiej muzyki są dla niego igraszką pal­
cową, w którą nie wkłada się żadnego wy­
siłku (przyczyny niepowodzeń w polonezie
As-dur nie były natury technicznej — być
może zawiodła artystę pamięć). Technika ta
nie wysuwa sie nigdy na plan pierwszy, jest
zawsze tylko funkcja jasnej, syntetyzującej
woli artysty-muzyka. Nawet muzykę, o tak
zdecydowanie wirtuozowskim charakterze,
jak finał sonaty b-moł, ujm uje KoCz.alski ze

stanowiska muzycznego, a nie technicznego,
wydobywając ukryte wśród gamowych bieg-
ników zarodki melodyki. Bogactwo nastro­
jów szopenowskiej muzyki wyczuwane i od­
dawane było przez artystę z nieomylna i
przekonywująca mocą. Ballada As-dur, a w

większym jeszcze stopniu Fantaisie-Im-
promptu cis-moll. wysunęły sie Pod tym
względem zdecydowanie na czoło wieczoru.
Demonstracją wielkiej lekkości technicznej,
złączonej z szczerą muzykalnością były tań-

Matura.
Jedno tylko słowo
zawisło jak chmura:
nad młodzieży głową -

okrutna — matura.

Tak ciepło na dworze,
kwitną drzewa w parku,
atumiłyBoże—
ten ciężar na karku.

Kuj sie w dzień i w nocy,
dyskutuj i badaj —

już nie staje mocy.
duch słabnie, upada.

Iktowie,czyzate
w ysiłki i meke
otrzymasz zapłatę
sprawiedliwa ręką?

Przetrw ajcie czekanie
z młodzieńczym uporem,
jutro życie stanie j
w swei krasie otworem.

Wisław.

Obiad na cześć gen. Hallera
W związku z uroczystościami 15-lecia

Związku Hallerczyków w Bydgoszczy, w

niedzielę, dnia 10 maja br. odbędzie się w

sali Strzelnicy obiad na cześć gen. Hallera.
Zarząd Chorągwi Pomorskiej i Placówki

Bydgoszcz zaprasza serdecznie sympatyków
i Przyjaciół żołnierza błękitnego do wzięcia
udziału w powyższym obiedzie. Opłata wy­
nosi zł 3,00 od osoby, łącznie z bufetem.

Zgłoszenia przyjmuje prezes Chorągwi
St. Pałaszewski, ul. Śniadeckich 29. m. 3,
tel. 12-27 i prezes Placówki WŁ Nowak, ul.
Jackowskiego 4, teł. 1505 — do piątku, dnia
8 maia br. (8386

:: 1

- Bilans fabryki sygnałów kolejowych
C, Fiebrandt i Ska, sp. z o. o. w Bydgoszczy
wykazuje stratę z lat ubiegłych 416.853 zl
i stratę z roku 1935 w kwocie 18.973 zł, ogó­
łem 435.826 zl. Grunty i budynki fabryczne
przedstawiają jednak wartość szacunkową
800.000 złotych, urządzenia i obrabiarki
461.000 zł, zapasy fabrykacyjne 392.261 zl.
Zobowiązania zagraniczne spółki wynoszą
1.426.226 żł. Fabryka należała do koncernu
Siemensa i rozwijała, się dotychczas pomy-
śnie. Co będzie dalej?.

CzyteŁuąp n a śl

mająąUs.

Dokument.
W związku ze świetem narodowem o-

trzymaliśmy następujący list, który dru­
kujemy jako charakterystyczny doku­
ment chwili. — Red.) .

Obywatele miejscowi nawoływani byli,
by godnie nczcić dzień Trzeciego Maja. W e­
dług piszącego te słowa, najgodniejszem
uczczeniem byłaby defilada, do zenitu do­
chodzącej nędzy, tra gizm której- ty lko samo­
bójstwem się kończy, gdyż tam, skąd winna
być dana pornoc należna, doznaje sie tylko
dowcipnie upozorowanej i umotywowanej,
indyferencji, za którą żąda się hołdów.

Rzesze mieszkańców baraków, azylu i nie-
z-arejestrowanych nędzarzy, jako też przecież
,,obywatele", winne być na czele!!

Jeden z pominiętych ,,obywateli".

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

HlłióseHHe peaądki,
komedja L. E. Buzley'a

(tł. St. Kuszelewska).
— Nie Pracuj, synku! Twoja praca wię­

cej mnie kosztuje niż twoje zabawy i hu­
lanki.

Temi mniej więcej słowami lord of Giles
zakazał Bobowi pracować. I bezrobotny sy-
nalek nudzi się. Ale Bob jest szczęśliwcem.
Ledwie tknął sie roboty, znalazł perłę. Bet-
ty. robotnica z firm y ,,Czystość" oczyści
przestarzałą pleśń rodu, odświeży znudzoną
krew zdrowszemi poglądami na byt i prole­
tariacką energia. Takie bezpośrednie w ra­
żenie odnosi sie z tej nadzwyczaj milej ko­
medii.

Nietylko teatr eksploatuje koncept ,.W io­
sennych porządków". Znane są dwa kinowe
scenariusze (oba w'iedeńskie) z bardzo po­
dobna akcją, nie mówiąc już o licznych
m niej lub więcej podobnych pomysłach, na

których przedsiębiorstw'a ekranowe spodzie­
wają sie zrobić kasę i robią kase.

Wdzięcznie również w teatrze spogląda
się na zdroww. świeży element proletariac­
ki, ratujący resztki żywotnych substancyj
arystokracji rodowej, przyczem to. że się
ktoś uprzednio zapoznał z tym tematem w

kinie, nie uszczupla satysfakcji, jaką daje
scena żywa.

Reżysera czekało trudne zadanie. W szak
rywalizuje z reżyserem kinowym, dysponu­
jącym znacznie w'iększym zapasem scen i
scenek, podnoszących niektóre efekty. Ale
też ekran może w dużej mierze przysłużyć
Się teatrowi w reprodukowaniu tego utw'o­
ru. Reżyserskie opracow'anie .,W iosennych
porządków", wykazuje, że p. Szyndler czę­
ściowo korzystał z obserwacji spektaklu k i­
nowego, więcej jednak był indywidualnym,
bo taka już jego natura: nie chodzić utar-
temi ścieżkami, szukać we własnej fantazji,
improwizować.

Dwie Podstaw'ow'e role: Boba (p. Szyn­
dler), który zaraz.em reżyserował sztukę i
Betty wypadły znakomicie. P. Paszkowskiej
znowu pogratulować można jednego zupeł­
nego sukcesu więcej. Nawet to, co w Klarze
szwankowało, obecnie udało sie Betty wy­
gładzić. P. Lochman dostał brawa za kapi­
talną scene niema. Przystojny komisarz (P.
Dzwonkowski) zdobył sie na urzędow'a po­
w'agę. Jedna z rzadszych iego kreacyj, a

w'ielce udatna. Resztę ról objsli pp. Sawic­
ka, Motyczyńska, Dytrych, Serwiński i Gó­
rowski.

Mimo niesprzyjającego teatrowi sezonu,
sztuka utrzyma się dłużej na afiszu. Tak
wnioskujemy z wrażeń premierowej publi­
czności, która z ogromnem zainteresowa­
niem śledziła zabawna akcje komedii.

Kr. Stasi^ki.
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Kino,,Apollo'
Krasińskiego 23, tel. 34!
Pocz.0 godz. 5,10 pp. 7,10 i 9,10

U DZIŚ we wtorek 5 maja br.

uroczysta premjera! Najwięk­
szy szlagier sezonu! Wido­
wisko, przewyższające wszyst­
ko dotychczas widziane!

Najpotężniejszy arcyfilm . Olbrzymiprogram!

p.t . Ostatni posterunek
Najaktualniejszy dramat, rozgrywa­
jący się na rubieżach Imperjum Bry­
tyjskiego w Mezopotamji i Sudanie
Niebywałe epizody! Akcja trzyma
od początku do końca w napięciu.

W rolach gł. sławy ekranu

Gary Grant
Claude Rains

Gertruda Michael

Nadprogram rekordowy!
piękny dodatek kolorowy p. Ł

DANCING NA KSIĘŻ'YCU1*
dwie komedje, najnowszy Tygo­
dnik 1Kronika Pata. (8394

Wyróżnienie m iasta Bydgoszczy.

Naczelnicy straty pożarnych
z 41 miejscowości

otrzymali przeszkolenie w naszem mieście.
W sobotę, dnia 2 maja zakończył się je-

dsnastodniowy kurs dla przyszłych szefów
ochotniczej służby przeciwpożarowej ł obro­
ny lotniczo-gazowej. K ursistów było .41. Po­
chodzili ze wszystkich znaczniejszych miej­
scowości województwa poznańskiego. Kurs
zorganizował zarząd wojewódzki Związku
Straży Pożarnych w Poznaniu. Miasto Byd­
goszcz a zwłaszcza jego wzorową straż po­
żarną, zaopatrzoną w najnowszy sprzęt tech­
niczny, uznała centrala za miejsce najwła­
ściwsze dla odbywania tego rodzaju kursów
dokształcających. Kierownictwo kursu pier­
wszego, po którym mają nastąpić dalsze,
spoczywało w doświadczonych rekach in ­
spektora wojewódzkiego straży pożarnych
p, Baszy z Poznania. Pomagali mu koledzy-
inspektorzy P. Roszczyk z Torunia i p. Mi­
kuła z Katowic, tudzież referent wojskowy
przy urzędzie wojewódzkim w Poznaniu p.
por. Lisowski, komendant miejscowej za­
wodowej straży Pożarnej p. Wozignój z Byd­
goszczy oraz szereg prelegentów. Komen­
dantam i poszczególnych plutonów pierwszej
kadry ,,szefów obrony" byli aspiranci oficer­
scy pp. Teichert ze Swarzędza, Duszyński
— Poznań Zachód i Kaźmierski - Byd­
goszcz Powiat.

Praktyczne pokazy odbyły sie na dzie­
dzińcu straży przy ulicy Pomorskiej i w

schronach gazowych w jednym z upatrzo­
nych punktów miasta. Egzamin wypadł ku
zadowoleniu zwierzchników.

Na zakończenie kursu przybył do Byd­
goszczy, jako główny egzaminator, inspek­
tor zarzadu głównego związku straży pożar­
nych Rzeczpospolitej Polskiej p. Kalinow­
ski z Warszawy w towarzystwie p. (jenerała
Taczaka — prezesa związku straży pożar­
nych województwa poznańskiego. Okręg
ten liczy zgórą 30.000 strażaków zgrupowa­
nych w 1.100 strażach lokalnych, kolejo­
wych i fabrycznych.

Zjednoczenie Niemieckie w Bydgoszczy
pośredniczy w handlu ziemią?

Niebezpieczeństwo, jakie grozi polskiemu
stanowi posiadania na Pomorzu, potęguje
ostatnio wytężona działalność .,Deutsche
Yereinigung" w terenie. Działalność ta przy­
biera niekiedy tak jaskrawe formy, że jest
naprawdę czas najwyższy, by praktykom
tej organizacji, wykraczającym poza upraw­
nienia statutowe, położono wreszcie kres.

Oto tekst nisma w języku niemieckim i
polskim, skierow'any przez centrale ,,Deu­
tsche Yereinigung" z Bydgoszczy do Polaka
w pow. wąbrzeskim na Pomorzu.

,,Bromberg, den 1. 4. 1936.

Herrn Nowak, Srebrniki, p, Kowalewo,
pow. wąbrzeski.

Vom Landbund ,,Weichselgau" in Dir-
schau erfahren wir, dass Sie Ih r 96Mor-
gen grosses Privatgrund.stuck verkaufen
wollen. Urn dasselbe geeigneten Kaufern
anbieten zu kónnen. benotigen w ir ge-
nauerer Angaben und bitten Sie, den bci-
gef(igten Fragebogen sorgfaltig ausge-
fullt an uns zuriickzusenden.

M it deutschem Gruss!
Bydgoszcz, d nia 1. 4. 1936.

Do Pana Franciszka Nowaka, Srebrniki
p. Kowalewo, pow. wąbrzeski.

Od Landbundu ,,Weicbselgau" dowia­
dujemy się, że Pan swe 96-morgowe go­
spodarstwo Prywatne chce sprzedać. Aże­
by odpowiednim kupcom móc zaofero­
wać, potrzebujemy dokładnych danych i
prosimy Pana załączony formularz (z py­
taniami) wypełnić i nam odesłać.

Z niemieckiem pozdrowieniem11.
Do sprawy wyżej przedstawionej nie do­

dajemy żadnych komentarzy. Wymowa fak­
tu mówi sama za siebie.

Zarząd powiatowy straży pożarnych re­
prezentowali pp. inż. Zgirski, dyrektor ko­
lei wąskotorowych i Kaczorek z Koronowa
- honorowy prezes.

Zastąpiony byl również Poznański Za­
kład Wzajemnych Ubezpieczeń (mgr. W it) i
— ,,Dziennik Bydgoski" (red. N owakowski).

Pan generał Taczak wygłosił po zakoń­
czeniu egzaminów dziękczynna mowę pod
adresem Prezydenta Miasta Bydgoszczy —

za umożliwienie strażakom z całego woje­
wództwa odbycia tutaj kursów tak wielkie­

go znaczenia dla obrony kraju na wypadek
wojny.

W imieniu p. prezydenta Barciszewskie-
go, który w tym dniu uczestniczyć musiał
w zebraniu zarzadu Związku Miast, dzięko­
w ał Przewodnictwu Straży Pożarnych za

zaszczytne wyróżnienie miasta Bydgoszczy,
które się swoich doskonałych urządzeń
wstydzić nie potrzebuje i chętnie je oddaje
na usługi społeczeństwa, p. komendant Wo-
zignói.

Organizatorzy kursu wręczyli następnie
p. komendantowi Wozignojowj — jako go­
spodarzowi użyczonego taboru i świetlicy
wykładowej — upominek w Postaci arty­
stycznego obrazu.

W imieniu kursistów dziękował wszyst­
kim wykładowcom, a szczególnie p. insp.
Buszy za poniesione tr udy — p, Rydlewski,
naczelnik straży z Jarocina,,

Po wspólnem śniadaniu, podczas którego
w toastach podniesiono również zasługi
,,Dziennika Bydgoskiego" w akcji uświado­
mienia obywatelskiego, rozjechali się kursi-
ści do swoich miejscowości, wynosząc z

Bydgoszczy wrażenia jak najlepsze.

Absolwenci kursu z swoimi instruktorami; w środku: generał w s i sp. Taczak — pre­
zes zarządu wojewódzkiego związku straży pożarnych w Poznaniu.

Uczczenie pracy społeczne!
red.!Bigonslliego.

Uroczyste zebranie kartelu chrześcijańskich związków zawodowych.

— Kto Posiada akcje ,,Promienia'* — z lik ­
widowanej fabryki zapałek w Bydgoszczy,
w inie n niezwłocznie zgłosić swoje pretensje
do komisji likwidacyjnej, urzędującej w

Warszawie, ul. Królewska 3. Komisja, zło­
żona z przedstawicieli monopolu zapałcza­
nego i Szwedów, zgłosiła do sadu tutejsze­
go wniosek o wykreślenie firmy z rejestru
hand'lowego. Pretensje przedawniają 2 li­
stopada r. b.

Bydgoskie Koleje Powiatowe.
Rozkład jazdy ważny od 1 października 1935 r.

Odjazd pociągów B.K. P.
do Koronowa 8.10, 12,00, 14.00, 17.00, 20.10, 21.45f

Smukały-OpLiwca
do Wierzchucina 10.25+,11.40* 13,00*. 15.30**, 18.20*. 20.101

Smukały-Opławca
do Wąwelna 1300*, 18.20*

Przyjazd pociągów B. K . P .

z Koronowa 7.34, 8.52, 11.31, 15.10, 19.33, 21.20f

Smabaiy-Opławca
t W ierzchucina 7.55*, 7.47**, 7.47f, 9.18* 17,41*, 21.20f

Smu.cały Opławca
x Wąwelna 7.55* 17.41*

Objaśnienie znnków: Pociągi bez znaków,kursują co

dziennie, z
*

kursuj wśrodyisoboty, z kurs. w soboty
z

**

kursują w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki
z f kursują w niedziele i święta ^8270

Niezależnie od uroczystości ,,dom owej",
to jest złożenia gratulacyj i upominków
nowemu Jubilatowi redakcyjnemu, panu
red. Edmundowi Bigońskiemu przez zarząd
wydawnictwa ,,Dziennika Bydgoskiego11 i
wszystkich kolegów redakcyjnych, odbyło
słę tego samego dnia — 1 maja rb. uroczy,
ste zebranie zarządów wszystkich miejsco­
wych oddziałów Chrz. Zjednoczenia Zawo­
dowego.

Na tle rozwieszonych na ścianie sztan­
darów związkowych widniał w pięknie w

kwiaty i zieleń przybranej salce pani Ruxo-
wej emblemat ze srebrną cyfrą: ,,25".

Do wspólnego stołu zasiadło 27 czoło­
wych działaczy związkowych. W ich gro­
nie znajdował się członek honorowy Chrz.
Z. Z. p. redaktor Jan Teska, którego przed­
stawiciele sfer robotniczych powitali szcze­
rym entuzjazmem.

Wiceprezes okręgu bydgoskiego Cb. Z. Z.
p. Piotrowski jako pierwszy stosownem

przemówieniem uczcił bezinteresowną pra­
cę społeczną p. redaktora Bigońskiego, któ­
ry od szeregu lat jest, nietylko urzędującym
prezesem, ale prawdziwym opiekunem
chrześcijańskiego ruchu zawodowego.

Następnie z łożyli zasłużonemu prezesowi
okręgowemu za jego trud i znój w zatar­
gach zarobkowych najserdeczniejsze podzię­
kowanie: prezes filji pracowników miejskich
p. Tykwiński, prezes filji robotników za­
trudnionych w taborach p. Łańskl, członek
zarządu filji ,,Kabel Polski" p. Wawrzyniak,
prezes czeladzi zatrudnionej w rzeźni miej­
skiej p. Marciniak, delegat nowoząłożonego
oddziału formiarzy-metalowców p. Przybyl­
ski, w imieniu inkasentów magistrackich
p. Chraplak, związkowiec p. Cieloszyk —

imieniem mas bezrobotnych, którym p. re­
daktor Bigoński nigdy nie odmawia dobrej
rady i pomocy, wreszcie p. Franciszek No­
wakowski, ki--równik sekretariatu związko­
wego, sławiąc swego nauczyciela, którego
pragnie naśladować.

— Państwowe gimnazjum imienia M ar­
szałka Piłsudskiego (daw n iej Klasyczne),
Plac Wolności 9, przyjmuje zgłoszenia do
egzaminu wstępnego do klasy l-ei gimna­
z jalnej od 6 czerwca br., codziennie w sekre­
tariacie (I ptr-) w dni powszednie od godzi­
ny 9—13, Przy zgłoszeniu należy przedło­
żyć świadectwo urodzenia, świadectwo z

I. półrocza 1935/36 kl, VI lub VII powszech­
nej oraz powtórnego szczepienia ospy.

— Zwracamy uwagę na ogłoszenie fir m y
Malinowski (ul. Dworcowa 77), którą pole­
camy jako solidną i chrześcijańską uwadze
czy iclii i ków naszych.

Wszystkie oddziały pośpieszyły z prak-
tycznemi darami; wdzięczna czeladź rzeź-
nicka od siebie wręczyła Jubilatowi dużych
rozmiarów adres hołdowniczy, wykonany
artystycznie.

Do pięknego bukietu życzeń dołączył
swoje kwiaty wymowy — połączonej z głę-
bokiem doświadczeniem życiowem — p.
redaktor Jan Teska, apelując do zebranych
związkowców, aby podobnie jak Szanowny
Jubilat pracowali wytrwale na niwie spo­
łecznej i nie zrażali się chwilowemi prze­
szkodami.

W prostych, ujmująćych słowach dzię­
kował Jubilat, będąc ponad siły wzruszony.
Prosił oń, aby znaleźli się następcy, którzy
poprowadzą związkowców do lepszej przy­
szłości, wspólny iro n t chrześcijańsko-naro-
dowy przeciwstawiając wzbierającej fali
rewolucyjnych żywiołów.

Wystawa Pomocy Naukowych
do fizyki i geografii.

oraz strojów historycznych w Muzeum
Szkolnem.

Dnia 20 kwietna zwiedził powyższą wy­
stawę p. kurator O. S. P. dr. M. Połlak wraz
z p. wizytatorem St. Ćwikowskim i gronem
profesorskiem z dyr. Z. Polakowskim na

czele. Wystawa, świadcząca o wysokim po­
ziomie nauczania tak w Seminarjum Naucz,
pod kierownictwem p. dyr. Winklera, jak
i w Szkole Zawód. Żeńskiej, wywarła na

p. kuratorze jak najlepsze wrażenie. T/ern-
bardziej, że jest to pierwsze tego rodzaju
muzeum w Polsce, które działalnością swo­
ją pobudza do intensywnej pracy całą mło­
dzież szkolną i służy całemu nauczyciel-:
stwu, a społeczeństwu daje najlepszy obraz
nauczania w dzisiejszej polskiej szkole.

Orkiestra Filharmoniczna w Bydgosz­
czy urządza w dniu 8 bm. o godz. 20 swój
pierwszy koncert symfoniczny. Koncertem
dyrygować będzie p. W. Winterfeld. Solist­
ka wieczoru jest p. Zofia Frankiewicz (for­
tepian). Czysty dochód przeznaczony jest
na bezrobotnych muzyków zawodowych or­
kiestry. W przeddzień koncertu (w czwar­
tek) generalna próba o godz. 18-tei w sali
Strzelnicy - dla młodzieży szkolnej. Bilety
nakoncertwcenieod50grdo2.20złw
Specj. Składzie N ut w Bo-De-Te, w księgar­
ni Iłecht Nast., ul. Gdańska 27, w składzie
Papieru P Niewiteckiej, ul. Gdańska' oraz

w kolekturze Loterii Państw, p. Kapturkie-
wicza przy PI. Teatralnym. Pierwszy kom
cert symfoniczny orkiestry filharmonicznej
zapewne znajdzie poparcie w szerokich sfe­
rach społeczeństwa bydgoskiego, tem w ię­
cej, ż(i koncert powyższy zapoczątkuje sze­
reg stałych imprez podobnych, spełniają­
cych doniosłą rolę w życiu muzycznym na­
szego miasta.

- Kino Szkolne wyświetla w lokalu
kina ,,Marysieńka" dziś, 15 bm. o godz. 17.15
potężny fiim p. t. ,,Ostatnie dni Pompei".

— Masowy wzlot gołębi Pocztowych. W

związku z otwarciem igrzysk sportowych w

dniu 3 maja odbył się na Stadionie Miej­
skim masowy wzlot gołębi pocztowych l-ei
Grupy Lotowej Tow. Hodowców Gołębi
Pocztow'ych — Bydgoszcz. W zlot w'ywołał
duże wrażenie. Piękny to był obraz, gdy
dwa tysiące naszych skrzydlatych posłań­
ców Wzbiło sie w górę. Hodow'ców I Grupy
Lotow'ej T. H. G. P. Bydgoszcz może napeł­
niać słuszną durną i dodaw'ać im bodźca do
dalszych wysiłków to. że gołąb pocztowy tak
poczesne miejsce zajął podczas historycznej
uroczystości narodowej.

— Zjazd opiekunów Kół Młodzieży PCK.
W środę, dnia 6 bm. o godz. 8 rano odbę­
dzie się w Bydgoszczy w sali Rady Miej­
skiej, ul. Jezuicka zjazd opiekunów Kół
Młodzieży P. C. K., na który uprzejmie za­
prasza Komisja Oddziałowa P. C. K.

- Bydgoski balonik obserwacyjny wpadł
do jeziora. Do jeziora Klasztornego pod
Kartuzami na Kaszubach wpadł i zatonał
balonik obserwacyjny z przyrządami nauko-
wemi, który wypuszczono ze stacji meteoro­
logicznej w Bydgoszczy. Balonik koloru
czerwonego poszukiwany jest obecnie przez
rybaków na dnie jeziora i jak się okazało,
był niespełna dobę w locie z Bydgoszczy.

99BSohuterowie Sybiru
w kinie ,fKristal" dla młodzieży.

Hen, daleko, tysiące kilometrów', w nie­
dostępnych tajgach Sybiru, w małych, za­
padłych siołach, przebywali od roku 1830
i 1863 zesłani tam za bunt przeciw niewoli
nasi dziadowie patrjoci. Żyli i ginęli za­
pomniani z tęsknoty za Polska. Potem, w

czasie w ojny światowej, tw'orzono na Sybi­
rze obozy jeńców z armji niemieckiej i au­
striackiej, wśród których byli liczni Polacy.
Na w'ieść o zawarciu Pokoju i powstaniu od­
rodzonej Polski zbudził sie w jeńcach Po­
lakach zapal powrotu do Ojczyzny. Zapał
był wielki, ale trudności jeszcze większe.
Utworzył się oddział: wracających, stale sie
zwiększający. Szli do m atki ojczyzny przez
zaśnieżone pola. Jedni padali i kładli kości
strudzono pod puch śnieżny Syberii, in ni
ginęli od kul lub szabel zrew-oltowanego
żoidactwa moskiew'skiego. Głód, zima, cią­
głe walki, dziesiątkowały szeregi pierw'­
szych żołnierzy V-tej Dywizji Syberyjskiej,
lecz szli niestrudzeni i nieustraszeni do Wo­
dza, który miał ich poprow'adzić do zwy­
cięstwa. Niezliczone Przeżycia tych tułaczy,
samorzutnie zdążających do odległej, lecz
ukochanej ojczyzny, zobaczyć możemy na

filmie , obecnie wyświetlanym w kinie nara­
stał" p. t.. , , Bohaterowie Sybiru". Wśród
naszego społeczeństwa m am y niejednego
Sybiraka V. Dywizji. Oni też potwierdzają
autentyczność grozy i przygód przez nich
przeżytych a tak w'iernie oddanych w tym
filmie. A z jakiem bohaterstw'em i poświe­
ceniem walczono i pokonywano trudności
i niebezpieczeństwa, powinna przedewszyst­

kiem zobaczyć młodzież dzisiejsza, młodzież
szkolna, aby nabrać szacunku dla ludzi tak
silnie kochających Polskę, dla której ginęli
co krok. Dyrekcja kina, pragnąc udostęp­
n ić młodzieży zobaczenie ,,Bohaterów Sybi­
ru" daje codziennie dla młodzieży o godz. 5
Po PoŁ przedstawienia po 25 gr na wszystkie
miejsca parterowe. Rodzice i opiekunow'ie,
pozwólcie pójść dziatwie na ten niezwykle
wzruszający film , w którym bohaterow-ie,
pomimo groźnych sytuacyj i w obliczu
śmierci, nie tracili animuszu żołnierskiego.

Kopno nlsowy jioolka Bydgoskiego"
do Kina Krisłal

n a najpiękniejszy film polski

BOHATEROWIE SYBIRU
pełen h u m o r u i wzruszających scen.

Balkon - i,09
R e z e r w o w e ......................... 0.85
P a r t e r .................................... 0.54
Dz iec i, P a r t e r ..................... 0.25

Obraz ten powinien każdy obejrzeć.

Ostatnie 2 dni.
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Śląskjest sercemPolski!
Po wspaniałych tas'oosYsłościach w Katowicach.

fOcf u/losfieg o korespondenta).
Katowice, 5 maja. Chociaż Polskie Radjo

transmitowało najważniejsze fragmenty u-

roczystości 15-lecia. I I I Powstania Śląskiego
a urzędowe agencje telegraficzne obszerne­
mu komunikatami opisały przebieg uroczy­
stości, chcielibyśmy z naszymi Czytelnika­
mi podzielić się oryginalpcmi informacja­
mi, nadesłanemi nam p-rzez stałego kores­
pondenta śląskiego ,.Dziennika". Nic bo-
wiem tak nie przemawia do przekonania,
ja k wiarogodny opis naocznego świadka,
który przeżył tak niezwykle i Podniosłe
chwile, jakich widownią były Katowice
ubiegła sobotę i niedzielę.

Niewątpliwą sensacje stanowił fakt że
równocześnie m ia ły się odbyć dwie podobne
uroczystości: oficjalna, urzędowa oraz nie­
oficjalna. urządzona przez opozycyjne st.ron
mctwa chrzęścijaiisko-narodowe. Przypu
szczano, że opozycja z tej okazji zademon-
strnje swoje siły, aby czynnikom miarodaj
nym przypomnieć o swem istnieniu.

W sobotę.
Miasto przystroiło się wspaniale na dni

Podniosłych uroczystości. Szczególnie efek­
townie prezentowały sie ulice 3-go Maja i
Marszałka Piłsudskiego, wzdłuż których
ciągnął sie las masztów z chorągwiami i
które mi odbywała sie defilada w dniu świę­
ta narodowego. Wiele gmachów publicz­
nych udekorowano odświętnie, a domy Pry­
w atne

tonęły Poprostn w powodzi flag biało­
czerwonych.

W sobotę, chociaż odbywała się już cześć
uroczystości, za-interesowanie było naogół
małe. Otwarcie wystawy pamiątek powstań
śląskich i plebiscytu w gmachu Urzędu W o­
jewódzkiego n astąpiło w obecności przeważ-
nie tylko osobistości z wystawą związanych
i nielicznej gawiedzi. Dopiero przybycie
sędziwych weteranów powstania z 1863 r.

ściągnęło na dworzec w godzinach popo­
łudniowych liczne rzesze. 18-tu weteranów
Powitano niezwykle serdecznie, urządzając
im owacje. Orkiestra grała hymn powstań­
czy z 1863 r. ,,1-Iej strzelcy wraz!"

Wieczorem zaroiły sie ulice wiodące do
Rynku i sam rynek oddziałami powstańców

i ogromnemi tłumami, Pragnące mi wzią.c u-

dział w słynnym historycznym biwaku. Gdy
zapłonęło ognisko, roległy sie salwy armat­
nie. Komendant Niemczyk odczytał trady­
cyjny rozkaz powstańczy. Przemówienie by­
ło jednak bardzo sła-be. Zkolci ruszyły sze­
regi ulicą 3-go Maja w stronę Placu Wol­
ności. Tu przy blaskach pochodni p. woje-
woda Grażyński złożył wieniec a stóp Pom­
nika Powstańca, dając tem wyraz czci i
hołdu cieniom bohaterów, którzy zginęli,
wal czac o przynależność Ślaska do Rzeczy­
pospolitej.

daj mieszkańców Katowic na ulice. Od
wczesnego rana rozbrzmiewało miasto tu­
potem nóg maszerujących na zbiórkę od­
działów organizacy.j i towarzystw .

Liczba uczestników rosła i olbrzymia­
ła z każdą chwilą.

Go kilka minut zajeżdżały na dworzec ka­
towicki długie, wypełnione rozśpiewana ma­
są ludzką pociągi popularne, nadchodzące z

wszystkich stron Polski. Uczestnicy wprost
z dworca w myśl otrzymywanych instruk-
cyj udawali sie na miejsca zbiórki. Trze­
ba podkreślić, że organizacja rozlokowania
olbrzymich mas była bardzo sprawna.

Na długo już przed rozpoczęciem mszy
św., przed frontonem gmachu wojewódzkie­
go od strony ulicy Lompy, mrowie ludzkie
zapełniło olbrzymi plac i przylegające ulice.
Z na.jwiększem zaciekawieniem oczekiwa­
no p rzybycia Naczelnego Wodza, generała
Rydza-Smigłego. Witano go z niebywałym
entuzjazmem, a po żołnierskiem, mocą
tchnącem przemówieniu genera-ła, z piersi

tłumów wybuchł huragan żywiołowych o-

krzyków,. To polski Śląsk manifestował
swe uczucia i swą niezłomną wole Niepod­
ległości. Jeżeli Niemcy dotychczas ł ud z ili

sie, że uda im sie Śląsk odzyskać, to po nie­
dzielnej potężnej manifestacji chyba już
stracili nadzieję. Podobnej manifestacji i
rewii sił patriotycznych w takich rozmia­
rach jeszcze na Śląsku nie było . Fakt, że
przez blisko cztery godziny t rw ała defilada
przed Naczelnym Wodzem, najlepiej świad­
czy o rozmiarach tei defilady. Zaznaczyć
przytem należy, źe wojsko reprezentowane
było zaledwie przez jeden batalion piechoty.

Najlepiej zaprezentowało sie harcerstwo,
które zgotowało wzruszająca niespodziankę
swemu wodzowi, wojewodzie Grażyńskiemu:
stawiło sie w takiej liczbie, że wprawiło
wszystkich w osłupienie. Same drużyny
harcerskie żeńskie i męskie defilowały przez
pół godziny. W Pochodzie w zięli również
udział Sokoli, Powstańcy Wielkopolscy,
Bractwo Kurkowe, związki kombatantów,

inwalidzi, ZZP., rezerwiści, oficerowie i pod-!
oficerowie rezerwy.

30 tysięcy Powstańców śląskich
oraz młodzi spadkobiercy ich idei — OMP-t
iacy, wreszcie kolum ny zmotoryzowane. De­
filada wypadła niezwykle imponująco. Da­
wno już Śląsk nie widział tak potężnej i su­
gestywnie oddziaływującej manifestacji(
Wywa-rła ona na społeczeństwie katowic-
kicm silne wrażenie.

Manifestacja opozycji.
Wobec olbrzymich rozmiarów te rewjf,-

m anifestacja opozycji wypadła niespodzie­
wanie słabo. Niewątpliwie przyczynił się
do tego fakt, że z zapowiedzianych atrak­
cyjnych osobistości, nie przybył ani generał
Haller, ani marsz. Trąmpczyński. Nie było
również tak niegdyś popularnego wodza lu­
du śląskiego. Wojciecha Korfantego. W,
tych warunkach manifestacja przybrała
skromne rozmiary. Trudno, wodzom nie
wolno zostawać w domu, gdy chodzi o pró­
bę sił! Zresztą — cel cbu manifestaęyj był
jednakowy. A efekt - pewność, że w obli­
czu niebezpieczeństwa niemieckiego m an i­
festanci z obu obozów bez wątpienia ręka
w rękę spontanicznie pójdą w bój, by w al­
czyć o Polskę, o jej wolność i silę.

J. B.

Przy niedyspozycji żołądka, silnej zga­
dze i kwaśnem odbijaniu się już niocala
szklanka naturalnej wody gorzkiej
Franciszka-Józefa oczyszcza szybko i

niezawodnie jelita z resztek pokarmu.

Demonstracje bezrobotnych
w Inowrocławiu.

Policja, zaatakowana łopatam i, zachowała zimną krew. - Przy pomocy bomb łzawiących
przywrócono spokój.

(Od własnego współpracownika 9,Dziennika Bydgoskiego**)

W niedzielę.
dniu 3-cim ma.ja prześliczna, w ym arzo­

na wprost pogodą wywabiła wszystkich bo-

Inowrocław, 5. 5. Wbrew wszelkim prze­
widywaniom, dzień 1 maja minął w stolicy
Kujaw Zachodnich spokojnie. Lecz już na

drugi dzień bezrobotni zgrupow'ali się przed
gmachem magistrat-u, w ysyłając delegacje
do Zarządu Miejskiego z żądaniem pracy

doraźnej pomocy. P olicja bez w'iększego
wysiłku opanowała sytuację. Bezrobotni o-

trzymali Chleb i zapew'nienie otrzymania w

dniach najbliższych zatrudnieńia.

Wczorajszy poniedziałek przyniósł nie­
spodziankę. Bezrobotni, podburzeni przez
prowodyrów, wyszli w sile około 700 osób
na ulicę. Przed magistratem zaroiło się od
demonstrantów', wśród których nie bra-kło
kobiet i wyrostków. O godz. 11.30 policja
wezwała tłu m do opuszczenia miejsca. Po­
wstał ogromny wrzask i gwizdy. Tłum u

stępował. W pewnej chwili ukazały się w

tłum ie łopaty. Jednego policjanta uderzo­
no łopatą w twarz. Policja energicznie, lecz
z zimną krwią postępowała naprzód, wywi­
jając pałkami gumowemi. Tłum spłynął w

ulicę Toruńską i częściowo na Rynek. Na
ulicy Toruńskiej naprzeciw agentury ,,Dzien­
nika Bydgoskiego" zatrzymało się około 150

dem onstrantów. Czterech policjantów sta-
w ia ło tu opór wzburzonej f a li bezrobotnych.
Nagle wyrwał się pewien osobnik z tłumu,
trzymając topatę w ręku i rzucił się na

młodego policjanta, który otrzymał cios w

ramię. Policjant, mimo że upadł, zerw'ał się
z ziemi i bronił się pałką gumową, gdyż w

międzyczasie miał w'koło siebie kilku in­
nych napastników'. Z opresji wybawili po­
licjanta jego pozostali kole'dzy.' Napastni­
kowi sprawiono lanie.

Po chwili zbierały się masy bezrobotnych
na Rynku, gdzie odbywał się targ. Straga­
ny waliły się na ziemię. W chwili, gdy po­
licja oczyszczała m iasto, na ulicy Króiowej
Jadwigi i Rynku wybito razem w 5 skła­
dach okna wystawowe. Wśród kupców' po­
w'st-ała panika. Zamykano czemprędzej skła­
dy, a przedewszystkiem spnszczano żaluzje.

PROGRAMY RADJOWE.

Co usłyszymy dziś z Warszawy w godzinach popoł.
15,30: Koncert w

wyk. ork. kamer. 16,00:
Skrzynka P. K . O. 16,15:
Współcz. pianiści. 16,45:
,,Oała Polska śpiew'a".
17,00: Skarby Polski: Eks­
port polski". 17,15: Kon­
cert kamer. 17,50: Skrzyn­
ka językowa - prof. W .

Doroszowski. 18,00: ,,Same

rumby" — audycja muz.

18,30: ,,W domu rodzin-
nem Sienkiewicza" (w 90-
tą rocznicę urodzin pisa­
rza) reportaż literacki.
19,25: Skrzynka rolnicza.
19,35: Wiadomości sporto­
w'e. 19,45: Pogadanka akt.
20,00: ,,Poeta Cocteau opo­
wiada" - feljeton. 20,10:

Koncert symfon. z Pozna­
nia. W przerwie ok. godz.
2.1,00: Dziennik wieczorny
oraz ,,Obrazki z Polski
współczesnej". 22,30: M u­
zyka z płyt. 22,45: ,,Wscho­
dnie kresy Polski" - od­
czyt, w języku francuskim.
23,05: Muzyka taneczna.

W środę, dnia 6 maja.
OGÓLNY.

6,30: Audycja poranna.
12,03: Dziennik południo­
w'y. 12,15: ,,Kaktusy gru-
boszowate w naszych m ie­
szkaniach" — pogadanka.
12,30: Koncert w wyk. or­
kiestry Tad. Seredyńskic-
go. 15,30: Płyty. 16,00: Za­
gadki muzyczne dla dzieci
st-arszych. 16,20: Koncert.
16,45: Rozmow'y muzyka
ze słuchaczem radja.
17,00: Dyskutujmy: ,,Sło­
wa nieprzyzwoite w lite­
raturze". 17,20: Ryszard
Strauss: Sonata wioloncz.
F-Dur op. 8. 17,50: ,,Zy­
gmunt. Freud" (w 80-tą
rocznice urodzin) odczyt.
18,05: A rje operowe śpie­
w'a Tadeusz Łuczaj. 18,30:
Skrzynka ogólna. 19,25:
,,Mniej chwastów" - w ięk­
sze i lepsze plony" - pog.
19,35: Wiadomości sport.

19,45: Pogadanka aktual­
na. 20,00: ,,Po jednej pio­
sence". . 20,45: Dziennik

w'ieczorny. 20,55: Obrazki
z P olski współcz. 21,00:
XXXV (ostatnia) audycja
z cyklu ,,Twórczość Fry­
deryka Chopina. 21,40:
,,Arka przymierza" - w'ier­
sze patrjotyczne. 21,55:
Pogadanka aktual. 22,05:
Piosenki w wyk. A nieli
Szlemińskiej. 22,35: Muzy­
ka taneczna w wyk. ma­
łej orkiestry P. R. 23,30:
Pogawędka w języku an­
gielskim.

LOKALNY.

Toruń, 6,50: Muzyka z

płyt (z Warszawy). 7,30:
Program na dzisiaj i ,,pa­
rę informaeyj". 7,40: Mu­
zyka z płyt (z Warszawy).
13,15: Orkiestry i soliści
(płyty). 15,20: Przegląd
giełdow'y i komunikat że­
glarski. 15,30: Z oper (pły­
ty). 18,30: Marsze w' wyk.
ork. 36 pp. pod d.yr. kpt.
Runda (płyty). 18,40: Ży­
cie kulturalno-artystyczne

i naukowe na Pomorzu.
18,45: Popularne piosenki
(płyty). 19,00: Wiadomości
gospodarcze z Pomorza.
19,10: Koncert reklamowy.
19,25: Program na jutro.
19,35: Wiadomości sporto­
we z Pomorza. 20,00: Re-
cital fortepianowy Edm.
RSsIera. 20,30: Utwory
Claude Debussy'ego.

ZAGRANICA.

19,90: Berlin. R adjoka-
baret majowy. Lipsk. Pie­
śni W olfa. 20,00: Kopen­
haga. Muzyka kościelna.
Sottens. Koncert filharm .

berlińskiej. Dyryg. Furt-
waengler. 21,00: Oslo. Kon­
cert rozrywkowy. Mor. O-
strawa. Czeskie melodje
operowe. 22,00: Bndapeszt.
Koncert orkiestr. Wiedeń.
Muzyka popularna. 23,00:
Kopenhaga. Muzyka tan.

Monachjnm. M uzyka tan.

24,00: Frankfurt. Koncert
nocny.

Na Rynku przywrócono porządek zapomocą
użycia bomb łzawiących. Mim o to gorąca
atmosfera nie uległa zmianie. Bezrobotni
za wszelką cenę usiłow'ali dostać się przed
m agistra t. W międzyczasie nadeszła po­
moc policji z Bydgoszczy i Poznania. Na
wieść o tem nastąpiło uspokojenie tak, że
0 godz. 5 -tej urzędnicy miejscy pow'rócili do
swoich biur, by kontynuow'ać przerw'aną w

godzinach przedpołudniowych pracę.
Trzeba bezstronnie przyznać('źe~ policja

postępowała bardzo oględnie, choć na raż o ­
na była niekiedy na wielkie niebezpieczeń­
stw'o. Przy tej okazji należy zwrócić uw'a­
gę, że wystawanie w czasie takich zajść
przed sklepami lub domami celem przyglą­
dania się zajściom, utrudnia akcję policji
1 niejeden niewinny może przytem oberwać.

(nb)

Rabunek w biały dzień.
Napastnik wyrwał tekę z pieniędzmi żonie rolnika.

Niebezpiecznym rabusiem okazał się 22-
letni robotnik Jan Napieralski z Bydgosz­
czy, któ ry mimo swego młodego w'ieku, już
sześciokrotnie był karany za różne prze­
stępstwa. Podczas jarmarku na targow'icy
w' rzeźni miejskiej upatrzył sobie wraz z

swym przyjacielem rów'ieśnikiem Florja-
nem Prusakiem ofiarę w rolniku Ottonie
Schónfeldzie, zamieszkałym w-e wsi Tarko-
nie, powiatu inowrocław'skiego. Po opusz­
czeniu przez rolnika terenu rzeż.ni miej­
skiej, złoczyńcy śledzili nadal furmankę
rolnika Schónfelda, który zatrzymał się
przy ulicy Bernardyńskiej. Gdy w pew'nej
chw'ili żona rolnika wyskoczyła z furmanki
na chodnik, trzymając w ręku skórzaną te­
kę z zaw'artością 25 zł, zbliżył się do niej

Napieralski i wyrw'awszy jej tekę z rąk, po­
czął uciekać w kierunku Zbożowego Rynku.
Rolnik na krzyk żony puścił się w pogoń
za złodziejem i przychw'ycił go przy ul. Ku­
jaw'skiej, poczem oddał go w ręce policjan­
ta. Pieniędzy jednak w tece już nie było.
Napieralski zdążył bow'iem w międzyczasie
pieniądze wyciągnąć z teki i wręczył je swe­
mu wspólnikowi Prusakowi.

Jak dotąd policji bydgoskiej nie udało
się ująć Prusaka, który trzyma się w' ukry­
ciu. Napieralski w ub. tygodniu odpowia­
dał za powyższy rabunek przed Sądem O-
kręgowym, który skazał recydywistę na ka­
rę jednego roku więzienia i utra tę praw o-

byw'atelskich na przeciąg trzech lat.

Zawodowy bydgoski włamywacz unieszkodliwiony.
Za trzy włamania oberwał około dwóch lat więzienia.

Fach złodziejski wybrał sobie, specjalizu­
jąc się w włamaniach mieszkaniowych,
34-letni Franciszek Komasiński z Bydgosz­
czy, zam. przy ul. Szubińskiej 2. Właściwe
jego mieszkanie mieści się jednak w o-

stalnich latach w' więzieniu, gdyż Konia-
siński, siedmiokrotnie karany, przepędził
dłuższe okresy czasu pod kluczem. Onegdaj
Komasiński odpowiadał przed sądem'za do­
konanie 8 włamań, jakie zarzucała mu po­
licja i oskarżał prokurator. W przeciągu
pięciu dni Komasiński w-raz z wspólnikami
dokonał trzech kradzieży. M. in. włamał
się do kupca Stefana Pietrzaka przy ul. Po­
morskiej 47, gdzie ukradł tekę, kilka noży
i widelców oraz inne przedmioty; do miesz­
kania Władysławy Dobrzyńskiej, gdzie
skradł złoty zegarek oraz 8 złotych gotów­
ką, a noga powinęła mu się dopiero pod­
czas dokonania śmiałej kradzieży u han­
dlarza bydła Pawła Nenmanna przy nl.
Garbary 9.

Wraz z innymi sprawcami Komasiński
splądrow'ał mieszkanie p. Neumanna pod­
czas przejściowej jego nieobecności. W ła­
ściciel mieszkania, powróciwszy do domu,
zastał trzech złodziei przy ,,pracy" i po za­
alarmowaniu domowników' doszło do walki
na pięści z nieproszonymi gośćmi. Dw'óch
włamywaczy uciekło przez okno, a trzeci
(Komasiński) uk rył się na strychu, skąd za­
brała go policja do aresztu. Dotąd nie u-

dało się policji ująć dw'óch zbiegłych prze­
stępców', a oskarż-ony Komasiński nazwisk
wspólników nie chciał wyjawić.

W wyniku rozpraw'y sądowej udow'odnio­
no oskarżonemu z pośród ogólnej liczby za­
rzuconych mu 8 W'łamań tylko wspomniane
wyżej trzy w'łamania i kradzieże. Sąd ska­
zał recydyw'istę za każdy poszczególny czyn
na 10 miesięcy w'ięzienia, przyczem w'ymie­
rzył mu w- końcu łączną karę 1 roku i 8
miesięcy więzienia.
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Zawieszenie wykładów na politechnice
warszawskiej.

Warszawa, 5. 5. (PAT). W związku z zaj­
ściam i antyżydowskiemi na politechnice
warszawskiej, rektor politechniki zawiesił
znowu wykłady, aż do odwołania.

Wiślicki piastował mandat

nieprawnie.
Warszawa, 5, 5. (tel. w!.) . Sąd najwyż­

szy rozpatrywał sprawę wyborów w dziel­
nicy żydowskiej Warszawy, Rdzje mandat
zdobył nieżyjący już dziś poseł W iślicki
(żyd). Sąd uznał protest wyborczy za uza­
sadniony, unieważnił mandat nieżyjącego
posła i przyznał mandat redaktorowi Got-
liebowi (też żydowi). Jest to w praktyce są­
dowej izby dla spraw wyborczych pierwszy
wypadek unieważnienia mandatu nieżyją­
cego posła. (r).

53.000 osób zwiedziło Targi
Poznańskie w ostatnim dniu.

W ostatnim dniu trwania Targów Poznań­
skich panowało ogromne ożywienie. Z Ber­
lina przybyła wycieczka, złożona z 90 kup­
ców. Poza tem przybyli do Poznania popu-
larnemi pociągami liczni zwiedzający z Ka­
towic, Warszawy, Łodzi oraz Pomorza.

Frekwencja publiczności na Targach Po­
znańskich była w dniu 3 bm. rekordowa i
osiągnęła 53 tys, osób. co stanowi rekord
nienotowany w latach ubiegłych. Pod wzglę­
dem transakcyj ostatnie dni targów wyka­
zały napływ ogromnych zamówień, które fi­
nalizuje sie w pośpiosznem tempie.

Sandomierska diecezja nareszcie

otrzymała biskupa!
Z Watykanu nadeszła do Warszawy

następująca depesza:
Papież Pius XI zamianował admini­

stratorem apostolskim diecezji sando­
m ierskiej ks. superjora Jana Lorka,
proboszcza parafji św. Krzyża w War­
szawie. Jednocześnie Ojciec św. w y­
niósł księdza Jana Lorka do godności
biskupiej, mianując go biskupem tytu­
larnym Modra (w Bitynji).

* *

*

Diecezja sandomierska osierocona by­
ła dwa i pól roku. Mianowany bisku­
pem ksiądz Lorek, superjor Zgromadze­
nia Księży Misjonarzy w Warszawie, u-

rodził się 20 października 1886 r. w Bia-

żejowieach, powiat Gliwicki (Górny
Śląsk). Studja gimnazjalne i teologicz­
ne ukończył w Krakowie. Brał czynny
udział w przygotowaniu plebiscytu
górnośląskiego. Za całość pracy na po­
lu społecznem został odznaczony krzy­
żem ,,Polonia Restituta". W Jatach
1917 i 1918 ks. Lorek zajęty był na polu

pracy duszpasterskiej w Niemczech,
gdzie w ciężkich warunkach pracowali
nasi robotnicy.

Ślub dziennikarski na zgliszczach
Addis Abeby.

Londyn, 5. 5. (PAT.) Reuter podaje
pochodzącą z Addis Abeby wspólną in­
formację od korespondentów Reutera,
,,Timesa", ,,Daily Telegraph" i agencji
,,Eschange Telegraph" . W tym wspól­
nym komunikacie korespondenci dono­
szą, że wczoraj z rana odbył się ślnb

korespondenta ,,Timesa" George'a Stee-
ra z Małgorzatą de Herrero, korespon­

dentką gazety francuskiej ,,JoanialH.Po­
dróż poślubną państwo młodzi odbyli
w samochodzie, objeżdżając dookoła

park poselstwa brytyjskiego i obóz u-

chodźców, którzy schronili się w tem po­
selstwie.

Otwarcie parlamentu japońskiego.
Tokio, 5. 5. (PAT). Cesarz (skonał w

dniu wczorajszym uroczystego otwarcia

sesji nowego parlamentu. Dzielnica, w

której znajduje się gmach parlamentu
otoczona była kordonami policji i woj­
ska.

Po raz pierwszy w dziejach Japonji
orędzie cesarskie omawia szereg wy­
padków politycznych.

Śmierć gen. Falkenhausen.
Gorlitz (Zgorzelice). (PAT.) Po dłuż­

szej chorobie zmarł tu dzisiaj rano w

wieku 91 lat gen. von Falkenhausen.

W kolejnictwie - awanse tytularne.
Warszawa, 5. 5. (Tel. wł.) . Pracownicy

kolejowi podjęli starania, aby w lipcu
br. dokonane były awanse w służbie ko­
lejowej. Przeprowadzone w marcu a-

wanse były bardzo skromne, tylko zni­
koma ilość kolejarzy uzyskała posunię­
cia do wyższych grup. Przy awansie

marcowym zastosowano prawdziwie o-

szczędnościową now-ość, polegającą na

mianowaniu do wyższej kategorji z po­
zostawieniem w dotychczasowej grupie

uposażeń. Były to t. zw . awanse tytu­
larne. Dalszą ujemną stroną marcowycl!
awansów było pominięcie mianowań na

etat oraz stabilizacji pracowników prób­
nych, kontraktowych i czasowych.

Wobec tego pracownicy kolejowi do­
magają się, aby awanse w lipcu prze­
prowadzone były w szerszym zakresie.

Dotychczas jednakowoż wogóle nie wia­
domo, czy w lipcu nastąpią mianowania
i awanse w służbie kolejowej, (r)

Włosi domagają się owoców
swego zwycl^ 9liva.

Rzym, 5. 5. (PAT). Wczoraj o godz.
16-ej zebrał się parlament faszystowski.
Na posiedzeniu zjaw ił się Mussolini.

który został powitany długotrwałą owa­
cją. Wszyscy deputowani ze względu na

uroczysty charakter obrad przybyli w

mundurach faszystowskich i czarnych
koszulach. Po załatwieniu kilku spraw
porządku dziennego przewodniczący
parlamentu Ciano wygłosił następujące
przemówienie:

,,Cesarstwo etjopskie, które od dłuż­
szego czasu zagrażało naszym kolonjoro
i pogwałciło traktat przyjaźni z r. 1928.

jest dziś na łasce naszych wojsk, a ne­
gus uciekł, porzucając swój kraj. Mimo

rzeczywistej pomocy materjalnej i mo­
ralnej, udzielonej Etjopji przez antyfa-
szyzm ligowy i sankcyjny, wszystkie
armje rasów abisyńskich zostały pobite

M iasta - a bezrobocie.
Ze zjazdu delegatów Koła Miast Wielkopolskich.

Jak już donosiliśmy, w sobotę, dn. 2 bm.
o godz. 12 w Południe odbył się w Poznaniu
w sali posiedzeń Rady Miejskiej, walny
z-jazd delegatów Kola Mi-ast Wlkp., do któ­
rego należy 81 miast wojewódz-twa poznań­
skiego. Licznie obesłany zjazd zaszczycił
swą obecnością wojewoda poznański M aru-

szewski w towarzystwie naczelnika samo­
rządowego Trzcińskiego.

W zjeździe bral także udział p. dyr. Pa-
stuszyński jajko reprezentant Związku Miast
Polskich.

Zjazd zagaił prezes Koła p. prezydent L.
Barciszewski, którego delegaci jednogłośnie
w ybrali również na przewodniczącego zja­
zdu.

Przewodniczący podał m. in. do wiado­
mości, że w dniach od 8—13 czerwca br. od­
będzie się w Berlinie Międzynarodowy Kon­
gres Miast, w którym bierze Polska oficjal­
nie udział. Zarząd Koła deleguje jako re­
prezentantów Koła pp, prezydenta Jankow­
skiego, wiceprezesa Koła i burmistrza Pol­
skiego z Środy. Poza tem zarząd postano­
w ił delegować 6 panów z ramienia Koła, o

ile dopłaca sami pewną część kosztów u-

czestnictya w kongresie.
Po przyjęciu przez delegatów do wiado­

mości sprawozdania rocznego z działalności
zarządu i kasowego za rok 1935/36, oraz- Po
udzieleniu zarządowi pokwitowania, zjazd
uchwalił preliminarz budżetowy Koła na

ro-k 1936/37. Nadto zjazd uchwalił kredyt
pozabudżetowy w wysokości 10.000 złotych
na zorganizowanie drugiego ,,Ku-rsu Do­
kształcającego dla Pracowników Miejskich"
z uwagi, że pierwszy kurs, który odb^-ł sie
z ramienia Koła w Poznaniu w czasie od
15 stycznia do 29 lutego 1936 roku, spełnił
chlubnie swe zadanie. Pierwszy kurs ukoń­
czyło z ,pomyślnym w ynikiem ,78,kandyda­

tów, delegowanych z różnych miast woje­
wództwa poznańskiego.

Następnie wojewoda Maruszewski wygło­
sił dłuższe przemówienie, w którem przed­
stawił kwestję bezrobocia oraz naświetlił
środki, zmierzające do zwalczania tej klę­
ski. Wojewoda zaznaczył, że miasta stoia
obecnie wobec dwóch sprzecznych zagad­
nień: zagadnienia zwalczania bezrobocia i
zagadnienia oszczędnej gospodarki miej­
skiej. Jakie wobec tego znaleźć rozwiąza­
nie? Otóż w tych ośrodkach miejskich, w

których bezrobocie stanowi rzeczywista klę­
skę, miasta tembardziej powinny przyjść z

pomocą w akcji zwalczania tego zla, lecz
zawsze ,,z ołówkiem w ręku", na podstawie
rozumnej gospodarki miejskiej planowo za­
kreślonej na dalsza metę. W takich wy­
padkach miasta powinne oczywiście zejść z

martwej litery oszczędności.
Zkolei przystąpio'no do wyboru nowego

zarządu Koła na okres dwuletni. Zostali
wybrani: na prezesa Koła p. prezydent mia­
sta L. Barciszewski — Bydgoszcz, na wice­
prezesa p. Prezydent miasta A. Jankowski
— Inowrocław, na dalszych członków zarzą­
du pp.: burmisarz Polski - Środa, burm.
Sołtysiak - Września, burmistrz Maćko­
w iak — Kościan, radny Fiedler — Bydg.,
ladca Zaleski — Poznań, burm. Łuczak —

Janowiec, radny Nowakowski - Leszno,
wiceburmistrz Sokołowski — Wronki.

Na zakończenie wygłosił poseł Michałow­
ski, wiceprezydent m. Grudziądza, interesu­
jący referat: ,,Stan prac ustawodawczych w

sprawach obchodzących samorządy teryto­
rialne".

Po zamknięciu zjazdu delegaci udali się
gremialnie na zwiedzenie Targów Poznań­
skich.

jedna po drugiej i padły pod ciosem na­
szej potęgi. Nawet najsilniejsza armja
negusa, wyszkolona i uzbrojona przez
oficerów europejskich została pokonana
przez nasze wojska, a zwłaszcza przez
nasze waleczne pułki alpejskie.

Poświęciwszy dalej kilka słów pole­
głym żołnierzom i robotnikom, prze­
wodniczący parlamentu Ciano oświad­
czył :

Naród włoski odpowiedział na twe

o duce, wezwanie, dając swą krew i dziś

domaga się jako nagrody całkowi­
tego zwycięstwa. Żadna siła, żadna

koalicja ; nie będzie mogła odebrać
nam owoców tego wielkiego zwy­
cięstwa.

Niechaj nikt nie przypuszcza, że Wło­
chy po raz drugi zadowolą się tylko
pozorami. Po wojnie, prowadzonej w

imię zwycięskiego króla i pod twojemi
rzędami winien nastąpić pokój, na któ­
ry naród włoski zasłużył.

(Inaczej mówiąc, Włosi chcą całej
Abisynji!).

Kościoły i klasztory znów płoną
w Hiszpanii.

Madryt, 5. 5. Na przedmieściu ma-

dryckiem Quatro Camines podpalili ko­
muniści kościół los Angeles. Także w

nocy na poniedziałek próbowali komuni­
ści spalić kościół de los Marivillos, lecz
im zamiar ten udaremniono. Pożar u-

szkodził tylko jedne drzwi. .

Krwawe rozruchy w Madrycie
Madryt, 5. 5. (PAT.) Na przedmie­

ściu robotniczem Cuadro Caminos wy­
buchły rozruchy na tłe pogłoski, że gru­
pa dzieci otruła się karmelkami.

Robotnicy rozpoczęli demonstracje

PALACZ
specjalista kawowy, z długoletnią prak­
tyką, obznajmiony z prawidłową ekspedycją
detaliczną, potrzebny zaraz. Miejsce
pracy Warszawa. T ylko poważni kandydaci.
Szczegółowe o ferty z odpisami świadectw
składać natychmiast do Agencji Rekla­
mowej B. Flantz, Warszawa, Szpi­
talna 3 pod ,,Palacz-Warszawa".

przed szpitalem, w którym miały się
znajdować chore dzieci. Podczas roz­
praszania tłumu przez gwardję cywilną,
z tłumu padły strzały, poczem demon­
stranci usiłowali podpalić pobliski ko­
ściół. Podczas strzelaniny padło 4 ran­
nych. Porządek przywrócono.

Madryt, 5. 5. Napady czerwonego mo-

tłochu madryckiego na kościoły nie u-

stają. Na przemieściach Tetuan i Cha-
m a rtin pali się pięć kościołów. Pożar

gasi kilka straży ogniowych, lecz naogół
wysiłki ich ograniczają się do zlokali­
zowania ognia i zapobieżenia się pło­
mieni na sąsiednie domy. Szkoły klasz­
torne Pilar i Covadonga oraz klasztor
franciszkański de los Salesianos stoją
również w płomieniach.

Podburzona ludność przedmiejska
napadła na mieszkańców klasztornych i

znanych prawicowców i pobiła ich.

Dwudziestu pięciu ludzi, z których część
odniosła ciężkie rany, przewieziono na

stacje ratunkowe. Między rannymiTaiaj-
duje się jedna obywatelka francuska.

Tłumy zradykalizowane przeciągają
przez miasto i wzywają do strajku ge­
neralnego. W kiiku miejscach porzuco­
no już pracę przy budowie domów.

Niebezpieczny eksperyment.
Przeprowadzając doświadczenia chemicz­

ne z fosforem w mieszkaniu rodziców przy
ul. Gdańskiej 65, uległ nieszczęśliwemu wy­
padkow i 14-letni uczeń Gimnazjum Koper­
nika Czesław Kordecki. Wskutek eksplozji
uczeń poparzył sobie dotkliwie twarz oraz

odłamkami szkła zranił sobie rękę. Prze­
wieziono ucznia karetką pogotowia do szpi­
tala św. Florjana.

m c m i '

BIEG KOLARSKI BERLIN—WARSZAWA
PRZEŁOŻONY O TYDZIEŃ.

Na, życzenie Niemiec, bieg kolarski Ber­
lin —Warszawa odbędzie się w terminie póź­
niejszym o jeden tydzień, a mianowicie od
14 do 20 września rb.

DOBRY WYNIK NIEMIECKIEGO.
OSZCZEPNIKA.

W Berlinie odbyły się pierwsze w tym
sezonie zawody na otwartym stadionie. Na
uwagę zasługuje wynik Stoecka w oszcze­
pie — 66,10 nu

ŚLĄZACY BIJĄ ŁOTYSZÓW W BOKSIE.
W Poniedziałek wieczorem odbył sie na

Śląsku przy slabem zainteresowaniu mię­
dzynarodowy mecz bokserski Łotwa-Śląsk.
Zwyciężyła drużyna Śląska w stosunku 9:7.
Walki były nieciekawe i stały na niskim
poziomie. Sensacja była klęska wicemistrza
Polski Kurki, który został znokautowany
Przez Rebinsa.

JĘDRZEJOWSKA POJECHAŁA
DO AUSTRJL

W poniedziałek Jędrzejowska wyjechała
z Budapesztu do Wiednia, gdzie startować
będzie w międzynarodowych mistrzostwach
Austrji.

Polka startować będzie w grze pojedyn­
czej, w grze podwójnej pań i w grze mie­
szanej. W dublu pań Jędrzejowska wraz

z Deutsch broni tytułu mistrzowskiego. W

grze mieszanej walczyć ona będzie z W ło­
chem Taroni.

W singlu pań najgroźniejszemu przeciw­
niczkami Polki będą: Jacobs, Mathieu i A-
damoff.

GEDANIA MISTRZEM OKRĘGU.
W niedzielę w meczu piłkarskim w Gdań­

sku pierwsza drużyna Godanii zremisowała
z klubem gdańskim Ostmark-Hansa, dzięki
tem u zdobywając mistrzostwo okr. Gdańsk.
Prusy Wschodnie.

Tego samego dnia drugi zespół Gedanii
pokonał w meczu piłkarskim gdańska dru­
żynę Preussen w stosunku 5:0.

PIŁKA NOŻNA W BYDGOSZCZY.

W niedzielę, 3 bm. rozegrano w Bydgosz­
czy kilka spotkań piłkarskich miedzy zespo­
łami B-klasowemi.

Na boislku KPW. na Jachcicach — dru­
żyna Sokola I pokonała K. S. Poczta 5:3
(3:1).

Na boisku im. Świtały - drużyna K. S.
Czarni z Nakla wygrała z Sokołem V 2:1
(2:0).
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- Opieka Rodzicielska przy szkole po­
wszechnej im. św. Trójcy. Zebranie ogólne
rodziców wszystkich klas z bardzo aktual­
nym referatem we wtorek 5 bm. po maio-
wem nabożeństwie o godz. 19,45 w sali ry­
sunkowej szkoły.

- Otwarcie wielkiego magazynu bława­
tów przy ulicy Mostowej. W ub. sobotę
znany kupiec bydgoski p. R. Popławski,
rodowity Pomorzanin i powstaniec wielko­
polski, otworzył w centrum miasta przy ul.
Mostowej 6 wielki magazyn bławatów.' No­
wy skład przedstawia się imponująco i jest
jednym z największych w

'

Bydgoszczy. Już
w pierwszym dniu zwabieni 'bardzo ńiskie-
nu cenami, dużo znalazło się klientów. Ja­
ko wytraw ny kupiec, doskonale obsługują­
cy swoją klientelę, p. Popławski zdobył so­
bie w Bydgoszczy ogromny rozgłos, prow'a­
dząc przez szereg lat skład bławatów przy
tił. Długiej, narożnik Batorego. Niewątpli­
wie i nowy magazyn może liczyć na powo­
dzenie. Polecamy gorąco firm'ę Popławski
uwadze naszych czytelników. Do licznych
życzeń, jakie otrzymał dzielny kupiec byd­
goski, przyłącza się także redakcja naszego
pisma. s

- Wyprzedaż likwidacyjna w firmie (ł.
Neumana przy ni. Niedźwiedzia 3. Znany
powszechnie kupiec G. Neumann, właściciel
dwóch składów bławatów (przy ul. Niedź­
wiedzia 3 oraz przy Rynku Marsz. Piłsud-
skiego 25) likwiduje obydwa wymienione
przedsiębiorstwa handlowe. Z dniem 5 maja
rozpoczyna jednocześnie w obydwóch skła­
dach całkowitą wyprzedaż towarów po ce­
nach znaznie zniżonych. Posiada na skła­
dzie dużą ilość najrozmaitszych .towarów
jako to: wełny na ubrania męskie, suknie,
kostiumy, płaszcze i komplety, jedwabie
białe, kolorowe i deseniowe, płótna, zefiry,
satyny, lniety, pościelowe, ręcznikowe, fła-
neie białe i kolorowe, muśliny, kretony, cai-
gi; fi rany, story, surówki itd. Dla mieszkań­
ców miasta Bydgoszczy nadarza się świet­
na okazja zaopatrzenia się w niezbędne to­
w ary po niskich cenach. Należy się przeto
spodziewać, że z tej wyjątkowej okazji sko­
rzystają w'szyscy.

- Na bezrobotnych dr. Aug. Kośny, Ru-
tenau, Kr. Oppełn O/S zł 2,64.

Pierwszy oficjalny turniej szachowy
w Bydgoszczy.

^ W związku z utworzeniem Bydg. Okr. Zw.
Szachowego podajemy wszystkim szachi­
stom do wiadomości, że z dniem 6 bm. roz­
poczyna si? pierwszy oficjalny turniej sza­
chowy o mistrzostwo miasta Bydgoszczy w

klasach: A B i C. Zapisów do turnieju do­
konuje się od poniedziałku, w godzinach od
6—9 wiecz. ,,Pod Lwem", parter prawo.

— 0 lepsze jutro. Dwa wielce pożyteczne
Odczyty. Przeżywamy wyjątkowo przeło­
mow'e, pełne grozy czasy zaciekłych walk o

zmianę ustrojów państw św'iata z braku
w'ielkich, szlachetnych i realnych idej! Idee
takie daje największy genjusz, jakiego ludz­
kość wydała, nasz rodak z Poznania, dziś
niestety jeszcze mało znany, IToene-Wroński.
Jćgo idee-reformy i w'skazania rychło usu­
ną kryzys raz na zawsze i zapewnią stałą
i odpow'iednio płatną pracę dla wszystkich.
Możemy to szybko uczynić, ale powinniśmy
poznać zasadniczo i w c ielić w życie idee­
reformy Hoene-Wrońskiego; napisał on 444
dzieła, kt.óremi od niedawna cały świat za­
czyna się coraz bardziej zachwycać! O jego
życiu, jego głębokiej i wszechstronnej nauce,
jego ideach, reformach oraz niezawodnych
w'skazaniach, usuwających wszelkie zło
bezpowrotnie, w ygłosi przed wyjazdem do
Ameryki profesor Jan Kwieciński, autor
wielu książek, dwa odczyty ria tetnatv: 1.

.,Genjusz świata zbawca narodu i ludzko­
ści". 2. .,Harmonja społeczna jako rozwój
ewolucyjny — trwa ła zgoda — powszechny
dobrobyt". Odczyty te odbędą się we w'to­
rek 5 maja 1936 r. o godz. 19-tej w sali Re­
sursy Kupieckiej, ul. Jagiellońska. Bilety
w cenie 25 i 50 groszy można w'cześniej na­
bywać w restauracji Resursy Kupieckiej.
Warto wysłuchać tych odczytów, albowiem
poznamy jedyną i najwłaściwszą drogę wyj­
ścia do coraz lepszego bytowania dla wszyst­
kich bez wyjątku warstw narodu. (8400

— ,,Śluby panieńskie" — przedstawienie
dla szkół średnich i zawodowych odbędzie
się w czwartek, dnia 7 maja o godz. 16 w

Teatrze M iejskim . Pozostałe bilety w cenie
od 10 do 99 groszy sprzedawać się będzie
przy kasie przed przedstawieniem od go­
dziny 15-tej. (8409

— Zaparcie. Fachowe świadectwa powag
lekarskich podnoszą dodatnie działanie na­
turalnej W'ody gorzkiej ,,Franciszka-Józefa"
u ludzi, którzy mają za mało ruchu.

— Kolo sióstr pogotowia sanitarnego P.
C. K. w Bydgoszczy prosi absolwentki kur­
sów z roku 1934 i 1935, jak również z roku
1936 o przybycie na miesięczne zebranie Ko­
ła w' środa, dnia 6 bm. o godz. 19.30 do sali
Związku Ociemniałych Żołnierzy, ul, 3 Maja
nr. 24. Na Posiedzeniu powyżsżem wygłosi
p. dr. MaryOski referat z dziedziny chirur­
gii.

— Jeszcze w dalszym ciąga przyjmuje
się zgłoszenia pań na bezpłatny kurs robót
ręcznych w W'ełnie na w'yrób swetrów', pu­
lowerów, kamizelek, jumprów i in. Kurs
odbywa się w nowym lokalu znanej pra­
cowni trykotarskiej p. J. Bukowskiej przy
ni. Śniadeckicb 2 pod kierow'nictwem pierw ­
szorzędnej instruktorki.

Rada Okręgowa
Chrzęść. Demokracji.
W piątek 8 bm. o godz. 20 odbędzie

się w sekretariacie przy ul. Dworcowej
zebranie plenarne z bardzo w'ażnym po­
rządkiem obrad.

Uprasza się o punktualne ł liczne

przybycie.
Prezes.

Sprawy s oicofe*

Sokół żeński.

Dziś, wtorek lekcja rat. - s anitarna o godz.
7,15 w sekretariacie.

Jutro, środa 6 bm. o godz. 8-ej zebranie
plenarne gniazda w sekretariacie, ul. Dw'or­
cow'a 5. Ze W'zględu na referat aktualnej
treści i ważne sprawy, będące na porządku
obrad, liczne i punktualne przybycie człon­
k iń bardzo pożądane.

Sokół V, sekcja kolarska.

Dziś, w'e w'torek 5 bm. o godz. 20 zebra­
nie miesięczne w lokalu p. Gordona, ulica
Chełmińska.

T. G. Sokół I.
Posiedzenie zarządu odbędzie się 6 bm.

o godzinie 20 w lokalu druha Żółkiewicza.
Proszeni są także członkowie komisji pro­
pagandowej.

Prezes.
Sokół V.

Zebranie plenarne, połączone z obchodem
rocznicy Konstytucji 3 Maja, odbędzie się
w środę, 6 maja o godz. 19,30 w lokalu p.
Dzierżyńskiego, ul. Wrocławska. Referat
wygłosi p. red. Nowakowski. Wszystkich
druchen i druhów oraz gości uprzejmie
zaprasza zarząd.

,, Oeffo*fmćmie*
We wtorek, dnia 5 bm. o godz. 19-30 ze­

branie zarządu.
W środę, dnia 6 bm. o godz. 19.30 wie­

czór społecżno-dyskusyjny.
-------- i i ------- -

Stan wody na Wiśle w dniu 5 maja
1936 r.: Zaw'ichost 1,25; Warszawa 1,02;
Płock 96; Toruń 1,02; Fordon 1,05; Cheł­
mno 92; Grudziądz 1,08; Korzeniow'o

1,22; Piekło 52; Tczew 51; Einlage 2,30;
Schieyenhorst 2,46.

Ziucia iowwarzustnp-
Wtorek 5 maja.

Godz. 18,30: I. Drużyna Rat. Żeńska. Zbiór­
ka na stadjonie im. Marsz. Piłsudskiego.

Godz. 19,00: Zw. Niższych Funkcjonarjnszów
Pracowników Państw. R. P , koło Byd­
goszcz. Zebranie miesięczne w lokalu ze­
brań, ul. Poznańska 34. żebranie zarządu
o godz. 18.

Godz. 20,00: K. S. M. M. ,,Brzask" przy Fa­
rze. Zebranie plenarne w ognisku.

- Konferencja św. Wincentego a Paulo przy
parafii Najśw. Serca Pana Jezusa. Ze­
branie miesięczne w salce parafjalnej.
Komplet pożądany.

— Klub mandolinistów ,,Lutnia". Lekcja
oddziału I. w hotelu Lengning.*

* *

Tow. śpiewa ,,Moniuszko". Tow. bierze
udział w pogrzebie ś. p. Stanisława Janko-
w'iaka. k tó ry odbędzie się dziś. o godz. 16-ei
z kaplicy cmentarza nowofarnego. Kom­
plet pożądany.

Związek' Pracowników Kupieckich Od­
dział w Bydgoszczy zawiadamia, że w pią­
tek, 8-go bm. o godz. 20-ei odbędzie sie nad­
zw'yczajne w'alne zebranie Oddziału w sali
,.Pod Lwem".

-- Sekcja Kajakowa B. K, S. .,Wodnik".
Schadzka tygodniowa w'e w'torek, dnia 5-go
bm. o godz. 8 -mej w'ieczór w lokalu p. Bc-
rendta.

_____________________

Giełda zbożowa - towarowa
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy,parytet Bydgoszcz
ład unki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg
Notowania odbywają się we wszystkie

dni powszednie.
Notowania z dnia 4 maja 1936r.

cena

transakoyina orlenłaeylna

Żyto 15t o n ...................zł 16,05 16,00 - 16,25
w 15 ton z ł 16,15
n 45 ton z ł 16,75
jy 45toi z ł 16,90
jf 15 ton z ł 17,00

Bank Polski płacił w dnia 5. 5. 1936 r.

dolary amerykańskie 5,29
dolary kanadyjskie 5,23
funty szterlingów 26,20
franki szwajcarskie 172,60
franki francuskie 34.92

belgi belgijskie 89,65
floreny holenderskie 359,85
guldeny gdańskie 99,55

KREM i PUDER

THO-RADIA
zawierające RAD (radium) 1 TOR (thorium),

w/g przep. D -ra Alfr. CURIE,
n a d a |q najbardziej nawet zaniedbane)
cerze świeży i młodzieńczy wygląd.

SOClETe SECOR,,PARIS

Pierwsze ogłoszenie o likwidacji.
Walne zgromadzenie abcjonarjagzów ,,Przemysł Dybtowy Mol*

tfply** Spółka Akcyjn a w Bydgoszczy, które odbyło się dnia 18-go
kwietnia 1936 r., u chwaliło likwidację spółki.

Likwidatorem wybrany został Tadeusz Ziabieki, przemysłowiec
w Bydgoszczy, uiica Sielanka nr. 16a.

Niniejszem wzywam wierzycieli wyżej wymienionej spółki do
zgłoszenia ich wierzytelności najdalej w ciągu sześciu miesięcy od
ostatniego ogłoszenia w myśl art, 449 kodeksu handlowego.

Tadeusz Zfablckl jakolikwidator Spółki
*Przemysł Dyktowy Multipty Spółka Akcyjna'* w likwidacji*

Obwieszczenie p. Komornika Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy umie­
szczone w Dzienniku Bydgoskim z d. 5 maja br. o licytacji rucho*

mości zajętych u nas stało się bezprzedmiotowe albowiem postano,
wieniem Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy z dnia 5. V . br. (8436

licytacja ta została zawieszona.

J. H alin ft Co, Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 2.

Wielkie ogrodnictwo, szkółki drzew wszel­
kiego rodzaju, drzew ka I krzaki dekoracyjna
rośliny wijące i pnące, trw ałe roóllny łody­
gowe, wielkie kultury roólinne w doniczkach.

Także wysyłka dla odsprzedawcdw.
Kwiaciarnie: Gdańska 1T I grunwaldzka ao

Pośrednictwo kwiatami na całą Europę.

Jul. łło s s , Bytfyoszcz
Telefon aoes. (4U2

polsko-niemiecką, ste­
nografującą ii szącą
bie gle na maszynie
w obu językach za*
angażuje przed*
sląblorstwo prze*
myślowe (spółka

akcyjna) w większem mieście na Pomorzu. Ofertę
z życiorysem, odpisami świadectw i fotografją pasz­
portową' uprasza się składać do ,,PAR

" Polska
Agencja Reklamy, Poznań, al. Marcinkowskiego U pod
nr. 19,8. Oferty nieuwzględnione pozostaną bez od­
powiedzi, przyczem fotografje będą zwrócone. (8944

Shdrnih pomocnik handlowy po­
trzebny. Siły pierwszo­
rzędne zechcą złożyć po­
dania z szczegółowym

życiorysem i podaniem pretensji pod adresem:

ZwćtimwmdIJ*sSc*ręywi*ar
Toeujjąjił. Żeglarska 2 1 .2i (84J0

Licytacja.
W środę 6 bm. o godzinie
li. 30, sprzedawać się bę­
dzie w tut. Ekspedycji
Towarowej: drut żelazny,
stal, towary kolonjalne,
chmiel prasowany, jało­
wiec, tkaniny, opony i
części rowerowe. Ekspe­
dycja Towarowa, B yd­
goszcz. (84ó8

K POLECENIA

Tapety
likwidując wyprzedaje naj­
taniej. Niebywała 'okazja.
Batorego 1. (8418

Wysskiei wartości

od xł 1000 począwszy.

B. Sommerfeld
fabryka pianin
Bydgoszcz (8426

ul. Śniadeckich 2.

Rgnnai)!
Dom

w centrum bezpodatko-
wy, składy, nowa budo­
wla przy wpłacie 25 000
kupię. Oferty Agentura
Dziennika Nakło. (844l

KoA roboczy
na sprzedaż. Ulica Choło­
niewskiego 48, m. 2. Jan
Skrzypczak. (8427

Kolonjaike
bez konkurencji sprze
dam, Adres wskaże Dzien­
nik. - 0 (jl356

WÓZ (8430
na resorach. Szubińska 63.

Ford
limuzyna 5 osobowa, rocz­
nik 29, dobrze utrzymany,
tanio na sprzedaż. Matej­
ki 2, (8454

Wózek
dziecięcy, głęboki w do­
brym stanie i łózeczko ko­
szykowe na sprzedaż. Gdań­
ska 73/4. (4353

Maszyna
do szycia. Szczecińska 6,
m. 19. (4345

180
buraczanej, ogrodnictwo
blisko Bydgoszczy, w płaty
35.000. Właściciel Wacław­
ski, Długa 61. (8433

Budulec
półcegły, łom, kamieni.
Pankowski, Stroma 4. (8417

K m u fl

Pianino
krzyżowe kupię. Oferty,
podanie ceny uprasza Dra-
wert, Toruń, Kazim. Jagiel­
lończyka 8. (8447

Ziem niaki (8442
fabryczne poszukuję w'ięk­
szą ilość, natychmiastowa
dostawa, s podanie osta­
tecznej ceny kg., % mącz­
ki, Gorzelnia Parlin, pocz­
ta Dąbrowa k. Mogilna.

Kupię (8448
gospodarstwo od 35 mórg
względnie dzierżawę do 150.
Agenci wykluczeni. Zgło­
szenia: Dziennik Bydgoski,
I nowrocła w(Gospodarstwo).

Kupie
wózek sportowy. Oferty
pod.W.W/. (4349

Wózki dziecięce
w wielkim wyborze

po cenach przystępnych
poleca

A. Hensel
wlaśc. W. Sierpiński i i. Kasprzak
Bydgoszcz, Dworcowa 4

Telefon 7193. 8464

Regały
sprzedam. Adres wskaże
Dziennik. (4355

Sprzedam
dom z ogrodem, wpłata
3500-10 000. Wiadomość
Cieszkowskiego 6, m. 3a.

Maszynę
do szycia bębenkową —

sprzedam. Cieszkowskie­
go14,m.1. (4336

Kamienice
2 piętrową, dochód 4000,
cena 25 00Ó- poleca Faj-
tanowski, Zduny 10, tele­
fo n 31-48, (4344

Sprzedam
łódkę rybacką, 600 mtr.

liny stalowej 4 mm, becz­
kę do ryb, 2 duże kotwi­
ce, 20par mirorzów i wię­
cej. Pokorzyński, Chojni­
ce, Rzezaina 18. (8433

HTRVW\|
ISL-riS,? ,JM

Fryzjera
zdolnego wodnego ondula-
tora poszukuje, utrzymanie,
Kończykowski, Toruń, Sien­
kiewicza 14. (8446

Uczennica
dogodne warunki praczka
z prasowaniem potrzebne.
Pralnia, Herm. Frankego
nr. 7. (4340

Panienka
do obsługi gości w re­
stauracji potrzebna. Grun­
waldzka 73. (8407

Pomocnik
fryzjerski, damsko-męski,
z dobrą wodną, oraz fry­
zjerka specjalizowana w

manikurę, na stałą posa^
dę potrzebni. Żewićki,
Dworcowa 39. (8453

Chłopak (84śt
do posyłek potrzebny.
,,Cafe Club", Gdańska 22.

Dziewczyna
do dzieci i pomocy w

kuchni potrzebna. Herm.
Frankego 7, Bydgoszczan­
ka. (4338

Dziewczyna
do wszystkiego, uczciwa,
czysta z gotowaniem po­
trzebna od zaraz lub 15.
maja. Dworcowa n r. 39,
m. 5. (8460

Ekspedientka
z branży rzeżnickiej mo­
że się izgłosić1na wypo-
móżki. Mostowa 3. (8420

Potrzebna
służąca. Grunwaldzka 14,
willa. (4443

Wykwalifikowana

sfenofypistka
z znajomością języka nie­
mieckiego potrzebna.
Brunon Kaszubowski
Starogard (Pom.) (8459

Dzielny
fryzjer zaraz potrzebny.
Bocianowo 28. (4342

Poszukuje
fryzjerkę, fryzjera, obe­
znani w parowej, wodnej,
żelazkowej pierwszorzęd­
na siła, miesięcznie 50 z

utrzymaniem zaraz. Kle-
pinowski, Skórcz. (8439

Pomocnica
do składu potrzebna za­
raz. Adres wskaże Dzien­
nik. (4350

Uczeń
stolarski potrzebny Plac
Piastowski 9. (4351

Przedstawicielstwo
dobre odstąpię. Długa 11.

8435

BTmYTOttooszukujaJWH

Cegielń
wapienników, tartaków kie­
rownik szuka posady, Gru­
dziądz. Tokarz, Pierackie­
go 33. (8430

1 Rolnik
złoży kaucji 4000 zł za

posadę samodzielnego za­
rządcy majątku 400— 800
morgów. Oferty do Dzien­
nika ,,Nr. 1938" (8443

500,- złotych
kaucji bankowej złoży
byly urzędnik lat 28 na

posadę inkasenta, w'oźne­
go lub inną. Prima świa­
dectwa oraz referencje.
Łaskawe ofe rty ,,Par'' Po­
znań pod 55,44 (8455

Ekspedjentka
kawiarni, cukierni, ko-
lon jalki, dzielna, jjpbejmie
posadę. Zgł Jadwiga Le­
siewicz, Czaple, pow.
Swiecie (Pomorze). (83t2

Podoficer
rezerwy, kawaler la t25, wy­
uczony szwajcar oborowy z

dwuletn. samodzielną prak­
ty ką , szuka posady zaraz,
przyjmie także wszelkie
inne zajęcie. Oferty pod nr.

.8449” do Administr. (8449

fjPOKOJEfl

Pokój
Chrobrego 3 -1 . (4347

Pokój
umebl. Marcinkowskiego
3-6 . (4343

Pokój
umeblowany. Podgórna
nr. 15-1 . (7631

g j l.ETH.SKtt f l

Letników
na niemiecki majątek, du­
żo lasu, W'ody, kąpiel,
wędkowanie, łódki, plac
tennisowy, pensja 4 zł.
Of. pod ,8440” do adrni
nistracji. (8450

g j POŻYCZKI)1
8000zł

poszukuję na pierwszą
hipotekę domu czynszo­
wego w'artości 30.000 zł
na Wybrzeżu. Oferty
Dziennik Bydgoski Gdy*.

Ri*:*BM29qsafe.j8ap



St'r . 12.
D ZIE NN IK BYDGOSKI'', środa, 'dnia 6 maja 1936 r.

Dnia 3 maja zmarła po długich i ciężkich cierpieniach,
zaopatrzona Sakramentami św. nasza najdroższa matka, teścio­
wa i babcia ś. p.

przeżywszy la t 73, o czem donoszą w głębokim smutku pogrążeni

Tomikowscy, Kasprzakowie i Sierpińscy.
Bydgoszcz, Indian Orchard, Syracuse, New Britain.

Złożenie zwłok do grobów rodzinnych w Czarnkowie,
nastąpi 7 maja 1936 r. Msze św. żałobną odprawi się w pią­
tek o godz. 7,30 w kościele pa ratj. Najśw. Serca Jezusa
w Bydgoszczy. (8399

W k na próbt a stale używać
będzieszGfósuiikieac

proszek do pieczenia ciast G m ea tL

żądać wszędzie BYDGOSZCZ, Jagiellońska 2

8139
5006

Wielka

W niedzielę, dnia 3 maja 1936 r. zmarł
po krótkich cierpieniach ś. p.

Jakób Gelda
robotnik Taboru Miejskiego

W Zmarłym straciliśmy długoletniego
i sumiennego pracownika.
8463) Zarząd Miejski

Wydział X.5 .
- Tabor Miejski.

mgprzedąśUkmidaculna
w składach bławatów G.Neumana

ul. Niedźwiedzia 3
i Stary Rynek 25

Podaje się do wiadomości, że na skutek zupełnej likwidacji,
rozpoczyna się w dniu 5 maja br. jednocześnie w obu

wymienionych składach 8428

calJowita, wijfprzcdaż tifrwvidoLCifjnta
po cenach znacznie zniżonych. — Uprasza się o korzystanie
z okazji, gdyż wyprzedaż obliczona jest na k rótki czas.

Do nabycia w odpowiednich
składach detalicznych.

Sprzedaż hurtowa (668
Hurtownia Rowerów

W.Jahr, Bydgoszcz
Nakielska 89.

Zapraszam Szanowne Panie na

bezpłatnykurs robót ręcznych
na który jeszcze w dalszym ciągu
przyjmuję zgłoszenia. Kurs odbywa
się w nowym lokalu przy ul. Śniadec­
kich 2, pod kierownictwem pierwszo­
rzędnej instruktorki. (8457

JADWIGA BUKOWSKA
pracownia trykotarska, Śniadeckich 2.

KARALUC4łV
i PflUSAKI

, tępi%,
ezpowrotme

iSZSE!
ZADAĆ WSZfcOŁlfe

8.b?

Cegły szamotowe

Cegły radialne

Płyty piekarskie
i wszelkiego rodzaju inne

materiały budowlane
korzystnie do nabycia u

Braci SchSieper
Hurtownia m ateriałów budowlanych

Gdańska 140

Tel. 3306. 3361.

5708

KajsłpniejszyjasnowidzWGM60IH
mistrz międzyn. Instytutu wiedzy tajemnej,
uznanyjako wszechświatowe'! sławy fenomen
przypomocy medjum ,,TAMf\HRY ", które jest
nieomylne, dajew transiejasne odpowiedzi we

wszelk, zawikłanych kwestjach. Widzi na odle-
głość Daje możność zdobycia miłości pożądanej

,:.w osoby.. Przepowiada przeszłość, przyszłość.
**ęOpracowuje horoskopy i anaiizy grafologicz-

ne. Medjum zestawia pewne wygranej Nra lo­
sów, podaje gdzie je nabywać można. W 34-tej
Jóterji padło 48 wielkich wygranych na obli­
gacje wybranych przez medjum.

Podać datę urodzenia, własnoręcznie na­
pisane imię i nazwisko i załączyć kilka wło­
sów dla kontaktu. Na koszty portowe załączyć

w znaczkach pocztowych. i530o

Adres:Lubicz22,m .2,ICraków.

Okucia
meblowe, budowlane, t r u ­
mienne, dsiktjf i fo rn iery
kupisz tanio w najstarszej
chrześcijańskiej firmie.

Kalinowski
skład wyrobów stolarskich

Bydgoszcz, ol. Dworcowa 77
Te!ef. 3815. (839!

Ody wrócisz
S zmoczony z wycieczki; S
5 lub boiska, natrzyj całe ga

cidło 8388 gg

|AmoleitfS
ES a zaraz będzie Ci lepiej! j

1 g
S orzeźwia i usuwa zmęczenie! 9

Do nabycia
w aptekach 1drogerjach. m

Wi m

Czytajcie

Dziennik-Bydgoski!

CCPOLECENIA
Kafle (7869

najtaniej. Dworcowa 61.

fis**;Era debowe,
grabowe, .

lipowe,bukowe,jesio
nowe, sosnowe, po­
dłogi etc. dostarcza ta­
nio (8392

Ogrodowa 2 , tli- 13-40

Place
budowlane bardzo korzy'­
stnie położone tuż przy
przystanku tramwajo­
wym, przy ul. Fordoń­
skiej od zaraz na sprze­
daż. Wiadomość ul. Ko­
narskiego 11/4. (4258

Meble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812
Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Długa 10.
Uwaga na imię Bernard.

Place
budowlanejsprzedam.Czer-
ska 8. 14073

Skład
obuwia z kompletnem u-

rządzeniem y/raz praco­
wnią, dobrze prosperują­
cy sprzedam zaraz. Łaska-
wiec, Gdynia, Starowiej
ska 46. 18042

KRISTAL: ^Bohaterowie
Sybiru'* i nadprogram.

ADRIA: , Wiedeń, miasto
moich marzeń'* i nad­
program.

APOLLO:,Ostatniposte­
runek- i kol. dodatek pt.
. Dancing na księżycu"
oraz nadprogram.

MARYSIEŃKA: O stat­
nie dni Pompei" i nad­
program.

REWIA: .Tygrys Pacy­
fiku" i .Sobotwór". Na
scenie nowa ręwja.

BAŁTYK: , Czarny kot"
i ,,Hotel Pension".

Dom
piętrowy Fordonie sprze­
dam. Zgłosz. Dziennik
nOśka” . 18422

Skład 18424
kolonjalny sprzedam.
Gdzie? wskaże Dziennik.

Plac (8362
narożnikowy 670 ms oka­
zyjnie na sprzedaż. Iufor-
macje biuro jjKiermasz
Światowy, Gdynia, Sta-
rowiejska 17, tel. 28-23.

Maszyna
szycia jak nowa. Jezuic­
ka 8. (8423

Ławki
stolarskie. Dąbrowskiego
31, podwórze. (8429

Warsztat (8419
stolarski z narzędziami
sprzedam. Nakielska 15.

Sprzedam
meble tanio. Sienkiewi­
cza 19-2 . 14332

Do krojenia
tektury i blachy maszyna
na sprzedaż. J. Lewan­
dowski, Długa 1, ra. 6.

8408

Skład
towarów żelaznych, duze
miasto, wojsko, szkoły,
ruchliwym punkcie, po­
trzeba 7000, sprzedam.
Zgł. Dziennik Bydgoski
, Żelazo". (8434

Warsztat
stolarski z mieszkaniem i
skład mebli, kompletne
urządzenie sprzedam. Of.
pod , Korzystnie O,” 18431

Pianino
koncertowe. Pfitzenreuter
Pomorska 27. v4326

Fon
na sprzedaż Ks. Ad. Czar­
toryskiego 8-3 . (8175

Worki
2 ctr. raz używane tanio
na sprzedaż. W ileńska 1),
tel. 3536. (7353

Sprzedam
salon korzystnie. Wiado­
mość Dziennik. (4327

KEED1
Lodówką '(8396

małą kupię, tel. 2091.

Skład
kolonjalny kupię. Oferty
filja ,M.T .\ 14328

Domek
z ogrodem 10-12 000 go­
tówką kupię w Bydgosz­
czy—Bielaw ki. Zgłoszenia
BZaraz 2” Dziennik. (8403

Okno
wystawowe kupię. Oferty
Dziennik ,Okno". (8413

Domek (4358
z ogródkiem, ładny, ma­
sywny, przy linji tram­
wajowej, kupię wprost od
gospodarza. F ilja Dz. B yd­
goski pod , Gotówką” .

((S I
Fryzjerka

dobra siła potrzebna. I -Ia-
m ulski, Gdańska 67. (4330

Czeladnik
kowalskipotrzebny. Grun­
waldzka 96. (8425

Fryzjerka
potrzebna zaraz. Święto­
jańska 4. 14334

Pani
do restauracji zaraz po­
trzebna. Długa 82. (8395

Potrzebna 14329
prasowaczka z praniem
od zaraz. Gdańska 108.

Uczeń
stolarski potrzebny. Na­
kielska 15. (8421

Gospodyni 18452
potrzebna na wieś. Zgło­
szenia: A. Chwiałkowski,
Bydgoszcz, Dworcowa 34.

POSADY
POSZUKUJĄ

Panienka 14333
lepszej rodziny poszuku­
je posady do dzieci jlub
składu. Filja ,Lat 18” .

Piekarz
samodzielny, obeznany w

cukiernictwie poszukuje
posady. Zgł Wł. Skwie-
rawski, Orlik poczta Lu­
bnia pow. Chojnice. (8357

Pomocnik
branży kolonjalno-delika-
tesowej, szuka posady za­
raz, miejscowość oboję­
tna. Łaskawe zgłoszenia
do Dziennika pod ,Dziel­
ny” . (8026

Wydzierżawią
190 mórg, 'objęcie 6 900.
Nowakowski,

' Warmiń­
skiego 17. 18415

MIESZKANIA
SZUKA yj

3 pokoje
poszukuję od zaraz Pod
, Urzędniczki” do filii
Dziennika. (433i

Mieszkanie
pokój kuchnią lub 2 sło­
neczne, pół roku zgóry.
Oferty nCentrum". (8412

Mieszkanie
3 pokoje z kuchnią i ła­
zienką w okolicy Dyrek­
cjikol. od1.VI.br.po­
szukuje bezdzietne mał­
żeństwo. Oferty filjaDzien-
nika ,M.3”. (4352

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

112 pokojowe:
kuchnią. Śniadeckich 13/1.

Śniadeckich 11, m. 4.

2 pokojowe:
wielkie, piękne, kuchnią
na gaz z balkonem, okna
na Stary Rynek, Podwa­
le 10-4 .

kuckn. Śniadeckich 39/1.

2-3 pokojowe:
kuchnią od 15. V . Mała­
chowskiego 15, Bielawki.

3 pokojowe
I piętro komfortowe. W il­
czak, Ciepła 9 u portjera,

8397

4 pokojowe
wydzierżawi gospodarz,
Pomorska 52. (4339

6 pokoi
wolnych, komfort, Gdań­
ska 60. 1.8404

5 pokoi
wolnych. Długa 32. 18405

POKOJU
POSZUKUJĄ

1-2

pokoje próżne z uzywa-
niem kuchni. Pod *Urzę-
dnik 8” . (8217

Pokój
i

z utrzymaniem za 60 zł
lub bez od zaraz. Jezuicka
5-3 . (8414

Pokój
niekrępujący, łazienka Pe-
tersona 12/3. (4354

Pokój
umeblowany wolny od 15.V.
Gdańska 36 m. 4. (8186

Pokój (4315
łazienką. Gdańska 113—4.

Pokój
Wiatrakowa 17—7. (8393

ODCISKI i
radykalnie usuwa tylko
pasta lub płyn ,EGOa
Sprzedaż w drogerjach.

Dziewczynką
zdrową, 1V4 r., lepszego
pochodzenia, oddam z po­
wodu krytycznego poło­
żenia za własne, rodzinie
inteligentnej. Łask. oferty
filja Dz. Bydg. pod ,Blon­
dynka” . (4357

Łiąźarówk-.
Okazyjnie zabiorę towary
do Poznania i zpowrotem
czwartek. Zgłoszenia t e l e ­

fon 3859. 434 5

Zaginął
pies myśliwski eiemno-
bronzowy, słaba budowa;
oddać za wynagrodzeniem
ulica Grunwaldzka nr. 1,
biuro. 18411

TEŻ ŻYCZENIE.

- Widzisz, Wojtuś, jak oni to zgrabnie
robią. Takie ćwiczenie i myśmy powinni
codziennie przeprowadzać.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przód ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciei stronie 120 zł
na dalszych stronach 1,00 zł. za mihm. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułow e 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki'
Większe ogłoszenia, zamieszczone wsrod drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela sie rabatu'
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 250Zf dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200;n drożei
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. Miejsce płatności: Bydgoszcz, - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych. B a n k Ludowy

Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: D ruk a rn ia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.


